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Radziecki przemysł węglowy zajmuje 
pod względem mechanizacji 
pierwsze miejsce na świecie

Wywiad przedstawiciela agencji TASS z ministrem 
przemysłu węglowego ZSRR -  A. Zasiadko

(f) M O S K W A  (P A P ). W  zw ią zku  z D n iem  G ó rn ika , obcho-
w  Z S R R  26 bm . m in is te r p rzem ysłu  w ęglow ego  

JSRR —  A leksander Zasiadko, u d zie lił w v w ia d u  przed staw i­
cielowi T A S S , w  k tó ry m  s tw ierd z ił m .in .:

Bzień

prze-

G órn ika  — ośw iad- 
m in . Zasiadko — obebo- 

Czony jes t w  ca łym  Zw iązku 
radzieckim pod znakiem  prze -  

Slądu osiągnięć naszego 
fayshi 'węglowego.

Radziecki przem ysł w ęg low y 
'Skonał z nadw yżka pow o jen­

ny- s ta linow sk i plan 5 -Ie tn i 
an I  półrocza br. w ykonany 

*°sta ł w  100,4 procenta. W vdo- 
ycię węgla w  Zagłęb iu  Do - 

Reckim  i w  zagłębiach w ęglo- 
'yych leżących we wschodnich 
°hszarach k ra ju  przekroczyło 
hucznie poziom przedw ojenny 
y lk a k ro tn ie  wzrosło wydob.y - 

węgla w  kopaln iach Zagłe- 
*a Podm oskiewskiego. W szyst- 

15,6 osiągnięcia radzieckiego 
^azemysłu węglowego są w y - 
^•kiem  zastosowania na jnow o - 
c^śn ie jsze i. przodu jące j tech - 
^ ’ki. Radziecki przem ysł wę- 
Elowy — ośw iadczył m in. Za - 
Sladko — za jm u je  obecnie pod 
'Vzględem m echanizacji procesu 
^ ’dobycia węgla — pierwsze 
B e jsce  na świecie.
, ^  kopaln iach radzieckich z li­
kw idow ano ciężka pracę fizycz­
no przy ^odstaw ow ych proce­
sach w ydobycia  węgla — w rę  - 
we. u rab ian iu , przewozie oraz 
Rr zy robotach załadunkowych. 

W ydajność radzieckich kom  - 
i bainów  w ęglow ych wzrosła w 
\  ub 2 la t o 60 procent.

1 racują one obecnie nie ty lk o  
319 pokładach o łagodnym  na - 
p y le n iu  i ś redn ie j grubości, 
Jecz także na pokładach w ęglo­
wych o grubości zaledw ie 50 — 
6(1 cm, ja k  rów n ież na pokła - 
^ach o dużym  kącie nachylenia.

W kopaln iach radzieckich 
^P row adza się autom atyczne 
kierowanie na odległość m aszy­
nami i urządzeniam i, co um o­
ż liw iło  przeniesienje tys ięcy ro ­
bo tn ików  do • in nych  prac.

M in ą ł rok  od c h w ili zw ycię­
skiego w prow adzen ia  now ej, 
wyższej fo rm y  w ydobyc ia  wę­
gla oparte j na cyk licznym  h a r­
m onogram ie, k tó ry  um ożliw ia  
jeszcze w yda jn ie jsze  w y k o rz y ­
stanie w span ia łe j radzieck ie j 
te c h n ik i górniczej. Obecnie w e­
dług harm onogram u — 1 c y k l 
na dobę, p racu je  w  Donbasie 
ponad 40 proc. w szystk ich  ko ­
palń, W ydobycie węgla w  tych 
kopaln iach wzrosło  p raw ie  o 40 
procent, a w yda jność p racy gór­
n ikó w  — o 20 procent. Koszty 
w łasne w ydobyc ia  tony  węgla 
poważnie obniżono.

O m aw ia jąc rozw ó j budow n ic ­
tw a  nowych kopa ln i m in . Za­
siadko ośw iadczył, że w  ła tach 
ub ieg łe j 5 - la tk i zbudowano set­
k i nowych kopa lń  w ęglowych.

M in . Zasiadko wskazał na 
tro s k liw ą  opiekę ja ką  otacza 
gó rn ików  rząd radziecki. Ponad 
500 gó rn ików  radzieckich od­
znaczonych zostało zaszczytny­
m i ty tu ła m i B ohaterów  P racy 
Socja listycznej.

W latach pow ojenne j 5 -Ia tk i 
s ta linow sk ie j zbudowano i odda­
no do uży tku  w  ośrodkach gó r­
niczych około 6,5 m ilio n a  m* 
pow ie rzchn i m ieszkalnej.

D la  uczczenia swego św ięta —  
ośw iadczy! m in . Zasiadko — 
gó rn icy radzieccy po d ję li nowe 
zobow iązania produkcy jne . G ó r­
n icy  zobow iązali się do końca 
1951 r. w ydobyć dodatkowo po­
nad p lan setki tysięcy ton  w ę­
gla, zw iększyć stopień m echa­
n izac ji prac w  kopa ln iach, po­
lepszyć organizacje pracy, zw ięk 
szyć tempo budow y now ych ko ­
palń. G órn icy  radzieccy zdają 
sobie sprawę, że w a lka  o w ę­
g ie l jes t w a lką  o pokój i  że 
każda tona w ęgla w ydobyta  po­
nad pian — to  no w y w k ła d  w  
dzieło obrony poko ju .

Ludzie pracy wydali nieubłaganą 
walkę szkodnikom

K o m is je  do w a lk i ze s p e k u la c ją  i  n a d u życ ia m i w  h a n d lu
ro zp o czę ły  pracę

Depesza górników polskich 
do radzieckich towarzyszy

. (f) Na dzień Ś w ięta G ó rn ików  
Radzieckich, k tó re  przypada 26 
bń>.. Zarząd G łów ny Z w iązku  
Zawodowego G ó rn ików  w  i-  

, p ie n iu  swoich cz łonków  prze­
l a ł  ó0 gó rn ików  radzieckich 
?ePeszę, w  k tó re j czytam y m.
«i.:

»Wasze osiągnięcia p ro d u k ­
cyjne, m etody pracy zawodowej 
3 zw iązkow ej są d la  nas wspa­
n ia łym  wzorem  i skarbnicą, z 
k tó re j czerp iem y cenne do­
świadczenia. Zastosowanie tych 
bletod przyczyn ia się do zw ięk- 
jZenia s iły  gospodarczej naszej 
‘ -•Udowej O jczyzny.“
, »Pracą naszą pragn iem y por 
y rzyżować p lany podżegaczy 
y°,iennych i  przyczyn ić  się do 
U trwalen ia poko ju  na świecie.

Um acnia jąc z dn ia  na dzień

przy jaźń  z W am i, kroczyć bę­
dziem y n iestrudzenie w raz  z ca­
łą  polską klasą robotniczą, pod 
przewodem  P o lsk ie j Z jednoczo­
nej P a r t ii Robotn iczej —  do so­
c ja lizm u.

W  dn iu  Waszego Ś w ięta ży­
czym y W am, D rodzy T ow a rzy­
sze, dalszych sukcesów w  u - 
m ocn ien iu  i  rozbudow ie potęgi 
Z w iązku  Radzieckiego, w . p rzy ­
spieszeniu budow y k o m u n i­
zmu.

N iech ży je  w ieczna p rzy jaźń  
narodu polskiego i  radz ieck ie ­
go!

N iech ży je  potężny św ia tow y 
obóz poko ju  ze Z w ią zk iem  R a­
dz ieck im  na czele!

N iech ży je  P rzy ja c ie l narodu 
polskiego. Chorąży obozu poko­
ju , W ie lk i S ta lin !“

Jest ju ż  dawno po godzinach 
służbowych W  gabinecie prze­
wodniczącego P rezyd ium  D zie l­
n icow e j Rady Narodowej W ar­
szawa _ Połudn ie  zastajem y 
jednak k ilk a  osó^ Z b raku  
w łasnego loka lu  urzędu je tu na 
razie dzie ln icow a K om is ja  do 
w a lk i ze spekulacją i  naduży­
ciam i w  handlu.

Dziś została podjęta uchwała 
P rezyd ium  DRN o pow ołaniu 
K o m is ji i dziś p rzys tąp iliśm y do 
nracy — m ów i przewodniczą­
cy K o m is ji tow. Osuchowski.

Od początku naszej pracy — 
m ów i tow. Osuchowski — sta­
ram y się nawiązać ja k  n a jb a r­
dzie j .śc is ły  kon tak t z m iesz­
kańcam i naszej dz ie ln icy. — 
Bez pomocy lu dz i p racy nie m o­
g libyśm y dobrze spełniać zadań 
ja k ie  s taw ia przed nam i uchw a­
la Rady M in is tró w . M ieszkań­
cy naszej dz ie ln icy  zaw iadom ili 
np. nas dz is ia j, że w sklepie 
przy ul. C he łm skie j 24 zdarza­
ją  się w ypadk i kum oterstw a 
P rzep row adziliśm y kon tro lę . O- 
kazało się, że n ieuczc iw i p ra ­
cow n icy tego sklepu schowali 
skrzynkę  octu w  sąsiednim  sk le­
pie m ięsnym  przy ul. C hełm ­
skie j 20, Sprawę przekaza liśm y 
na tychm iast p roku ra tu rze .

*
Rozpoczęła ju ż  rów n ież p ra ­

cę Stołeczna K om is ja  do w a lk i 
ze spekulacją i  nadużyciam i w  
handlu.

— A b y  praca nasza by ła  
sprawna i  ja k  na jb a rdz ie j sku­
teczna — m ó w i przewodniczący 
K o m is ji S tołecznej tow. H a ra - 
s im ow ski, członek P rezyd ium  
St. R ady N arodow e j — będzie­
m y  o d byw a li codzienne odpra­
w y  w  celu oceny pracy w  ciągu 
całego dn ia i usta len ia w y tycz ­
nych na dzień następny. K aż­

dy  członek K o m is ji S tołecznej 
będzie spraw ow ał opiekę nad 
jedną kom is ją  dzieln icową. D z i­
sia j odby liśm y pierwsze zebra­
nie.

Stołeczna i  dzie ln icow e k o ­
m is je  do w a lk i ze spekulacja 1 
nadużyciam i w hand lu rozpo­
częty prace, rozpoczęły w a lkę  
ze spekulacją, w a lkę  ze szkod­
n ik a m i dezorgan izu jącym i nasz 
rynek.

— Rozum iem y, że spekulant 
to w róg  ludz i pracy, w róg  
naszego u s tro ju  — m ów ią  
towarzysze z D z ie ln icow ej K o ­
m is ji W arszawa Śródmieście. 
Będziem y się s ta ra li ja k  n a j­
lep ie j spełniać nasze obow iąz­
k i w  walce z n ie lega lnym  han­
dlem  i spekulacją.

Ludzie pracy pomogą 
komisjom

Ludność W arszawy p rzy ję ła  
uchw ałę Rady M in is tró w  z u - 
znaniem  i zrozum ieniem . I  co naj 
ważniejsze, ludzie  oracy sto licy 
rozum ie ją , że pow inn i ja k  n a j­
a k ty w n ie j współpracować z ko­
m is jam i do w a lk i ze spekula­
cją i nadużyciam i w handlu, 
demaskować i  przekazywać ko ­
m is jom , spekulantów  i  hand la ­
rzy  łańcuszkowych dzia ła jących 
na szkodę naszej gospodarki.

— T ow a ry  są dla  lu dz i pracy 
a nie d la  spekulantów  — m ów i 
Jan K u la  p ra cow n ik  F a b ryk i 
„W arszaw a“ . S peku lantów  m u ­
sim y tępić. I  dlatego m.v, ludzie  
pracy m usim y współpracować 
z kom is jam i pow o łanym i do 
w a lk i ze spekulacją. Każdy za­
uważony fa k t kum ote rs tw a w 
sklepie, w ypadek n ie lega lne j 
sprzedaży tow a rów  należy m e l­
dować kom is ji.

Duże w rażen ie zrob iła  uchw a­
ła wśród p racow n ików  hand lu  
uspołecznionego.

U chw ała Rady M in is tró w  — 
m ów i p ra co w n ik  dz ia łu  wełen

Powszechnego Dom u T ow arow e­
go M okotów  H e n ryk  U rbańsk i
— zm ob ilizow ała m nie do jesz­
cze bardzie j in tensyw ne j w a lk i 
z hand larzam i, w yku p u ją cym i 
tow a r dla spekulacji. S pekulant 
żeru je  na ludziach pracy, prze­
chow ując tow a ry  — uszczupla 
nasze zarobki. H and la rzy ła ń ­
cuszkowych będę na tychm iast 
p rzekazyw ał czynn ikom  k o n tro l­
nym . Uważam, że dla sprzedaw­
ców. k tó rzy  nie prowadza w a l­
k i z handlem  łańcuszkowym , 
k tó rzy  kum a ją  sie z hand larza­
m i nie pow inno być m iejsca 
wśród p racow n ików  aparatu 
handlowego.

— Spekulanci za rab ia ją  b a r­
dzo w ysokie sumy — m ów i 
sprzedawca z P D T  M oko tów
— H e n ry k  Osuch. — Sprzeda­
ją  przecież tow a ry  w y k u p y w a ­
ne w  sklepach uspołecznionych 
Po cenach znacznie wyższych od 
obow iązujących. — Z a rob k i 
swoje czerpią z nas. z lu d z i p ra ­
cy. Uważam , że sprzedawcy i 
k lie n c i pow inn i współpracować 
ze sobą w  w y k ry w a n iu  hand la ­
rzy  łańcuszkowych.

Szkodników spotka 
zasłużona kara

Rośnie liczba zdem askowa­
nych i  un ieszkod liw ionych spe­
ku lan tów . 'P io tr Radzie jow ski 
w łaśc ic ie l sklepu mięsnego w  
W arszaw ie chcia ł w yw ieźć do 
B łon ia  60 kg  w ę d lin  w  celach 
spekulacyjnych. S peku lant Ra­
dz ie jow sk i został zatrzym any 
przez organa M. O.

Jadw iga K ow alska jes t w ła ­
ścic ie lką sklepu spożywczego k. 
W arszawy. W ykupow a ła  ona 
w ę d lin y  w  różnych sklepach i 
sprzedawała je  następnie w  
swoim  sklepie.

Leokadia Fukow ska za jm ow a­
ła sie handlem  łańcuszkowym  
a rty k u ła m i te ks ty ln ym i, k tó re  
sprzedawała następnie po w y ­

górow anych cenach w  sw o je j 
budce na bazarze przy ul. Pań­
skie j. K on tro le rzy  znaleźli w  na­
leżącej do n ie j budce, po róż­
nych przem yśln ie  skonstruow a­
nych schowkach 20f m etrów  
rozm aitych m ateria łów .

N iek tó rzy  cz łonkow ie perso­
nelu sklepu CZPM s N r  106 
oszuk iw a li lu dz i pracy sprze­
dając w ę d liny  popu larne w ce­
nie w ę d lin  luksusow ych Poza 
tym  .n ieuczciw i sprzedawcy te­
go sklepu pozostający w  kon ­
szachtach z kon w o jen ta m i do- 
Starczającym i tow a r do sklepu
— sprzedaw ali k lie n to m  w ę d li­
ny n iew iadom ego pochodzenia, 
dzieląc się następnie uzyskanym  
w  ten sposób zyskiem . Szkodni­
ków  tych Terese K ow alską. A -  
leksandrę Borkow ską . H enrykę 
Fendrych, H enryka  Górczaka, 
Janinę Rybkę, M ieczysław a Gó­
reckiego i Fe liksa Z ie lińsk iego
— aresztowano.

Hand larze łańcuszkow i często 
tw orzą sztuczne k o le jk i po poń­
czochy, ska rpe tk i itp . a r ty k u ­
ły . W ykupu ją c  to w a ry  i stw a­
rza jąc sztuczne b ra k i w  zaopa­
trzen iu  czerpią w ysokie zyski. 
H and larzom  łańcuszkowym , w y ­
kupu jącym  ze sklepów  uspo­
łecznionych pończochy, koszu­
le itp . — pomagała K a ro lin a  
Gręda, w łaśc ic ie lka  budk i, od­
sprzedając po w yśrubow anych 
cenach tow a ry  dostarczane przez 
hand la rzy łańcuszkowych.

&
Rośnie lis ta  zdem askowanych 

spekulantów , hand larzy t ru d ­
niących się n ie lega lnym  ubo­
jem  i  sprzedażą mięsa. Speku­
lanc i —  podziem ie gospodarcze, 
dz ia ła ją  na szkodę P o lsk i L u do ­
w e j. na szkodę lu dz i pracy. L u ­
dzie pracy w y d a li jednak  n ie ­
ubłaganą w a lkę  szkodnikom .

Chętnie i o fia rn ie  będą poma­
gać kom is jom  do w a lk i ze spe­
k u la c ją  i  nadużyc iam i w  han­
dlu.

(tu t)

Państwo Ludowe surowo karze każdą próbę 
szkodnictwa i spekulanctwa

Przyjęcie w Bukareszcie wydane 
przez Marszałka ZSRR Woroszyłowa

B U K A R E S Z T  (PAP) P rze­
wodniczący radz ieck ie j delega­

ci

v r  rządow ej, k tó ra  p rzyby ła  do 
'-Jrnunii na uroczystości 7 rocz-

w yzw o len ia  k ra ju  przez 
. rrńię Radziecką — w iceprze­
wodniczący Rady M in is tró w  
^ R R ,  M arsza łek Z w iązku  Ra- 
q ,eckiego — K. W uroszyłow  

ambasador ZSRR w  R um u- 
j,1* — S. K aw taradze w y d a li w  
^« a re szc ie , w  gmachu ambasa- 
y radzieckie j przyjęcie.
Ra p rzy jęc iu  obecni b y li:  M a r- 

^załeję ZSRR — W oroszyłow, 
'oem inister spraw  zagranicz­

n e j  ZSRR — Bogom ołow, am - 
J 'sador ZSRR w  R u m un ii — 
Wawtaradze, attache w o jskow y 
U~RR w  R um un ii, ge ne ra ł-p u ł- 
ęO ^n ik — K. K o łganow  i p ra ­

w i c y  ambasady .radz ieck ie j 
ję ? s trony rum u ńsk ie j na p rzy - 
dr o  ° ^ ecn* b y li:  p rem ie r rządu 
j.  Retru Groza, przewodniczący 
<) ®2yd iu m  W ie lk iego Zgrom a- 
^ ®riia Narodowego — K. P a r- 
k J1’ w iceprem ie r rządu, sekre- 

rz generalny R um uńskie j P a r-

t i i  R obotn iczej —  G. G heorgh iu - 
Dej, w iceprem ie row ie  — A. P au- 
ker, Vasile Luca, T. G heorghe- 
scu, J. K iszyn iew sk i, m in is te r 
s ił zb ro jnych E. Bondaras, człon­
kow ie  P rezyd ium  W ie lk iego 
Zgrom adzenia Narodowego, 
przedstaw ic ie le  społeczeństwa 
sto licy.

P rzy jęc ie  up łyn ę ło  w  n ie z w y k ­
le serdecznej atmosferze, 

ik
B U K A R E S Z T  (PAP) Człon­

kow ie  radz ieck ie j de legacji rzą ­
dowej z M arsza łk iem  ZSRR — 
W oroszyłowem  na czele zw iedzi­
l i  ro ln iczą  spó łdzie ln ię  p ro d u k ­
cy jną  „D roga  Le n ina “  w  obwo­
dzie bukareszteńskim .

Członkow ie spó łdz ie ln i p o w i­
ta li M arsza łka  W oroszyłowa 
Chlebem i solą oraz buk ie tam i 
kw ia tów . M arsza łek W oroszy­
ło w  zw iedził tę spó łdzie ln ię  po 
raz' p ierw szy przed dwom a la ty  
podczas swego pobytu  w  R um u­
n ii z okaz ji 5 roczn icy w yzw o­
lenia k ra ju  przez A rm ię  R a­
dziecką.

Powrót polskiej delegacji rządowej 
z Bukaresztu

W  d n iu  25 bm . pow róc i -
n  * Bukaresztu . — z l j roczysto- 
«ki . ' Ęta Narodowego R um uń- 
le ® 1 .R epub lik i Ludow ej — de- 
Roi Rz£>du Rzeczypospolitej 
G0, ’ ei  w  osobach m in is tra  
ft.jpDo<3ark i K om una lne j K az i- 

M 'ia la  i generała b ryga - 
p  anisiawa r >keckiego 

tn ij ° 1'Vr.acaiac3 delegacie no w i- 
^ ^ ¿ ¿ n is te r  Spray? Zagranicz­

nych S tan is ław  Skrzeszewski, 
d y re k to r G ab inetu Prezesa Ra­
dy M in is tró w  m gr A n ton i Ada­
m ow icz oraz wyżsi urzędnicy 
M in is te rs tw a  S praw  Zagranicz­
nych.

Na lo tn isku  obecny b y ł A m ­
basador N adzwyczajny i Pełno­
m ocny R um uńsk ie j R e pu b lik i 
I.udow e j — N icu lae D inulescu.

Z każdym  dniem  wzmaga się 
w a lka  ze spekulacją . Do w a lk i 
te j sta je  cale społeczeństwo do­
m agając się bezwzględnych 
k a r  d la  szkodn ików  gospodar­
czych. Codziennie na p ływ a ją  
nowe m e ldu nk i o uchw ycen iu  nie 
lega lnych hand larzy, spekulan­
tów , n ieuczciw ych jednostek z 
apara tu hand lu  uspołecznionego
— u trud n ia ją cych  państw u po­
praw ę zaopatrzenia ludności, 
zwalczanie prze jśc iow ych tru d ­
ności na ry n k u  m ięsnym .

Sąd W ojew ódzk i w  Poznaniu 
rozp a trzy ł osta tn io w  try b ie  do­
raźnym  sprawę zorganizow anej 
k ilkuosobow e j sza jk i spekulan­
tów : W alentego D u lata , W ilh e l­
ma Palacza, Leona Rzepy, Jana 
Barteckiego, Jana K ró la  i  P io ­
tra  K ró la  — oskarżonych o no­
toryczne za jm ow anie  się n ie le ­
ga lnym  ubojem .

W a len ty  D u la ta  prowadzący 
p ry w a tn y  sklep m asarsk i w  Zbą 
szyniu grasow ał na te ren ie  pow. 
nowobytom skiego i  now o to - 
myślnego.

W  okresie od stycznia do l ip - ,  
ca br. na by ł w  różnych wsiach 
n ie lega ln ie  23 cie lęta, 13 św iń, 
8 k rów , ponadto — od W ilh e l­
ma Palacza około 20 cie lą t, 12 
św iń, 2 k ro w y ; od Jana K ró la
— k ie ro w n ik a  sklepu rzeźnicze­
go spółdzielczego w  Zbąszyniu

—  około 200 kg. m ięsa; od sku­
pującego żyw iec d la  GS „S am o­
pomocy C h łopsk ie j“  P io tra  K ró ­
la  — 10 c ie lą t i  k ilk a  św iń.

Do sza jk i te j na leżał rów nież 
Leon Rzepa — hand la rz  b y d ­
łem  i  trzodą chlewną, k tó ry  na­
b y ł na ubój 20 c ie lą t, 12 św iń  
i  2 k ro w y , sprzedając je  z w y ­
sokim  zarobkiem  swoim  k u m ­
plom.

W  w y n ik u  rozp raw y Sąd W o­
je w ó d zk i w  Poznaniu skazał: 
W alentego D u la ta  na ka rę  6 la t 
w ięzien ia , 10 tys. z ł g rzyw ny, 
kon fiska tę  m ien ia  i  pozbaw ie­
nie  p raw  obyw a te lsk ich  na 5 
la t, W ilh e lm a  Palacza na karę 
4 la t  w ięzien ia  i  pozbawienie 
p ra w  obyw a te lsk ich  na 2 la ta , 
Jana K ró la  na 4 la ta  w ięzienia 
i  pozbawienie p ra w  ob yw a te l­
skich na okres 2 la t, Jana B a r­
teckiego na 3 i  pó l ro ku  w ię ­
zienia, 5 tys. z ł g rzyw ny, kon ­
fiskatę, m ien ia i  pozbawienie 
p ra w  obyw a te lsk ich  na przeciąg 
la t  5, P io tra  K ró la  na 3 la ta 
w ięzien ia  z pozbaw ieniem  p raw  
obyw a te lsk ich  na 2 la ta , a Leo­
na Rzepę na 3 la ta  w ięzienia i 
pozbaw ienie p ra w  obyw a te l­
skich na 2 lata.

Na 18 m iesięcy obozu pracy 
został skazany J u lia n  Drapała
— k ie ro w n ik  sklepu spożywcze­
go w  Sarb inow ie. P row adz ił on

n ie lega lny ubój św iń, a następ­
nie czarnorynkow ą sprzedaż 
mięsa i prze', '-o rów  bez podda­
n ia  badaniu k o m is ji w e te ryna ­
ry jn e j.

Za w yra b ia n ie  a lkoho lu  i  ubój 
c ie lą t został skazany orzecze­
niem  D e lega tu ry  K o m is ji Spe­
c ja lne j Jan Lesisz z R o k itne j 
S tare j na 12 m iesięcy obozu 
pracy.

Cała „ro d z in k a “  N o w ick ich  z 
pow. radzym ińskiego p row adzi­
ła we wsi L ip in y  S tare n ie le ­
ga lny ubój św iń  i  c ie lą t. M a ­
r ia n  i  Józefa N ow iccy zostali 
skazani na 12 m iesięcy obozu 
pracy, a w spó łp racu jący z n im i 
W ładys ław  N o w ic k i na 2 tys. 
g rzyw ny  i  3 miesiące aresztu.

O to podziem ie gospodarcze, 
k tó re  u s iłu je  zdezorganizować 
rynek. A le  szkodnicy zosta li u - 
chw ycen i i  słusznie uka ran i. 
Państwo Ludow e będzie surowo 
karać każdą próbę szkodnictw a 
i  spekulanctwa.

O bok w ie lk ic h  spekulantów  
is tn ie ją  i  „m yszy“  spekulanckie, 
k tó re  zak ra d ły  się do apara tu 
hand lu  uspołecznionego i  tu  u - 
u s iłu ją  rob ić  na pozór „m a łe “  
nadużycia.

K ie row n iczka  sklepu M H D  
N r  9 w  G dańsku, Jan ina K ud ło , 
u k ry w a ła  10 kg. proszku do p ra ­
n ia  w  celach spekulacyjnych.

K ie ro w n ik  p rze tw ó rn i m ięsnej 
GS „Sam. C h łopsk ie j“  w  S iw e r- 
czewie zaopa tryw a ł bezprawnie 
w  m ięso p ry w a tn ą  restaurację  
„Ł o dz ianka “ .

Personel sklepu N r  881 Spó ł­
dz ie ln i Spożywców w  Chorzowie 
w y k u p y w a ł masowo a r ty k u ły  
teks ty lne  prosto z magazynu, ce­
lem  dalszej czarnorynkow e j od­
przedaży.

W  sklep ie  N r 100 GSS G dańsk- 
Wrzeszcz sprzedano wózek dzie­
c in ny  o 200 z ł drożej n iż  g łosi 
o fic ja ln a  cena.

Rzeźnia Radom ska w yd a ła  d y ­
s try b u to ro w i ob. S tan ikow i o 9 
i  pó ł k ilog ra m a  w ięce j kie łbasy, 
n iż op iew ała asygnata. Zysk n ie ­
w ą tp liw ie  został „s p ra w ie d liw ie “  
podzielony...

Całe społeczeństwo w łącza się 
do w a lk i ze spekulacją, sygna­
liz u ją c  każde na jdrobn ie jsze o- 
szustwo w ładzom . H and larze i  
spekulanci bow iem  oszukują lu ­
dz i pracy, nape łn ia ją  kieszenie 
kosztem rob o tn ików , ch łopów  i  
in te lig e n c ji p racującej.

Bezwzględna będzie w a lka  z 
ty m i, k tó rz y  u tru d n ia ją  popra­
wę zaopatrzenia mas p ra cu ją ­
cych, k tó rz y  d la  napchania 
swych kieszeni w yko rzys tu ją  
prze jściowe trudnośc i w  zaopa­
trzen iu .

(kz)

N a  sz lakach  tw ó rcze j p o ko jo w e j p ra cy  n a ro d u  polsk iego

Lotnictwo Indowe w służbie pokojn

26 s ie rpn ia  m ija  siódma rocznica pienpszego lo tu  bojowego 
I  pu łku  lo tn ic tw a  m yś liw sk iego  „ W a rs z a w a p o w s ta łe g o  na 
z iem i radz ieck ie j W dn iu  tym  obchodzone jest przez cały na­
ród po lsk i „Ś w ię to  L o tn ic tw a ' , które stanie się przeglą­
dem  naszych s ił po w ie trznych  w  służbie P o lsk i Ludow ej, 

w  służbie poko ju

Złożenie wieńców u stóp Mauzoleum 
Hibnera, Kniewsbiego i Rutkowskiego

(f) W  dn iu  25 bm. społeczeń­
stwo sto licy złożyło hołd pam ię­
ci bo jo w n ików  p ro le ta ria tu  po l­
skiego: H ibne ra , K n iew skiego i 
Rutkowskiego.

Na obszernym placu przed 
M auzoleum  zgrom adziły się licz ­
ne delegacje załóg warszawskich 
zakładów  pracy z pocztam i 
sztandarowym i.

W  k ró tk im  przem ów ien iu  se­
k re ta rz  organ izacyjny K W  
PZPR tow. K ow a lsk i p rzypo­
m n ia ł zasługi H ibnera. K n ie w ­
skiego i  R utkow skiego — bo­

jo w n ik ó w  o Polskę S ocja listycz­
ną.

P rzy dźw iękach hym nu naro­
dowego i M iędzynarodów ki, 
w ieńce u stóp M auzoleum  zło­
ży ły  delegacje: K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR, p rezyd ium  
Stołecznej Rady Narodow ej, 
Warsz tw sk ie j Rady Z w iązków  
Zawodowych, delegacje w a r­
szawskiego okręgu Z w  B o jo w ­
n ików  o Wolność i D em okra­
cję, ZM P  oraz przedstaw icie le 
zakładów pracy i  o rgan izac ji 
masowych.

Na Śląsku powstają olbrzymie, wspaniale 
wyposażone urządzenia wodociągowe

(a) Na Ś ląsku przeprowadza 
się obecnie, na niespotykaną do­
tychczas w  Polsce skalę, prace, 
m ające na celu rozbudowę i bu­
dowę nowych, wspania le w yp o ­
sażonych zakładów  wodociągo­
wych.

Budowa wielkiej zapory 
wodnej w Goczałkowicach

W  G oczałkow icach, gdzie sta­
n ie  stacja w odna-g igant, pełną 
parą w re  praca przy budow ie 
w ie lk ie j zapory w odne j na W i­
śle.

Inw estyc ja  ta s tw orzy o lb rzy ­
m ie źród ło  wody, na którego 
bazie powstanie na jw iększy w 
Polsce zakład wodociągowy Bę­
dzie on dostarczał 2 razy ' w ię ­
cej w ody n iż  wynosi obecnie zu­
życie całe j uprzem ysłow ione j 
części Śląska.

Wre praca 
w Kozłowej Górze

O lbrzym ie , nowe zakłady w o­
dociągowe powstają rów nież w 
K oz łow e j Górze Już w lu tym  
b.r., na 7 mieś. przed term inem , 
uruchom iono tu  pierwsza serię

kom ór f i l t r ó w  pośpiesznych, 
pierwsze s iln ik i i  kom presory, 
pierwszą część przewodów e lek­
trycznych i urządzeń rozdzie l­
czych. S tacja daje, ju ż  40 p ro­
cent c a łko w ite j p rzew idzianej 
planem  p ro d u k c ji wody, uzupe ł­
n ia jąc  w  dużej m ierze zaopa­
trzen ie  Chorzowa i  K a to w ic  z 
oko licam i.

W ie lk ie  znaczenie dla gospo­
d a rk i wodnej Śląska, zwłaszcza 
dla pow ia tu  rybn ick iego , będzie 
m ia ła  nowa stacja w odn - bu­
dowana na Wiśle. Budowa te j 
st c ji jest ju ż  daleko posunię­
ta Roboty prowadzone są tu  w 
szybkim  tempie. W ybudow ano 
ju ż  tamę. W  stad ium  budowy 
zna jdu ją  się stacje f i lt ró w  i o- 
sadn ik i oraz g łów ny ruroc iąg 
U ruchom ien ie  urządzeń wodo­
ciągowych p rzew idu je  się na 
ro i 1953.

Rozbudowa 
zelektryfikowanych 

zakładów wodociągowych
Najw iększe z dotychczas is t­

n ie jących w Polsce z e le k try fi­

kow ane zak łady wodociągowe 
na Śląsku zw iększy ły  ju ż  swo- 
ią  w yda jność oko ło  trzech ra - 
z  ̂ w  stosunku do roku  1945 i 
pob ie ra ją  obecnie ca ły zapas 
w ody z rzek i Sztoły oraz czę­
ściowo z B ia łe j Przemszy. O - 
becnie p lan u je  się dalszą ich 
rozbudowę oraz zwiększenie do­
tychczasowej w yda jnośc i zak ła­
dów o 80 — 100 p ro ce n t

Jedne z największych 
tego typu zakłady 

w Europie

O ogrom ie in w e s ty c ji do­
konyw anych  w  dziedzinie roz­
budow y zakładów  w odocią­
gowych na Śląsku świadczą 
następujące liczby: do tych ­
czasowa rozbudowa zak ła­
dów wodociągowych podniosła 
o 90 procent p rodukc ję  wody 
w  stosunku do roku  1945 W ro ­
ku 1955 obecne m ożliwości p ro­
dukcy jne  zakładów wzrosną o 
dalsze 260 procent Państwowe 
Z ak łady W odociągowe na Ś lą­
sku staną się pod koniec Planu 
6-Ietn iego je dnym i z n a jw ię k ­

szych tego ty p u  zakładów  w  E u­
ropie.

W  1955 r. teren w o j. ka to w ic ­
kiego będzie zaopa tryw any 
przez k ilkanaśc ie  w ie lk ich , ca ł­
kow ic ie  zm echanizowanych t 
ze le k try fiko w a n ych  s tac ji w o­
dociągowych z g igantycznym i 
zakładam i w  G oczałkow icach na 
czele.

Rozległy, przem ysłow y re jon 
Śląska opasze zam kn ię ty p ie r­
ścień ru r, do * którego będzie 
sp ływ ała woda ze wszystkich 
stac ji śląskich.

Tego rodza ju  rozw iązanie 
w spó lne j sieci ru roc iągów  za­
pewni stałą dostawę wody do 
wszystkich punk tów  je j zapo­
trzebow ania  Dodatkowe ilości 
wody dla zasilenia przem ysłu w 
godzinach na jbardz ie j natężone­
go ruchu oraz zapewnienia n ie­
przerw ane j pracy zakładów  bę­
dą magazynowane w now obu­
dowanych zbiorn ikach.

O potężnych ich rozm iarach 
na jle p ie j św iadczy fak t, iż bu­
dowany już  zb io rn ik  10-krotn ie 
przewyższy pojemnością n a j­
większe dotychczas budowane w 
Polsce.

Działania wojenne w Korei
(i ) P E K IN  (PAP). — Dowódz­

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r ­
m ii Lu do w e j doniosło 25 sie rp­
n ia :

O ddz ia ły  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j w  ścis łym  w spó łdz ia­
ła n iu  z oddzia łam i ochotn ików  
ch ińskich , odp iera jąc skutecznie 
na w szystk ich  fron tach  zaciekłe 
a tak i n iep rzy jac ie la , zadają mu 
poważne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

24 s ie rpn ia w  re jon ie  wschod­
niego wybrzeża oddzia ły  A rm ii 
Ludow e j stacjonujące w  zatoce 
Jonhynm an za top iły  ko n trto rp e - 
dowiec n iep rzy jac ie la  i  uszko­
dz iły  poważnie in n y  ko n trto rp e - 
dowiec n iep rzy jac ie lsk i.

Żołnierze holenderscy 
nie chcą walczyć w Korei

(f) H A G A  (PAP). Żo łn ie rze  
holenderscy n ie  chcą przelewać 
swej k rw i w  walce przeciw ko 
pokój m iłu jącem u na rodow i ko­
reańskiem u. W iększa część żoł­
n ie rzy  ba ta lionu  ho le nde rsk ie ­
go, walczącego w  K ore i, doma­
ga się pow ro tu  do domu.

Jak donosi dz ienn ik  „D e 
W aarheid“  ho lenderski sąd w o j­
skow y skazał na karę  w ięzie -  
n ia  6 żołn ierzy, k tó rzy  odm ó­
w i l i  w a lk i p rzeciw ko na rodow i 
koreańskiem u.

Protest KP PSA
przeciw prowokacjom Ridgway’a

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). K ra ­
jo w y  K o m ite t P a r t i i K om un i - 
stycznej USA w  oświadczeniu 
przesłanym  do prasy s tw ie r - 
dzc że w ys ia ł on do Acheso- 
na depeszę następującej treści: 

„K ra jo w y  K om ite t P a rt ii K o ­
m un istyczne j U SA pro testu je  
przeciw ko celowym  prow oka - 
cjom  gen. R idgw ay ‘a w K ore i, 
k tó re  grożą zerwaniem  roko - 
wań w  spraw ie zaprzestania 
dzia łań w ojennych. B y łoby to 
katastro fą . D oprow adziłoby to

do rozszerzenia w o jn y  koreań* 
skie j i  n iezm iern ie  zw iększy ło« 
by niebezpieczeństwo nowej 
w o jny  św ia tow e j, do k tó re j dą­
ży W a ll S tree t Żądam y, aoy 
sekretarz stanu p rz y ją ł delega -  
eję P a r t ii K om un is tyczne j S ta­
nów Zjednoczonych, k tó ra  go­
towa jest przedstaw ić rządow i 
oświadczenie, zaw iera jące pro­
pozycje w spraw ie nokojowego 
rozw iązania k o n f lik tu  koreań­
skiego".

Handel dziećmi we Włoszech 
wynikiem wzrastającej nędzy

(a) R Z Y M  (PAP). Prasa w ło ­
ska poświęca obecnie dużo m ie j­
sca spraw ie  w yk ry te g o  n iedaw ­
no hand lu  dziećm i.

W  w ie lu  m iastach w łosk ich  
bezrobotn i sprzedawali lub  od- 
n ą jm o w a li swe dzieci różnym  
żebrakom , k tó rzy  pos ług iw a li 
się n im i w  swej pracy.

Sprawa w y k ry ta  została w  
T u ryn ie , gdzie po lic ja  za trzym a­
ła na u licy  żebrzącego chłopca 
i dziewczynkę. W yszło p rzy  tym  
na jaw . iż n ie  ty lk o  w  samym 
T u ryn ie , lecz rów n ież  w  innych 
m iastach w łoskich , jest w ie le 
dzieci, odstąpionych przez ro ­
dziców żebrakom  za sumy w a­

hające się od 4 do 6.000 li ró w  
miesięcznie. Dzieci m us ia ły  
przynosić codziennie sw ym  
„w łaśc ic ie lom “  co n a jm n ie j ty ­
siąc liró w , w  p rzeciw nym  razie 
b y ły  b ite  i  nie dostaw a ły poży­
w ienia.

P o lic ja  rozpoczęła dochodzenie 
i w y k iy la  w ie le  podobnych w y ­
padków. W S en iga lii (m iasto na 
.wybrzeżu a d ria tyck im ) areszto­
wano bandę złoczyńców Człon­
kow ie  te j bandy b y li „w ła ś c i­
c ie lam i“  k ilk u  m ałych ch łop­
ców k tó rych  w ysy ła li na żebry 
i dwóch m łodych dziewczyn w 
w ieku 13 i 15 lat, k tó re  zm uszali 
do up raw ian ia  nierządu.

W 6 rocznicę Rewolucji Sierpniowej 
w Vietnamie

(f) P E K IN  (PAP). Dowódca na 
czelny V ie tnam skie i A rm ii De­
m okra tyczne j — generał Vo 
Nguen Z iap w yda ł rozkaz dla 
uczczenia 6 -te j rocznicy Rewo­
lu c ji S ie rpn iow e j w V ie tnam ie

W rozkazie swym  generał 
V Nguen Z iap wezwał wszyst­
k ich dowódców i żołn ierzy do 
pom. iesienia na wvższy poziom 
wyszkolenia bojowego, oraz do 
jeszcze większego zacieśnienia 
łąrzności a rm ii z narodem celem

skierow ania w szystk ich  s ił na  
zniszczenie przeciw n ika .

Rozkaz podkreśla że tw órcą  
zwycięstwa R ew olucji S ie rpn io - 
w ei bvła Kom unistyczna P a rtia  
T n do ch in j F ront V le tm inh  oraz 
wyraża przekonanie że rzed 
V ie tnam skie i R epub lik i Demo­
kra tyczne j) Lao Dong (V ie tn am - 
ska P artia  Robotnicza) i L ien  
V ie th (Narodowy Zjednoczony 
F ront V ie tnam u) poprowadzą 
naród do ostatecznego zw ycię­
stwa nad wrogiem .

Is/iech żyje nasze ludowe lotnictwo w służbie Ojczyzny i Pokoju!



TRYBUNA LUDU Nr 23?

Amerykańscy obrońcy 
pokoju domagają się 
zakończenia wojny 

w Korei
' (a) N O W Y  JO R K  (PAP). O r­
ganizacja „Pochód A m erykanów  
w  obron ie poko ju “  przesłała do 
prasy oświadczenie, k tó re  
stw ie rdza m. in .:

— D zia łan iom  w o jen nym  w  
K o re i trzeba na tychm iast po­
łożyć kres. O rgan izacja  „Pochód 
A m eryka nó w  w  obron ie poko­
ju “  rozpoczyna specjalną kam ­
panią na rzecz na tychm iasto ­
wego zaprzestania ognia w  K o ­
re i.

W A S ZY N G T O N  (PAR). P rze­
wodniczący A m eryka ńsk ie j P a r­
t i i  Postępowej Benson i  sekre­
ta rz  P a r t ii B a ld w in  w ystosow ali 
do Prezydenta Trum ana, pismo, 
w  k tó ry m  dom agają się na tych ­
m iastowego położenia kresu 
dz ia łan iom  w o jen nym  w  K ore i.

Zbombardowanie siedziby delegacji koreańsko- 
chińskiej było głównym celem nalotu 

amerykańskich gangsterów na strefę Kaesongu

Bonn na wojennym szlaku
(TE LE F O N E M  OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  Z B E R L IN A )

K o re sp o n d e n c ja  a ge n c ji N o w y c h  C h in
(f) P E K T N  (P A P ). —  Agencja N o w ych  C hin  podaje depe­

szę swego specjalnego korespondenta opisującą dokładnie  
okoliczności nalotu  am erykańskiego na strefę Kaesongu  
w  dniu  22 sierpnia.

Przeciw terrorowi 
wobec działaczy 

postępowych w USA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP) M i­

m o te rro ru  i  rep res ji, p rzy  po­
m ocy k tó rych  reakc ja  am ery­
kańska us iłu je  zd ław ić ruch  po­
stępowy w  USA, coraz bardzie j 
wzmaga się pro test przeciwko 
faszystow skie j us taw ie  Sm itha.

D n ia  23 bm. odby ł się w  N o­
w y m  Jo rku  k ilku tys ięczn y  w iec 
z okaz ji 60-lecia u rodz in  przewo 
dn 'lezącego Kongresu W a lk i o 
P raw a O byw ate lsk ie  —  P a tte r- 
sona. Na w iecu w yg łos iła  prze­
m ów ien ie  znana działaczka m u ­
rzyńska C h a rlo tta  Bass, k tó ra  
domagała się zniesienia faszy­
stow skie j ustaw y Sm itha. Człon­
k in i K ra jow ego K o m ite tu  K P  

! U S A  — E lizabeth F lynn , k tó re j 
groz i kara  w ięz ien ia  za d z ia ła l­
ność postępową, w y ra z iła  prze­
konanie, że naród am erykański 
n ie  ty lk o  w yw a lczy zniesienie 
us taw y S m itha , lecz rów nież j 
pokrzyżu je  p lany w o jenne rzą - | 
du  T rum ana i  nie dopuści do j 
zd ław ien ia  K om unistyczne j P a r- j 
t i i  USA.

P rzem aw ia jący następnie P a t- { 
terson wezw ał naród am erykan - j 
sk i do wzm ożenia w a łk i o zw o i- ! 
n ien ie  działaczy dem okra tycz- i 
nych —  o fia r te rro ru  stosowa­
nego przez rząd U S A

22 s ierpn ia o godz. 22 m in . 20 
—  pisze korespondent — nad 
stre fą  Kaesongu ukazał się na­
gle sam olot am erykański. Z rzu ­
c ił on d w u k ro tn ie  bom by i  je ­
den raz o tw o rzy ł ogień z .bro­
n i pokładow ej. Po 5 -k ro tn ym
okrążen iu te renu sam olot odda- j - a r na po b lisk im  polu, druga 
Hł się w  k ie ru n k u  po łudn iow o- 
wschodnim .

Na odgłos bom bardow ania o-
b u d z ili się oko liczn i m ieszkańcy 
i u k ry l i  się w  schronach prze­
c iw lo tn iczych . Korespondent w i­
dz ia ł sam z okna p łom ien ie  w y ­
bucha jących bom b i  słyszał eks­
plozje. Jeden odłam ek spadł tuż  
ko ło  m iejsca, gdzie korespon­
dent nocował.

Po bom bardow an iu  —  s tw ie r­
dza da le j korespondent — nasi 
o fice row ie  łą czn iko w i o godz.
22.35 w ezw a li o fice rów  łączn i­
kow ych delegacji am erykańsk ie j 
do przeprowadzenia wspólnych 
dochodzeń. A m erykańscy o fice ­
row ie  łą czn iko w i p łk . K in n e y  i 
p łk . M u rra y  w  tow a rzys tw ie  
tłum aczy p rz y b y li na um ów io­
ne m iejsce 23 s ie rpn ia  o godz.
00,25 i  n iezw łoczn ie potem  pod­
ję to  dochodzenia na m ie jscu 
bom bardow ania. S tw ierdzono, 
ż° sam olot n iep rzy ja c ie lsk i zrzu­
c ił 9 bomb, a m ianow ic ie  6 
bom b kruszących i  3 napa lm o­
we. O d ła m k i bom b kruszących 
zostały znalezione w  odległości 
oko ło 100 m  na północ od sie­
dz iby naszej de legacji i  w  sa­
m ochodzie gen. N am  Ira  p a r­
ku ją cym  przed nią. Jedna bom ­
ba napa lm ow a upadła na d ro­
gę w iodącą z te renu rokow ań 
do m iejsca przeznaczonego na 
nocleg, de legacji am erykańskie j.
W  odległości 2 m  na praw o od 
d rog i zna jdow a ł się le j bom bo­

w y, a od łam ek bom by leża ł na 
drodze. Ponadto 2 bom by na­
palm owe zostały zrzucone na 
wzgórze w  odległości przeszło 
1.000 m  na zachód od lą d o w i­
ska he likop te rów . Jedna z bomb 
napa lm ow ych spowodowała pe­

n ie  w yrzą dz iła  szkód.
W y n ik i dochodzeń —  podkre ­

śla korespondent A ge nc ji N o­
w ych  C h in  —  w skazują , że ten 
na lo t n ie p rzy jac ie lsk i został do­
konany z p rem edytac ją  i  że 
g łów nym  jego celem by ła  sie­
dziba naszej delegacji.

W  dalszym  ciągu korespon­
dent przypom ina, że od chwali 
podjęcia rokow ań  o roze jm  w 
K o re i' s tre fa  Kaesongu by ła  w  
nocy dobrze ośw ietlona tak, że 
można ją  by ło  dostrzec -wyraź­
n ie  z pow ie trza. S trona am ery­
kańska nie może w ięc uchylać 
się od odpow iedzia lności u trz y ­
m ując, że chodziło o „p o m y łk ę “ . 
Co w ięcej —  około godz. 10 ra ­
no 22 s ie rpn ia -Widziano m y ś li­
w iec am erykańsk i, k tó ry  prze­
la ty w a ł w zd łuż trasy  h e liko p te ­
ró w  delegacji am erykańsk ie j od 
s trony  Panm undżon dokonując 
rozpoznania te renu rokowań. 
Jest rzeczą oczyw istą, że jego 
zadaniem by ło  przygotow anie 
nocnego na lo tu . ■ Sam olot ame­
rykań sk i, k tó ry  dokonał bom ­
bardow an ia  lec ia ł późnie j tą  sa­
mą trasą.

O pisu jąc następnie przebieg 
dochodzeń korespondent Agen-- 
c ji N ow ych Chin zwraca uw a ­
gę, że am erykańscy o fice row ie  
łą czn iko w i zastosowali tę samą 
ta k ty k ę  zrzucania z siebie od­
pow iedzia lności i  u ż y w a li po­
dobnych w yk rę tó w , ja k  w  toku  
badania okoliczności a taku na 
pa tro l w o jsk  ludow ych, k iedy

zam ordowany został dowódca 
pa tro lu  Yao Cziang-hsiang. N a j 
p ie rw  am erykańscy o fice row ie  
łą czn iko w i p róbow a li u ch y lić  
się od p rzybyc ia  na m iejsce 
bom bardow an ia tw ie rdząc, że 
jes t zbyt późno. Gdy ostatecznie 
p rz y b y li tam  —  zachow ali się 
ja k  gangsterzy i  bezczelnie . ne­
gow a li zbrodnię am erykańską 
W  ob liczu fa k tó w  s taw ia li n ie ­
dorzeczne pytan ia  i  cyn iczn ie  u - 
s iło w a li zbagatelizować powagę 
tego b ru ta lnego  ak tu  pogwałce­
n ia  s tre fy  ne u tra lne j.

Szczegóły i kulisy 
amerykańskiej prowokacji

(f) L O N D Y N  (obsł. w t) .  O p i­
sując szczegó ły '„badan ia “  przez 
o fice rów  łączn ikow ych  R idg - 
w a y ‘a p ro w o ka c ji am erykańsk ie j 
w  .Kaesongu, korespondent lo n ­
dyńskiego . „D a ily  W o rke r“ , 
W inn ing ton , podał:

Pan K in n e y  zachował się ja k  
gau le ite r nazis tow ski. N ie chcia ł 
on przypa trzyć  się dowodom 
rzeczowym  i  k lą ł.  W  pew nym  
m om encie zw ró c ił się do tow a­
rzyszącego m u Oficera am ery -  
kańskiego ze słowam i: „M am  
dość tego, J im ! Chodźm y do 
dom u“ .

G dy pokazano A m erykanom
ich w łasną bombę napalm ową, 
k tó ra  nie eksplodowała, s ta li 
się oni ne rw ow i. W  końcu od­
m ó w ili uczestniczenia w  bada - 
ń iu  na lo tu  i  ośw iadczyli: „P rze ­
każem y wasz niedorzeczny pro - 
test“ .

W inn ing ton  zaznacza, że po­
stępowanie A m eryka nó w  nasu -  
w a uzasadnione podejrzenie, iż  
zam ierza li on i postaw ić K o reań­
czyków  w  sy tuac ji, w  k tó re j jest 
rzeczą nieodzowną podjęcie ja k  
na jpow ażnie jszych kroków .

W in n in g to n  stw ierdza da -  
lej': C zyta jąc sprawozdanie
K in n e y ‘a, ogłoszone później, do­
chodzi się do jednego w n iosku : 
K in n e y  jest z w y k ły m  kłam cą.

O tym , że im peria lis tyczne  
ko ła  U S A  w yraźn ie  dążyły  do 
zakłócenia rozm ów  w  K ore i, 
św iadczy na jle p ie j fa k t, że w  
przeddzień p ro w o ka c ji ■ w  K ae­
songu ośm iu senatorów am ery­
kańsk ich  zażądało kon tynuo w a­
n ia  w o jn y . O św iadczyli on i: 
„J a k ik o lw ie k  szybki pokój, bez 
zjednoczenia K o re i (oczywiście 
pod w ładzą L i Syn-m ana), jest 
ilu z ją , w szelk ie zatrzym anie się 
na 38 rów no leżn iku  jest zw y ­
cięstwem  kom u n is tó w “ .

Prasa chińska
•  zbrodniczym nalocie 

amerykańskim na strefę 
Kaesongu

P E K IN  (PAP). —  Czołowe
dz ien n ik i szanghajskie zamiesz­
czają a r ty k u ły  potępia jące zbrod 
n iczy na lo t am erykańsk i na 
strefę ne u tra lną  Kaesongu.

„Nasza c ie rp liw ość ma swe 
g ran ice“  —  pod ty m  ty tu łe m  u - 
kazał się a r ty k u ł w stępny dz ien­
n ika  „S inw enżipao“ . Ostrzega­
m y A m eryka nó w  —  pisze m. in. 
ten dz ienn ik  —  że nie po w in n i 
on i uważać naszej c ie rp liw ośc i 
i  lo ja lności, ja k ie  w ykaza liśm y 
podczas rokow ań, za oznakę sła­
bości. D ążym y w praw dzie  do 
pokoju, ale n ie  będziem y n igdy 
prosić o pokó j im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich . Jeżeli nie bę­
dziem y m og li uzyskać poko ju  
drogą rokow ań  —  p o tra fim y  u - 
zyskać go drogą kon tynuow an ia  
w a lk i p rzec iw ko  agresji.

D z ienn ik  „T akungpao“  pisze, 
że niecne postępowanie im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  jes t w y ­
zwaniem  rzuconym  na rodow i 
ch ińsk iem u i  na rodow i koreań­
skiem u. ja k  rów n ież  w szystk im  
m iłu ją c y m  pokó j ludz iom  na 
ca łym  świecie.

Ta akc ja  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego —  podkreśla dzien­
n ik  „W enw eipao“  — stanow i 
rozm yślną próbę storpedowania 
rokow ań

Monarcho-iaszyśri 
greccy otrzymują 

i  zagranicy pieniądze 
na kampanię wyborczą

(f) S O F IA  (PAP). Jak donosi
dz ienn ik  „E tnilćos K ir iks * ', pre­
m ie r Yenizelos. przyw ódca tzw. 
„narodowego zw iązku  postępo­
wego — cen trum “ — P lastiras 
oraz przyw ódca tzw. „p a r t i i lu ­
do w e j“  (popu listów ) Tsaldaris 
o trzym u ją  fundusze na finanso­
w anie  kam p an ii w yborcze j z za­
granicy.

P rem ier Venizelos o trzym a ł ze
źródeł zagranicznych 250 m ilio ­
nów  drachm , k tó ry m i p o k ry ł 
koszty rozrzucenia przez /sa­
m o lo ty  pewnego tow arzystw a 
lotn iczego u lo tek  p rzedw ybor­
czy ch p a r t i i libe ra ln e j. D la  da l­
szego finansow ania kam pan ii 
wyborcze). Venizelos m a o trzy ­
m ać jeszcze z zagranicy 500 m i­
lio n ó w  drachm .

Przywódca popu lis tów  Tsalda­
r is  o trzym a ł fundusze na w y ­
dawanie dz ienn ika  „E ll in ik e n  
M e llo n “ .

sfe
M O S K W A  P A R ). Agencja

TASS donosi z A ten :
D n ia  24 bm. o godz. 5.00 rano

został rozstrze lany b. żołn ierz 
Georgios Ilio pu los  za to, że nie 
chcia ł się w yrzec swych poglą­
dów  dem okratycznych. Tę no­
wa zbrodnie m onarcho-faszy- 
stów  greckich, dokonaną w  
przeddzień w yborów , ocenia 
się jako  groźbę rządu ateńskie­
go wobec w szystk ich  elem entów  j 
dem okra tycznych G recji. W  ten i 
sposób faszyści greccy u s iłu ją  j 
te rro ryzow ać naród grecki, by 
zapobiec oddaniu głosów na 
kandyda tów  postępowych.

Naród japoński, który pierwszy poznał skutki broni atomowej
żąda pokoju na całym świecie

Krajowy kongres obrońców pokoju w Japonii

B e rlin , 25 s ie rpn ia

W p ią tek  24 s ie rpn ia rząd 
Adenauera w  Bonn u c h w a lił 
p ie rw szy w o jenny  budżet T r i-  
zonii. Cała dotychczasowa za­
bawa w  „opozycję“  Adenauera 
w  stosunku do M cC łoy ‘a oraz 
Schumachera wobec Adenauera, 
została słusznie określona ja ko  
„bu rza  w  szklance w o d y “ . P rze­
wodniczący schum acherowskich 
zw iązków  zawodowych „D G B “ , 
C h ris tian  Fette, ośw iadczył bo­
w iem  n a  kon fe ren c ji prasowej 
w  Bonn tego w łaśn ie  dn ia , k ie ­
dy uchw a lono w o jen ny  budżet 
T rizo n ii, że „udz ia ł zachodnich  
Niemiec  to zbro jeniach Europy  
jest absolutnie koniecznym“ . 
Fette podkreś lił, że w ypow iada 
ten sąd „ ja k o  odpowiedzialny  
przewodniczący w ie lk ie j  orga­
n izac ji W ięcej dopraw dy nie 
można b y ło  powiedzieć w  cha­
rakte rze  „opozyc jon is ty “  z SPD.

„P ro te s ty “  na tom iast i  A de­
nauera i  w icekanclerza B lueche- 
ra p rzec iw ko  zw iększeniu ko­
sztów okupacy jnych  rozpłynęły, 
się szybko w  propagandowej 
muzyce w ojenne j. W ty m  roku  
bow iem  budżet państw ow y po 
raz p ie rw szy po w o jn ie  n ie  uży­
wa określen ia  „kosz ty  okupa- 
cy jne ‘(, ale znam ienne d la  p o li­
ty k i Adenauera słowo „V e rte i-  
d igungslasten“  (ciężary zw iąza­
ne z obroną k ra ju ) znane ze

s łow n ika  m in is te rs tw a  Reichs- 
w ehry . I  słowo to celowo w y b i­
jane jest w  całe j rea kcy jn e j 
prasie, k tó ra , rzecz jasna, za­
m iast ganić m ilia rd y  w yd a w a ­
ne na koszta okupacyjne, chw a­
l i  w y d a tk i zbro jeniowe.

M in is te r finansów  Schaefer 
og łos ił na kon fe ren c ji prasow ej 
w  Bonn, że budżet na ro k  1951- 
1952 wynosić będzie ponad 20 
m ilia rd ó w  m arek. W y d a tk i na 
zbro jen ia  i  u trzym an ie  agre­
sywnego przyczó łka w  zachod­
n im  B e rlin ie  wynoszą łącznie 
13.4 m ilia rd a  m arek. M am y 
w ięc typ o w y  budżet w o jen ny !

Budżet ten oczyw iście n ie  jest 
i n ie  może być zrównoważony.
3.2 m ilia rd a  m arek nie  ma jesz­
cze pokryc ia . Jak  pisze am ery­
kańska „Neue Zeitung'-“, k tó ra  
jes t w  tych  sprawach ca łk iem  
m iaroda jna, ponad 2 m ilia rd y  
muszą być po k ry te  ze specja l­
nych pożyczek. A  w ięc jeszcze 
jeden p ro f i t  d la  ba nk ie rów  z 
W a ll Street.

D z ienn ik  chadecki „D e r Tag“ 
pisze, że tegoroczne w y d a tk i na 
zbro jen ia  są dwa- razy, większe 
od zeszłorocznych kosztów oku ­
pacyjnych. R ok tem u w yn os iły  
one 4,6 m ilia rd a  m arek, dz is ia j 
wyznaczone zostały na sumę
9.3 m ilia rd a  m arek.

Prasa reakcy jna  na w o łu je

społeczeństwo w  im ien iu  
stra Schaefera do „drastyczny00 
oszczędności“ . Ź ród ła  bow>eJ”  
na pokryc ie  wojennego budżet“  
zosta ły tak  w yżyłow ane, a 
pa podatkowa tak  w y  śrubowa' 
na, że dotychczasowy de fiU j 
3,2 m ilia rd a  m arek  stale gro® 
powiększeniem. S fery  finanse' 
we n ie  w ierzą bow iem  w  moz'  
liw ość rea liza c ji wszystk ich P0" 
da tków , an i też w  ich e fe k ty ^ ' 
ność b iorąc pod uwagę znacz00 
pauperyzację mas pracujący0“  
zachodnich N iem iec, gdzie 
le m ilio n ó w  ludz i z tych czy )° ' 
nych powodów stało się ciężą' 
rem  społeczeństwa (bbzrobotnt 
in w a lid z i, ren tie rzy).

K lasa robotn icza T riz  crr& 
znowu dźw igać w ięc będzie 
swych barkach ca ły ciężar 
jennego budżetu AdenaucU 
Renegaci z SPD i  rozłamowy®1 
zw iązków  zawodowych podpis0'  
l i  raz jeszcze cyrogra f, podykt0'  
w any przez W a il Street.

Budżet w o jenny  T rizo n ii T  
statecznie położy kres leg en d z10 
o rzekom ej „o p o zyc ji“  SPD w0" 
bec zb ro jen iow e j p o lity k i Ade­
nauera. I  Schum acher i Fet*0 
pokazali raz jeszcze, że razem }  
Adenau'erem i  K aiserem  stoi0 
w  p ierw szym  rzędzie sługusć'* 
am erykańskich  podżegaczy wo­
jennych.

' ■ Hf, p. i

Prasa radziecka o Polsce

<T> PEKTN (PAP). Agencja
Nowych Chin donosi z Tokio :

O dby ł się tu , m im o prześlą -  
dowań i rep re s ji po licy jnych , 5- 
dn io w y k ra jo w y  kongres bo jo w ­
n ikó w  o ' pokój z udzia łem  250 
delegatów z 37 p re fe k tu r. Na 
kongresie podsum owano do tych ­
czasowe w y n ik i zb ieran ia pod - 
p isów  pod apelem Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  i  pod żądaniem  za­
w arc ia  wszechstronnego tra k ta ­
tu  pokojowego z Japonią. Do 
15 s ie rpn ia br. apel o zawarcie 
P aktu  P oko ju  m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i podpisało w  J a ­
pon ii 5.186.876 osób. Żądanie 
wszechstronnego tra k ta tu  po -  
ko jow ego i  zaprzestania re m ili-  
ta ryza c ji Japon ii podpisało d o ­
tychczas 4.647.625 osób.

Kongres om ó w ił rozw ó j i Ba­
dania ruchu  obrony poko ju  w  
Jap on ii i  innych  k ra jach , pod - 
kreśla jąc, że Japoński K o m ite t 
O brońców  P oko ju  popiera re  - 
zolucję B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  z 23 lipca b r. w  spraw ie 
wzm ożenia w a lk i o pokój i  p ro ­
pozycję ZSRR w  spraw ie za - 
w a rc ia  P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i. 
Japoński K o m ite t O brońców  Po 
ko łu  postanow ił rów n ież wziąć 
a k ty w n y  udz ia ł w  m iędzynaro  -

dowej ko n fe re n c ji ekonom icznej, 
organ izow anej przez Św ia tow ą 
Radę Poko ju .

Sprawozdanie dotyczące roz­
w o ju  ruchu  obrońców  pokoju 
w  Japon ii wskazuje, że prze­
szło 20 na jw iększych  zw iązków  
.zawodowych w  Japon ii, ucze s t­
n iczy w  szerokie j kam p an ii w  
obron ie poko ju  i  na rzecz za - 
w a rc ia  wszechstronnego tra k ta ­
tu  pokojowego z Japonią. W  21 
p re fe k tu rach  Jap on ii od by ły  się 
kon ferenc je  i  w iece pokojowe. 
W  40 p re fe k tu rach  k ra ju  zor - 
ganizowano przeszło 1.000 lo k a l­
nych kom ite tó w  obrońców  po - 
ko ju . Szczególną aktyw ność w  
ruchu  na rzecz poko ju  p rze ja ­
w ia ją  kob ie ty  i  młodzież.

Sprawozdanie podkreśla, że 
w  obecnej c h w ili k ie d y  przygo­
tow u je  się zawarcie separaty - 
stycznego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią i  ta jnego am erykan - 
sko -  japońskiego uk ład u  w o j­
skowego, ruch  obrońców  poko­
ju  w  Japon ii n a b ra ł szczegól­
nego znaczenia. Należy wzmóc 
propagandę na rzecz pokoju, a 
zwłaszcza w a lkę  o p rzerw an ie  
ognia w  K o re i i  o poparcie p ro ­
pozyc ji radz ieck ie j w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z Japo­
nią.

Kongres u c h w a lił szereg rezo­
lu c ji i  w ytycznych  dalszego 
wzm ożenia ruchu  w  obron ie 
poko ju  na te ren ie  Japon ii. Re­
zo lucja  w  spraw ie wszechstron­
nego tra k ta tu  pokojowego i 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji Japo­
n i i s tw ierdza m. in ,:

„W  im ie n iu  m ilio n ó w  ja p o ń ­
czyków  żądam y na tychm iasto ­
wego zaw arcia wszechstronne­
go tra k ta tu  pokojowego zgod­
nie z um ow am i m iędzynarodo­
w ym i. Po zaw arc iu  tra k ta tu  
pokojowego —  stw ierdza da le j 
rezo luc ja  —  w szystkie  w o jska 
okupacyjne pow in ny  być w yco ­
fane i  żadne obce państwo nie 
może m ieć w  Japon ii swych 
w o jsk  an i baz w o jennych.

W ystępu jem y przeciw ko ame­
rykańsk iem u p ro je k to w i tra k ta ­
tu  pokojowego i  japońsko-am e- 
rykańskiego uk ła d u  w o jskow e­
go“ .

Żądam y —  podkreśla rezo lu ­
cja  —  zw o łan ia  kon fe ren c ji m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii,  ZSRR 
i  Ch in dla opracowania p ro je k ­
tu  tra k ta tu  pokojowego i  zwo­
ła n ia  kon fe ren c ji pokojo-wej z 
udzia łem  państw, k tó re  uczest­
n iczy ły  w  w o jn ie  z Japonią.

Kongres u c h w a lił rów n ież re­

zolucję domagającą się od rzą­
du i  pa rlam entu  japońskiego 
prowadzen ia p o lity k i poko jow e j.

Kongres p o s ta n o w i zw rócić 
się do p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw , 
z prośbą o poparcie żądań ja ­
pońskich. o b roń ców , ..pokoju,

U chw alono rów n ież apel do 
narodów  A z ji,  k tó ry  s tw ierdza: 
„W ita m y  niezależność narodów  
A z ji i  ich w yzw olen ie  spod pa­
now ania im peria lis tycznego ja ­
ko w ie lk i w k ła d  w  sprawę po­
ko ju  na ca łym  świecie. Naród 
japońsk i zdecydowanie w ys tę ­
pu je  p rzec iw ko  w yko rzys ta n iu  
m łodzieży japońsk ie j ja ko  żo ł­
n ie rzy  na jem nych  w  w o jn ie  z 
na rodam i A z j i“ .

A p e l do na rodu  Japońskiego
podkreśla, że naród japoński, 
k tó ry  p ierw szy na św iecie prze­
kona ł się ja k ie  c ie rp ien ia  p rzy ­
nosi bomba atomowa, pow in ien  
żądać od w szystk ich  narodów  o- 
b ro ny  poko ju  na ca łym  świecie.

Kongres postanow ił p ro k la ­
m ować dzień 1 w rześnia br. ja ­
ko N arodow y Dzień P oko ju  na 
znak pro testu  na rodu  japońsk ie ­
go przeciwko, am erykańskiem u 
p ro je k to w i separatystycznego 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

(f) M O S K W A  (PAP). W y ra ­
zem w ie lk ieg o  zainteresowania 
społeczeństwa radzieckiego ży­
ciem  po lsk ich  mas pracujących, 
są liczne a r ty k u ły  i  w iadom ości 
z Polski,* zamieszczane na ła ­
mach prasy radzieck ie j.

D z ienn ik  „P ra w d a “  w  kores­
pondencji w łasne j z W arszawy 
pisze m. in . o szybkiem  tem pie 
rozw o ju  przem ysłu w  Polsce. W 
obszernej in fo rm a c ji „P ra w d a “  
donosi o rozpoczęciu w  Polsce 
przygotow ań do obchodu M ie ­
siąca P rzy ja źn i Polsko -  R a­
dzieckie j. P onadto dz ienn ik  za­
m ieścił a r ty k u ł poświęcony po­
pu la ryza c ji na w s i po lsk ie j zdo­
byczy n a u k i m iczu rinow sk ie j. 
D z ienn ik  pisze m. in . o rozw o ju  
przem ysłu budow y o k rę tó w  w  
Polsce.

„W ieezerna ja M oskw a" za­
m ieściła w iadom ości o rozw o­

ju  hodow li ow iec w  Polsce.
D z ienn ik  in fo rm u je  rów n ież  o 
szybkim  tem pie rozw o ju  prze­
m ysłu.

Obszerny a r ty k u ł J. D em bow ­
skiego, W. M ich a jło w a  i  K . Pe- 
trusew icza o I  Kongresie  N a uk i 
P o lsk ie j zam ieściło czasopismo 
„N auka  i  Ż yc ie “ .

Czasopismo „S ow iecko je  Issku - 
s tw o“  zam ieściło w iadom ość o 
w ys taw ien iu  w  Operze B y to m ­
skie j ba le tu  A  Asafiew a ' pt. 
„F on tanna  Bachczysera ju“ , pod­
k reś la jąc  w yso k i poziom a r ty ­
styczny baletu.

„K om som olska ja  P raw da " za­
m ieściła korespondencję z W ar­
szawy poświęconą o fia rn e j p ra ­
cy brygad S łużby Polsce.

Reportaż z terenu budow y 
N ow ej H u ty  p ió ra  A. Koczetko- 
w a zam ieścił dz ienn ik  „K ra s n a - 
ja  Zw iezda".

Ma rozkaz USA rzqd Joszfdy 
przyspiesza remilifaryzację Japonii

(f) P E K IN  (PAP) Jak donosi 
z P ek inu  agencja N ow ych  Chin, 
p rem ie r japońsk i Joszida, w  m yśl 
życzeń rządu USA, przeznaczył 
nowe k re d y ty  w  wysokości 11 
m ilia rd ó w  yenów  na rozszerze­
nie  i  uzbro jen ie  tzw . „reze rw o ­

wego korpusu p o lic j i“ , k tó ry  ma 
wzrosnąć do 125.000 łudz i.

Na przedm ieściach T okio  m a­
ją  odbyć s ię ' w ie lk ie  m a n e w ry  
jednostek tego korpusu, k tó ry  
stanow i —  ja k  w iadom o —  za­
lążek nowej a rm ii japońsk ie j.

Maród irański nie zamierza 
podporządkować się imperializmowi 

brytyjskiemu

Rozwój kultury w krajach demokracji ludowej
A rłyku ł wstępny dziennika „Prawda“

Terror
wołiec uciekinierów 

z Legii Cudzoziemskiej
. (f) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  
„H u m a n ité “  donosi, że try b u n a ł 
w o jskow y  francusk ich  w ładz o- 
kupncyjn.ych w  zachodniej czę­
ści B e rlina  skazał na śm ierć 
m łodego N iem ca Holstena.

Holsten został zw erbow any 
w raz  z in n y m i N iem cam i do 
L e g ii Cudzoziem skiej, walczą - 
cej w  Indochinach przeciw ko 
na rodow i v ie tnam skiem u. H o l­
sten został tam  w z ię ty  do n ie ­
w o li przez żo łn ie rzy Y ie tn am - 
skie.i A rm ii Ludow e j i  na­
stępnie zw o ln iony przez w ładze 
V ie tnam sk ie j R e p u b lik i L u do ­
w o  -  D em okra tyczne j, dz ięk i 
czemu m ógł pow rócić  do o j -  
czyzny.

P o lic ja  zachodnio -  niem iecka
aresztowała go w  szp ita lu  zna j­
du ją cym  się w  ang ie lsk im  sek­
torze B erlina . Został on prze - 
kazany angie lskim , a następnie 
fra n cu sk im  w ładzom  w o jsko  - 
w ym .

Przed trybun a łem  francu sk im
stanęło rów nież 5 innych  m ło  - 
dych N iem ców, k tó rzy  pow ró ­
c i l i  z Indcch in . Z osta li oni 
skazani na 20 la t ciężkich robót.

Stanisław Trojanowski 
posłem RP w Bernie

(f) P rezydent Rzeczypospolite j- 
P o lsk ie j m ianow a ł S tan isława 
T ro janow skiego Posłem N ad­
zw ycza jnym  i M in is tte m  Pełno- 
mocnypn RP w  Bernie.

(t) M O S K W A  (PAP). —  Dzien­
n ik  „P ra w d a “  w  a rty k u le  w stęp­
nym  pt. „R ozw ój k u ltu ry  w  
k ra ja ch  de m okra c ji lu d o w e j“ 
stw ierdza m. in., że us tró j de­
m o k ra c ji lu do w e j u to ro w a ł m a- 
s,om p racu jącym  szeregu k ra jó w  
E uropy i A z ji drogę do nowe­
go życia, do socja lizm u, s tw o­
rz y ł n ieograniczone m ożliw ości 
dla rozw o ju  gospodarki ł  k u l­
tu ry . Po raz p ie rw szy w  swej 
h is to r ii w o lne na rody  Chin, 
P olski, Czechosłowacji, W ęgier, 
R um up ii, B u łg a r ii i  A lb a n ii o- 
trz y m a ły  m ożliwość ro zw ija n ia  
swej narodow e j, p raw dz iw ie  lu ­
dowej k u ltu ry .

D z ienn ik  stw ierdza, że w  k ra ­
jach de m okra c ji lu do w e j nastą­
p iła  p raw dz iw a  rew o luc ja  k u l­
tu ra lna . W ładze ludow e zdecy­
dowanie l ik w id u ją  analfabetyzm  
wśród ludności. W  Chinach

20 .000.000 ch łopów  uczy się czy­
tać i  pisać. Już w  na jb liższym  
czasie w  Polsce, B u łg a r ii, R u­
m u n ii i  A lb a n ii analfabetyzm  
zostanie ca łkow ic ie  z lik w id o w a ­
ny! W  k ra ja ch  tych  wprowadzo 
no obow iązek powszechnego 
nauczania. Na wyższych uczel­
n iach k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
w e j kszta łcą się dzieci ro b o tn i­
kó w  i  pracującego chłopstwa. 
W  ten sposób pow sta je  nowa, 
ludow a in te lig en c ja  oddana 
spraw ie socjalizm u.

„P ra w d a “  wskazuje, że tw o ­
rzenie now e j k u ltu ry  w  k ra ja ch  
de m okra c ji lu do w e j stanow i 
s ia d o w ą  część budow y so c ja li­
zmu. W ie lk ie  idee socja lizm u, 
idee p racy i  poko ju  są na tchn ie ­
n iem  dla  uczonych, p isarzy i 
działaczy sztuki. Kom unistyczne 
i  robotnicze' p a rtie  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, korzysta jąc

z doświadczeń ZSRR ro z w ija ją  
działa lność w ydawniczą.

Książka —  pisze „P ra w d a “  
— stała się dostępna dla  n a j­
szerszych rzesz lu d u  pracujące­
go. W  br. ukazało się w  C h i­
nach 530.000.000 egz. książek. W  
R u m un ii p rzedw ojenne j n a k ła ­
dy w szystk ich  dz ienn ików  i cza­
sopism bu rżuazy jnych  nie  p rze ­
k racza ły  700.000 egz. Obecnie w  
R u m u n ii ukazuje się ponad 300 
gazet, k tó rych  łączny nak ład  
przekracza 5.000.000 egz. W  m a­
sowych nakładach ukazu ją  się 
w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j 
dzieła k la syków  m arks izm u-le - 
n in jzm u.

W skazując, że działacze k u ltu  
ra ln i k ra jó w  dem okrac ji lu d o ­
w e j ko rzys ta ją  w  coraz szerszym 
zakresie z doświadczeń radzie­
ck ich  i  że lite ra tu ra  radziecka 
w yw ie ra  ogrom ny w p ły w  na l i ­

te ra tu rę  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej, dz ienn ik  stw ierdza, żó 
w ym iana  doświadczeń k u ltu ra l­
nych  m iędzy k ra ja m i dem okra­
c ji lu do w e j a ZSRR okazuje do­
b roczynny w p ły w  na rozw ó j ca­
łego życia k u ltu ra ln e g o  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j. Nowa k u l­
tu ra  w  k ra ja ch  de m okra c ji lu ­
dowej rodz i się w  w alce z po­
zostałościam i starych k ie ru n k ó w  
i poglądów, z w p ły w a m i rea k ­
cy jn e j ideo log ii bu rżuazy jne j.

Sukcesy i osiągnięcia k ra jó w  
de m okra c ji lu do w e j w  budow ­
n ic tw ie  gospodarczym i  k u ltu ­
ra ln y m  —  pisze „P raw da “  — 
są do b itn ym  św iadectwem  tego, 
ja k  wspan ia łe  pe rspek tyw y roz­
w o ju  o tw o rzy ły  się przed na ro ­
dami, k tó re  z rzuc iły  z siebie ja ­
rzm o n ie w o li kap ita lis tyczne j i 
w k ro czy ły  na drogę budow y so­
c ja lizm u .

Młodzież polska jest dziś w pełni współgospodarzem
swego kraju

Przemówienie delegata polskiego na posiedzenia Rady ŚFMR
(a) B E R L IN  (RAP). Na po­

siedzeniu Rady Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży D em okra tycz­
ne“ delegat po lsk i — Jerzy Fe- 
lik s ia k  w yg ło s ił 24 bm. prze­
m ów ienie, w  k tó ry m  ośw iadczył 
m. in .:

M łodzież polska w ita  z zado­
w olen iem  in ic ja ty w ę  S ekre ta- 
r i  itu  ŚFM D zw ołan ia kon fe ­
re n c ji w  obron ie p ra w  m ło ­
dzieży.

K on fe renc ja  ta pokaże z pew ­
nością m łodzieży na ca łym  
św iecie sposoby, ja k im i należy 
walczyć, by zapewnić sobie 
r-częśliw ą przyszłość. Okres 
przygotow ań do ko n fe re n c ji po­
może m łodzieży k ra jó w  ka p ita ­
lis tycznych  i ko lon ia lnych  za­
poznać się z w a run kam i, w  ja ­

k ich  p racu je  i  uczy się m łodzież 
ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej.

Sytuacja , ja k ą  przeds taw ił 
nam  w  sw o im  re ferac ie  to w a ­
rzysz Denis, m ów iąc o m łodzie­
ży w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
n ie  jest obca m łodzieży po lsk ie j 
z ą różnicą, że dla nas jest ona 
ju ż  ty lk o  beznowrotną prze­
szłością, S ytuacja  ta jes t po­
dobna do w a run ków , k tó re  
m ie liśm y  w  Polsce przed w o j­
ną.

Dziś m łodzież w  Polsce L u ­
dowej ży je  inaczej. D z ięk i zw y­
cięstw u A rm ii. Radzieckie j nad 
faszyzmem h itle ro w s k im , dzię­
k i walce na rodu polskiego pow ­
stało w  Polsce nowe życie. Dziś 
możemy m ów ić  o osiągnięciach,

ja k ie  nasza m łodzież zawdzięcza 
w ładzy lu do w e j.

J - rz y  Feliksia lc po d kre ś lił 
następnie, że m łodzież polska 
jest dziś w  pe łn i współgospoda­
rzem  swego k ra ju  i  ośw iadczył 
w  zakończeniu:

M łodzież polska kocha gorąco
Rząd L u d o w y  i  swego nauczy­
ciela — Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta . M łodzież nasza z 
wdzięcznością wspom ina zaw­
sze pomoc Zw iązku Radzieckie­
go i  z m iłośc ią  w ym a w ia  im ię  
W ie lk iego Stalina. M łodzież na­
sza z dum ą nazywa Polskę k ra ­
je m  szczęśliwej m łodości. W ie ­
m y dobrze, że korzystać w  pe łn i 
z naszych p ra w  i rozw ija ć  je 
możemy ty lk o  w  okresie poko­
ju.

(a) B E R L IN  (PAP). — W  dn iu
24 s ie rpn ia zakończyły się obra­
dy V I I  sesji Rady Ś w ia tow ej 
F ederac ji M łodzieży D em okra­
tycznej.

Delegaci rep rezen tu jący m ło ­
dzież ponad stu k ra jó w , po o- 
żyw ione j dysku s ji nad re fe ra ­
tem  przewodniczącego Federa­
c ji — E nrico  B erling ue ra  i  re ­
fe ra tem  sekretarza generalnego 
Jacques Denis, u c h w a lili jedno ­
m yśln ie  rezo luc ję  „O  w yn ikach  
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j i o no­
w ych zadaniach Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży D e m okra ty ­
cznej" oraz rezo luc ję  w  spra­
w ie  zwołan ia m iędzynarodow ej 
kon fe ren c ji w  obron ie p raw  
m łodzieży,

(d) T E L  AVTV (PAP). Z Tehe­
ranu donoszą, że w  dz ienn iku  
„B ah ta re  E m ruz" ukaza ł się a r­
ty k u ł w iceprem iera  rządu ira ń ­
skiego Faten i, k tó ry  om aw ia jąc 
zerwanie an g io -irańsk ich  roko ­
w ań w  spraw ie eksp loatac ji n a f­
ty , pisze m. in .:

P rzewodniczący de legacji b ry ­
ty js k ie j Stokes pow in ien  zro­
zumieć, że naród ira ń s k i n ie  za­

m ierza podporządkow yw ać się
im p e ria lis tyczn ym  dążeniom 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  Jeżeli Stokes 
nie  chce narazić  jeszcze bardzie j 
na szwank prestiżu A n g lii,  to 
pow in ien  poradzić rządow i b ry ­
ty jsk ie m u, by zrew idow a ł swe 
stanow isko wobec Ira n u  i  za­
niechał wreszcie im p e ria lis tycz ­
nej p o lity k i wobec naszego k ra ­
ju .

Amerykańsbo-bryfyjskie rozqrywki 
naftowe na Środkowym Wschodzie
(f) L O N D Y N  (PAP). O m aw ia­

jąc  am erykańsko-angie lską w a l­
kę o na ftę  na Ś rodkow ym  
Wschodzie, dz ienn ik  „D a ily  W or­
k e r“  pisze:

—  Na w ybrzeżu Z a to k i P e r­
sk ie j do jrzew a now y k o n f lik t  
b ry ty jsko -a m e ryka ń sk i. K oncer­
n y  angie lskie i  am erykańskie  
p rzy  poparc iu  swych rządów  
prowadzą w a lkę  w  Londyn ie  i  
P aryżu o źród ła  na ftow e, zna j­
du jące się na pu s tynnym  w y ­
brzeżu P ółw yspu A rabskiego w  
tzw. „S tre fie  O m anu“ . G ranice 
te j s tre fy  n ie  są ściśle określo­
ne, ta k  że n ie  b ra k  przyczyn dla 
sporów  i  k o n flik tó w .

W  p a rysk im  sądzie apela­
c y jn y m  rozpoczął się proces o, to, 
k to  ma praw o w ydobyw an ia  
n a fty  z dna m orskiego u w y ­
brzeży Omanu. „A n g ie lsk ie  T o ­
w arzystw o N a fto w e “  procesuje 
się 0 to p raw o  z je dn ym  z w ie l­
k ich  am erykańskich  koncernów  
na ftow ych , k tó rem u  szeik Om a­
nu —  Szahbuta u d z ie lił konce­
s ji na w ydobyw an ie  n a fty . P o­
niew aż obszary, na k tó rych  
spraw u je  w ładzę szeik Szah­
buta, zna jd u ją  się pod „p ro te k ­

to ra te m “  W ie lk ie j B ry ta n ii, 
„A n g ie lsk ie  T ow arzystw o N a f­
tow e“  tw ie rdz i, że szeik nie 
m ia ł p raw a udzielać ta k ie j ko n ­
cesji.

Jednocześnie —  pisze „D a ily  
W orke r“  -— w  Londyn ie  toczą 
się rokow an ia  pom iędzy m in i­
strem  spraw  zagranicznych A ra ­
b ii S audy jsk ie j, em irem  Feisa- 
lem , a rządem  b ry ty js k im . Rząd 
A ra b ii S audy jsk ie j, ko n tro lo w a ­
ny  przez A m erykanów , domaga 
się re w iz ji g ran ic  s tre fy  Omanu 
i  uznania przez, A n g lię  p ra w  su­
w erennych A ra b ii nad 9 w ys­
pam i po łożonym i w  ty m  re jo ­
nie. Na wyspach tych  zna jdu ­
ją  się w ed ług  wszelkiego p ra w ­
dopodobieństwa bogate źródła 
ropy na ftow e j.

W  zw iązku "z obecną sytuacją 
w  Ira n ie  — pisze w  zakończe­
n iu  „D a ily  W o rke r" — bogate i 
niezbadane jeszcze dokładnie 
źród ła  rop y  n a fto w e j, zn a jd u ją - 
c e . i ® w ybrzeży A ra b ii Sau­
d y js k ie j, nab ie ra ją  coraz w ię k ­
szego znaczenia. M iędzy L o n ­
dynem  a W aszyngtonem  toczy 
się w a lka  o kon tro lę  nad ty m i 
źród łam i na fty .

UNESCO na służbie imperialistów 
amerykańskich

(a) G EN EW A (PAP). Na ple­
num  Rady Społeczno-Gospodar­
czej O NZ w  dysku s ji nad dzia­
ła lnością UNESCO (organizacja 
p rzy  O NZ d la  spraw  w ychow a­
nia, na u k i i  k u ltu ry ) , w ys tą p ił 
delegat po lski, m in is te r pe łno­
m ocny H e n ryk  B irec lti.

M in is te r B ire c k i po dkreś lił, że 
naczelnym  zadaniem UNESCO 
m ia ia  być dzia ła lność na 
rzecz propagow ania pokojowego 
w spółżycia m iędzy narodam i.

Jednakże pod naciskiem  
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
UNESCO przem ien ia się coraz 
ba rdz ie j w  jego narzędzie. M ó­
w ią  o tym  w yraźn ie  o fic ja ln e  
pu b lika c je  D epartam entu  Stanu

U SA oraz w ypow iedz i p o lity k ó w  
am erykańskich. UNESCO staje 
się narzędziem bank ie rów  z 
W a ll Street.

UNESCO popiera im p e r ia li­
styczną p o lity k ę  podzia łu N ie­
m iec, Czego ostatecznym  w y ra ­
zem by ło  przy jęc ie  T riz o n ii do 
UNESCO.

O podporządkow aniu UNESCO 
po lityce  W all S treet — pow ie­
dzia ł m in is te r B ire ck i — może 
św iadczyć rów nież fak t, że o r­
ganizacja ta n ie  zaprotestowała, 
gdy rząd Stanów Zjednoczonych 
zakazał dostarczania Polsce 
urządzeń la bo ra to ry jn ych , ko 
niecznych d!a zakładów nau^e. 
wych i  s /ip ita li.

Rada Naczelna ZniąrJfh 
Chłopów Hinduskich 
żąda reformy rolnej

(d) M O S K W A  (PAP). — *
gencia TASS donosi z K a lk ü l 
(Ind ie  W schodnie), że odbyt0 
się tam  posiedzenie Rady h'0'  
czelnej Z w iązku  Chłopów  H i0'  
duskich, w  k tó ry m  w z ię li 
dzia ł delegaci z całych Ind ii.

Rada Naczelna uchw a liła  
zolucję, w  k tó re j domaga się 
rządu natychm iastowego prz0'  
prowadzenia pa rce lac ji w ie lk i0“ 
la ty fu n d ió w  i  sozdzia lu zie011 
wśród chłopów.

Rada postanow iła  zwołać
w rześniu br. wszechhindusk1
zjazd ch łopski. W  rezo luc ji ° '  
chw alone j w  zw iązku ze zbliż0'  
ją c y m i się w yb o ra m i do parł0'  
m entu. Rada Naczelna stwiei" 
dza, że Zw iązek Ch łopów  H i° ' 
duskich n ie  w ysun ie  własny0“ 
kandyda tów  w  tych wyborach. 
Zw iązek będzie pop iera ł tycW 
kandyda tów  p a r ti i postęp0'  
w ych, k tó rz y  walczą o lik w id 0'
cję w ie lk ich  la ty fu n d ió w bet
odszkodowania dla obszarn ik0"'’ 
o nadanie chłopom  ziem i, o WU 
stąpienie In d ii z. Brytyjski0' 
W spólnoty. N arodów  oraz 0 
trw a ły  pokój.

Hurma odrzuciła 
amerykański projekt 

trakfalu z Japonią
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak d< 

nosi z Rangunu agencja RcU 
tera, B u rm a  odrzuciła  d e fi° : 
ty w n ie  p ro je k t tra k ta tu  pokoj0 
wego z Japonią przedstaw io0 
przez USA. N ie p rzy ję ła  o° 
rów n ież zaproszenia na kon i0 
rencję  w  San Francisco.

Wzmagają się represje 
przeciw działaczom 

komunisfycznyin 
w Indonezji

(d) H A G A  (PAP). Jak don» 
dz ienn ik  ho lendersk i „D e Va«! 
he id“ , w  In d one z ji trw a ją  p°z( 
śladowania działaczy der®1 
kra tycznych . W  Dżakarcie 
setowano p ra w ie  wszystkie 
członków’ pa rlam entu  — koń11, 
n istów . Łam iąc ustawy, poh0’ 
dokonała aresztowania posłó" 
kom un is tów , w  czasie posied® 
nia  parlam entu . A resztów 00 
rów nież w ie łu  d z ie n n ik a ^  
dem askujących rea kcy jn ą  P°. 
tykę  k ó ł rządzących Indonezi 
Nowe aresztowania d z ia ła j 
kom unistycznych w yw o ła ły  £ 
bokie oburzenie w  ca łym  k r0-!

Hitlerowscy mordercy 
w Czechosłowacji . 

skazani na karę śmicrC
(f) P R A G A  (PAP). W  P r0flL

zakończył się proces Przec' i r f t  
o zbrodn iarzom  h it le ro w s k ą  
k tó rzy  dopuścili się krwaWY a 
zbrodn i przeciw  narodow i cl^  
chosłowackiem u w  okresie ¡ä 
ku p a c ji h itle ro w s k ie j. Na i 0 
oskarżonych zasied li: b. 
s tu rm fue h re r SS M ax HoSCLii 
tock, generał -  m a jo r b. aIL{, 
h itle ro w s k ie j R ichard  Scłii®1 ¡, 
generał -  po ruczn ik  p o lic ji 
t ie ro w sk ie j i G ruppenfu?0,,^ 
SS Ernest H itzegrad, b. $ 
pow iec W a lte r R ich te r o r0Z^ j  
generał -  m a jo r a rm ii h i t le i0 
skie.i F r ie d ric h  G ottschalk. ^

W  toku  przewodu sądoWU, 
w szystk im  oskarżonym  udo'vr t ; 
n iono ich przestępczą .
ność p rzeciw ko narodow i 
chosłowackiem u. Oskarżony *” cj) 
Roschtock w  okresie okuP8̂ ,, 
zorganizow ał w yw ia d  h i t jerL :9 
ski na teren ie w o jew ody ^  
K ladno  i  b ra ł osobisty udzi01.ce, 
masakrze ludności w s i ¿.m ! 
O skarżony S chm id t b ra ł 
w  m asakrze ludności wsi s y 
w ack ie j B en iky . O ska rży , 
R ich te r ma na sum ieniu 
.u ob yw a te li czechos! ° v1' sl
kich , zam ordowanych , 
niego podczas śledztwa. 
pozostali dw a i oskarżeni 
szą odpowiedzialność za 
cieństwa popełnione przez ¡¡j 
pantów  h itle ro w sk ich  na 
ści czechosłowackie!. •

Wszyscy oskarżeni skaza®1 
sta li na karę  śm ierci.

„Mąż i żona“  FrP'|r^ 
w Czechosłowacji ^

(f) W  Cieszynie Czeskin0 gią 
Teatrze M ie jsk im  odbył p *1 
prem iera sz tuk i A. F redo  j 
„M aż i żona".
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K o n tra k ta c ja  trz o d y  c h le w n e j 
p rz y n o s i duże k o rz y ś c i ch ło p o m

W y w ia d  z prezesem Centralnego U rzędu Skupu i K o n trak tac ji
tow. M ierzw iń skim

(d) Prezes C entra lnego  U rzęd u  S ku p u  i  K o n tra k ta c ji w i-  
cemin. tow . A . M ie rzw iń s k i, w  w y w ia d z ie  udzie lonym  przed ­
staw icielow i P o lsk ie j A g en cji P raso w ej P A P  om ó w ił w  św ie­
ce u chw ały  P re zyd iu m  R ządu znaczenie k o n tra k ta c ji trzody  
chlew nej na rok 1952 o raz korzyści p łynące z  k o n tra k ta c ji 
dla chłopów -producentow .

— Jak ie  znaczenie ma 
ko n tra k ta c ja  trzody  ch lew - 

' n e j d la  ro zw o ju  hodow li?

. K on tra k ta c ja  trzody  ch lew nej 
Jest podstawową dźw ign ią  za­
bezpieczającą szybki wzrost 
p rodukc ji hodow lane j w  k ra ju , 
"a ru n k i zaw ieran ia  ko n tra k tó w  
określa corocznie uchw a ła  P re- 

, ^ d iu m  Rządu, k tó re j treść po­
dawana jest do w iadom ości 
^szys tk ich  p ro d u ce n tó w -ro ln i- 
ków już  na k ilk a  m iesięcy 
br zed dostawą zako n trak tow a­
nych sztuk.

Warunki kontraktowania 
113 rok 1952 są szczególnie 

korzystne dla chłopów
W arun k i k o n tra k to w a n ia  na 

nok 1952 są szczególnie k o - 
rzystne dla w szystk ich  p ro du ­
centów. U chw ala P rezyd ium  
Kządu o powszechnej k o n tra k - 
W cji i  pop ie ran iu  hodow li trzo ­
dy ch lew nej w  roku  1952 sta- 
"ba zadania zakon traktow an ia  
7  czasie od 1.IX . 1951 r. do 
*-lX.1952 r. 6.800.000 sztuk trzo ­
dy ch lew nej m ięsno-s łon inow e j 

bekonowej. Wszyscy hodow­
cy- bez względu na w ielkość 
gospodarstwa, lu b  w ie lkość ho­
dow li m a ją  zapew niony zbyt 
calej w yp rodukow ane j przez 
®lebie nadw yżk i tow a row e j na 
;Carunkach  znacznie ko rzys t­
niejszych n iż  w  przypadku 
bczedaży bez ko n tra k tu .

Pomoc państwa 
dla producentów

U chw ała zapewnia poważną 
P°moc państwa dla producen- 

j u ż p rzy zaw arc iu  umo-
y mogą być udzie lane zaliczki 

1 ¡e,niężne. Suma zaliczek, które 
Państwo udz ie li ro ln ic tw u  w  ra ­
jcach k o n tra k ta c ji na ro k  1952 
wynosi ponad 250 m in . z ło tych 

Wota ta _ w ysta rczy na zakup 
ro ln ik ó w  nie  posiadają-

, 2yob w łasnych prosią t, b liskc
r,  ̂ j n iony  sztuk m a te ria łu  w y j-
- owego do p ro d u k c ji "trzody, 

uchw a la  polepsza sytuację  ho- 
Wców, usta la jąc  zasadę obniża 

sk? zobowiązań w  planow ym  
U , pie zb°ża tym  w szystkim  

m ikom , k tó rz y  zakon trak tu ją

j i  dostarczą określoną ilość trz o ­
dy.

Producenci trzo d y  ch lew ne j
podp isu jący um owę k o n tra k ta ­
cy jn ą  o trzym u ją  doda tkow y 
p rzydz ia ł węgla, sprzedawany za 
każdą dostarczoną sztukę za­
kon tra k tow a ną  p rzy  je j dosta r­
czeniu na p u n k t skupu.

W  ten sposób U chw ała  um oż­
liw ia  każdem u ro ln ik o w i po­
w iększenie p ro d u k c ji trzody  
ch lew nej, gdyż zabezpiecza pod­
stawowe e lem enty niezbędne 
p rzy  p ro d u kc ji, t j .  w ięce j paszy, 
w ięce j m a te ria łu  opałowego i  
ś rodk i pieniężne.

Dodatkowe korzyści 
dla chłopów

—  Jak ie  dodatkowe ko rzy ­
ści przynosi k o n tra k ta c ja  na 
ro k  1952 chłopu?

O płacalna cena skupu wyższa 
o 5 procent od ceny płaconej za 
sz tuk i n iekon trak tow ane , u lg i w  
podatku g ru n tow ym , obniżka 
zobow iązania dostawy zboża 
zagwarantow ana w yłączn ie  d la  
dostawców sztuk za ko n trak to ­
wanych, możność uzyskania do­
da tkowego p rzyd z ia łu  węgla 
przy dostaw ie zakon traktow ane j 
trzody  oraz p ierw szeństw o p rzy 
szczepieniu trzody  p rzec iw ko  ró  
życy w ed ług  u lgow e j ta ry fy  o- 
p ła t, bezprocentow y k re d y t na 
zakup p ros ią t i  pasz w  w ysoko­
ści od 200 do 400 z ł d la  hodow ­
cy, k tó rem u za liczka zostanie u - 
dziełona.

U chw ała P rezyd ium  Rządu 
znosi także d la  k o n tra k tu ją cych  
obow iązek ubezpieczenia trzody, 
k tó rą  w  roku  1952 można ubez­
pieczyć dobrow oln ie .

— Jaka jes t zasadnicza 
różn ica pom iędzy sposobem  
podp isyw ania  um ów  na kon­
tra k ta c ję  w  1951 ro k u  a w  
1952 r.?

K o n tra k to w a n ie  na ro k  1952 
przeprowadzone będzie w  od­
m ienny sposób an iże li zaw ie ra ­
nie  um ów  na ro k  1951. Różnica 
polega przede w szystk im  na 
tym , że ro ln ik  może zaw ierać 
k o n tra k ty  w  ciągu całego roku , 
podp isu jąc oddzielną um owę na 
każdą sztukę. N p.: we w rześniu 
1951 r. ro ln ik  może podpisać u -

m owę k o n tra k ta c y jn ą  z te rm i­
nem  dostaw y sz tuk i na styczeń, 
lu ty  lu b  m arzec 1952 r .; w  paź­
dz ie rn iku  1951 r. —  z te rm inem  
dostaw y na styczeń, lu ty , m a­
rzec lu b  kw iec ień  1952 r.; w  
styczniu 1952 r. —  na kw iec ień, 
m aj, czerw iec lu b  lip ie c  1952 r.; 
w  m a ju  1952 r. ro ln ik  może pod 
pisać um owę z te rm in em  dosta­
w y  sztuk i na sierpień, w rzesień 
lu b  pa źdz ie rn ik  1952 r. itp .

Niebezpieczeństwo, 
jakie grozi chłopu 

ze strony spekulanta
—  Jak ie  niebezpieczeń­

s tw o g roz i ro ln ik o w i ze 
s tro n y  spekulanta?

K o n tra k ta c ja  m iędzy gm inną 
spółdzie ln ią , t. j.  spó łdzie ln ią  
chłopską a chłopem , ma za za­
danie zabezpieczyć chłopom  zbyt, 
na w yprodukow aną przez niego 
trzodę, wysoko op łacalną cenę 
skupu i pe łna zaopatrzenie m ia ­
sta i  lu d z i p racy  w  mięso. Ten 
zw iązek m iędzy chłopem  a jego 
spółdzie ln ią  chc ia łby  obecnie po­
derw ać spekulant, w yd rw ig ro sz  
i hand larz, k tó ry  u s iłu je  w ró ­
cić na wieś, b y  ta k  ja k  daw n ie j 
w  w a runkach  kap ita lis tycznych  
oszukiwać chłopa na wadze i  
wciągnąć go do ud z ia łu  w  n ie ­
lega lnym  obrocie.

S peku lan t n ie  przychodz ił i  nie 
przychodź, na w ieś w  in teresie  
chłopa, a zawsze z zam iarem  
grubego i ła tw ego zarobku ko ­
sztem chłopa i  z jego szkodą. 
S peku lant naraża bow iem  ch ło­
pa nie  ty lk o  na stra tę  w y n ik a ­
jąca z oszukańczego kupna zw ie ­
rzęcia „na oko“ , bez przeważenia 
sz tuk i, ale ponadto pozbawia 
chłopa sprzedającego spekulan­
to w i św in ię :

1) p raw a  do obniżenia zobo­
w iązan ia  w  p lan ow ym  skupie 
zboża,

2) p raw a  do u lg i poda tkow e j,
3) p raw a  do nabycia doda tko­

w e j ilośc i węgla itp .
C h łop i hodow cy trzo d y  ch lew ­

nej, zaw ie ra jąc ze sw oją gm in ­
ną spó łdz ie ln ią  um ow y k o n tra k ­
tacy jne, zabezpieczają n ie  ty lk o  
w zrost ilo śc i trzody, lecz także 
podniesienie je j jakości przez 
rac jona lną  hodow lę i opiekę le ­
karsko  -  w e te ryna ry jną .

Zw iększen ie p ro d u k c ji trzody  
ch lew nej zabezpiecza z jedne j 
s trony  pełne zaopatrzenie m iast 
w  m ięso i  a r ty k u ły  mięsne, z 
d ru g ie j zaś — w zrost dob roby tu  
i  podniesienie stopy życ iow ej na 
w si.

Kompanie żniwne SP 
zakończyły prace

Chłopi -  miczurlnowcy 
korzystają z pomocy 

naukowców
(a) W  grom adach całego k ra -  

i  . Powstaje coraz w ięce j kó - 
' . .m iczurinow sk ich , k tó re  sku- 
„ i a' a . ch łopów  _ m iczu rin o w - 
°W i  now atorów .
. ^ r grom adzie K o n ik ó w  pow. 
leszyńskiego, cz łonkow ie  m ie j-  
cowego kó łka  m iczurinow slc ie- 

z m a ło ro lnym  G óralem  Jó- 
e'em  Ś liw ą  na czele, p row a - 

r 2a doświadczenia nad dobo- 
etn  na jw łaściw szych odmian 
rzew  owocowych dla re jonu 

«orskiego. M iczu rinow com  
bi grom ady u d z ie la ją , facho- 
ych porad p racow nicy nauko- 
1 In s ty tu tu  Sadow nictwa.

Zakończenie turnieju 
szachowego juniorów

k m ^ ° , P A N E - N a K a la tó w k a ch  
hic? Z a k opanego zakończy ł się tu r -  

Szachowy o m istrzostw o Polski 
J n iorow . w  tu rn ie ju  bra ło  u d zia ł 
Só\yZachistów  ze wszy stk ich  o krę  -

iD^istrzem Polski na rok 1951 został 
ni Wojtan (Unia — Rember. - 
który zdobył 9,5 pkt. na 13

Możliwych.
(»Piusie miejsce zajął Dworzyński 
*JVa Rembertów) 8,5 pkt., trzecie 
biu c*cki (Kolejarz — Gdynia) 8

(f) K om pan ie  żn iw ne oraz 
gm inne i  szkolne hufce „S P “  
zakończyły w  ca łym  k ra ju  p ra ­
ce p rzy  zbiorach zbóż. W  ciągu 
6 tygodn i ponad 15 tys ięcy ju ­
naków  zorganizow anych w  
kom paniach żn iw nych  oraz t y ­
siące m łodzieży ze szkolnych i 
gm innych  hu fców  „S P “  p ra  -  
cow ały na polach P G R-ów , 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  oraz

(a) K ie row ca  samochodowy 
w ydz ia łu  ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a 
prezyd ium  Poznańskie j W oj. Ra­
dy N arodow e j —  Józef G órny, 
w yko n a ł sw oje d ługookresowe 
zobowiązanie, przejeżdżając 106 
tys. 500 km . na osobowym  sa-

(a) Począwszy od dn ia 27 bm. 
obow iązu je w  ca łym  k ra ju  no­
wa zniżona cena detaliczna na 
z iem n iak i. Będą one kosztowa­
ły  60 gr. za kg.

pom agały in d y w id u a ln ie  go­
spodaru jącym  chłopom .

W  w o j. rzeszowskim  m łodzież 
„S P “ , pom agając w  żn iw ach i  o - 
m ło tach przepracow ała ogółem 
19.313 dn i roboczych.

Doskonałe w y n ik i w  postaci 
w ykonan ia  400 procent no rm y 
osiągnęli ju na cy  15 kom pan ii 
żn iw nych  p racu jących na te re ­
n ie  w o j. szczecińskiego.

m ochodzie m a rk i „S koda“ , bez 
generalnego rem ontu  siln ika . 
Zaoszczędził on p rzy  ty m  po­
nad 1600 1. benzyny. D zie lny 
k ie row ca został w yró żn io ny  
c .n n ą  nagrodą.

Równocześnie usta lona zosta­
ła na niższym  poziom ie cena po­
m id o rów  I  ga tunku  d la  W arsza­
w y  —  zł 2,30 za kg.

106 tys. km bez remontu silnika

Nowe niższe ceny ziemniaków 
i pomidorów

W  d n i u  Ś w ię ta  L o t n i c t w a
W iosną w  1943 r. w  okresie 

naprężonych zmagań w o je n ­
nych narodu radzieckiego i je ­
go A rm ii na fron ta ch  w o jn y  
narodow ej z h itle ro w s k im  na­
jeźdźcą, pow sta je  z in ic ja ty w y  
g ru py  po lsk ich  rew o lu cy jn ych  
dzia łaczy robotn iczych, by łych  
cz łonków  K om un is tyczne j P a r­
t i i  Polski, p rzy  ak tyw n e j po­
m ocy rządu radzieckiego i  Ge­
neralissim usa S ta lina , I  D y w i­
z ja  im . Tadeusza Kościuszki, a 
w raz  z n ią  i  jednostka lo tn icza, 
k tó ra  stała się w  późniejszym  
okresie zalążkiem  lo tn ic tw a  
P o lsk i Ludow e j. Z  b raku  
w łasnych k a d r p ilo tó w , in ­
s truk to ró w , m echan ików  i  in ­
nych specja lis tów  lo tn iczych  
rozpoczyna się przy  pom o­
cy radzieck ich  p ilo tó w  i  do­
w ódców  ożyw iona praca szkole­
n iow a  w  Szkołach Lo tn iczych . 
Szeroką fa lą  na p ływ a ją  do 
szkół kandydac i na p ilo tó w , na ­
w iga to rów , m echan ików . P o la­
cy, k tó rzy  w sku tek  dz ia ła li 
w o jennych  zna leź li się na te re ­
nie  ZSRR. Z n iespotykanym  
zapałem m łodzież robotn icza 
i chłopska zabra ła  się do nauk i. 
M im o  o lb rzym ich  zaległości w 
nauce spowodowanych w o jną  
m łodzi słuchacze w  szybk im  
tem pie opanow a li skom p liko ­
waną w iedzę lo tn iczą i  now o­
czesny sprzęt bo jow y. S łucha­
cze pa ła li chęcią i  w o lą  opano­
w an ia  w  przyspieszonym  tem ­
pie nowoczesnego sprzętu, sztu­
k i w a lk i pow ie trzne j, by  ja k  
na jszybcie j zm ierzyć się na 
fronc ie  z najeźdźcą h it le ro w ­
skim , d ław iącym  żelazną stopą 
ziem ię ojczystą. R ozum ie li oni, 
że droga do niepodległości P o l­
sk i p row adzi n ie  przez zdradziec 
k ie  m achinacje , k tó re  p row adz ił 
Anders i  sanacyjna k lik a  w  Lon 
dyn ie . R ozum ie li oni, że droga 
do k ra ju , droga do w olności i 
n iepodleg łości O jczyzny p ro ­
w adzi przez w a lkę  ram ię  w  ra ­
m ię z żołn ierzem  radzieckim .

Szkolenie postępowało w  b ły ­
skaw icznym  tem pie naprzód. Z 
lu d z i p rzyb y łych  do lo tn ic tw a , 
a n ie  posiadających żadnego 
przygotow ania  prócz en tuz jaz­
m u i  g łębok ie j m iłośc i O jczyz­
ny  został w yszko lony i  s fo rm o­
w a ny  1 P u łk  Lo tn iczy  „W a r­
szawa“ , 2 P u łk  Nocnych B om ­
bowców „K ra k ó w “ , i 3 P u łk  
L o tn ic tw a  Szturm owego, k tó re  
w  s ie rpn iu  1944 r. przystępuje 
ju ż  do dz ia łań  bo jow ych i  b io ­
rą  a k ty w n y  udzia ł w  w a łkach 
pow ie trznych  od W a rk i przez 
Pragę, W arszawę, W ał P om or­
ski, P iłę, K ołobrzeg i in . aż do 
B erlina . W  ten sposób zrodzo­

ne na gościnnej z iem i radziec­
k ie j, p rzy  bezin teresow nej po­
m ocy Rządu Radzieckiego i 
G eneralissim usa S ta lina , rosło, 
k rzep ło  i  h a rto w a ło  się w  bo­
jach  z faszystow sk im i N iem ca­
m i, u boku nieprześcignionych 
m is trzów  lo tn ic tw a , sław nych 
radzieck ich  p ilo tów , m łode p o l­
skie lo tn ic tw o  ludowe.

Rosło ono ja k o  nowe lo tn ic ­
tw o, z mas ludow ych  w yrosłe, 
w ie rne  O jczyźnie i  postępo­
w ym  dążeniom narodu, zw ią ­
zane tys iączn ym i w ięzam i p rzy ­
ja ź n i i  bra tn iego sojuszu z A r ­
m ią  Radziecką, w yzw o lic ie lką  
narodu polskiego, sojuszu, 
k tó ry  scem entował się na w ie ­
k i k rw ią  w spó ln ie  prze laną na 
w spó lnym  fronc ie , p rzeciw  
wspólnem u w rogow i. O boha­
te rsk ie j postawie, m ęstw ie i  od­
wadze, w ykazane j przez p o l­
skich lo tn ik ó w  w  w a lkach  po­
w ie trznych  z h itle ro w s k im i p i­
ra ta m i św iadczy fa k t, że po l­
skie jednostk i lo tn icze sześcio­
k ro tn ie  zostały w yróżn ione w  
rozkazach przez G enera liss i­
musa S talina . S e tk i lo tn ik ó w  
nagrodzono w yso k im i p o lsk i­
m i odznaczeniam i, ja k  ró w ­
nież i w ysok im i odznaczeniam i 
b o jo w ym i ZSRR.

*
P rzem iany społeczno -  p o li­

tyczne dokonane w  naszym  k ra ­
ju  pod k ie row n ic tw e m  P olsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i R obo tn i­
czej i  naszego Rządu Ludow e­
go w y w a r ły  potężny w p ły w  
na m łode polskie lo tn ic tw o .

Szeroko zostały o tw a rtć  b ra ­
m y  szkół lo tn ic tw a  w o jskow e­
go d la  synów ludu. Tysiące sy­
nów  robo tn ików , m a ło ro lnych  
ch łopów  i pracującej in te l i­
genc ji zasila szeregi ludow e­
go lo tn ic tw a . Robotn icy i  ch ło­
p i w ysy ła ją  n ieraz do służby, 
lo tn icze j wszystk ich swych 
synów —  by  strzeg li polskiego 
nieba, by służyć O jczyźnie. T ak 
np. w  lo tn ic tw ie  pe łn i służbę 
zawodową czterech b rac i M a ­
lin o w s k ic h , 3 b rac i Tanana, 
dwóch b rac i K a lba rczyk, dwóch 
b rac i Mokszyszcz, dwóch b rac i 
Lew andow skich  i  w ie lu  innych .

D z ię k i n ieustannej trosce 
P a r t ii i  Rządu o k a d ry  lo tn ic ­
tw a, dz ięk i w y b itn e j ro l i r a ­
dzieckich in s tru k to ró w  w  w y ­
chow aniu i  szkoleniu m łodych 
k a d r lo tn ic tw a , dz ięk i w y s ił­
kom  m łodych, z lu du  'wyrosłych 
dowódców, osiąga ono coraz 
wyższy poziom we w łada n iu  no­
woczesnym sprzętem  lo tn i­
czym, w  opanowaniu i p rzysw a­
ja n iu  sobie s ta linow sk ie j s tra ­
teg ii —  stra teg ii

Jan Turkieł
gen. b ro n i, dowódca w o js k  lo tn iczych

Rośnie s iła naszego lo tn ic tw a  — 
siła ja k ie j Polska n igdy  dotąd 
nie  posiadała.

W  walce o oblicze m ora lne  i 
w ysoki poziom fachow y nasze­
go lo tn ic tw a  poważny w k ład  
m ają  organizacje pa rty jn e  
PZPR oraz organizacje Z M P  
rozw ija jące  w  w o jskach lo tn i­
czych tw órczą działa lność nad 
w ychow yw an iem  ideolog icznym  
i  m ob ilizow an iem  do w y s iłk ó w  
szkolen iow ych żo łn ie rzy  lo tn ic ­
twa. D z ięk i o fia rn e j p racy do ­
wódców, apara tu p a rty jn o -p o ­
litycznego, o rgan izac ji p a r ty j­
nych i  Z M P -ow sk ich  lo tn ic tw o  
może poszczycić się p ilo ta m i, 
techn ikam i, m echan ikam i i in ­
n y m i specja listam i, k tó rzy  po 
m is trzow sku  w łada ją  swoją 
bron ią, stale i  um ie ję tn ie  pod­
noszą i  wzbogacają swój po­
ziom  ideolog iczny 1 fachowy. 
W  lo tn ic tw ie  w y ro ś li tacy lu ­
dzie ja k i syn rob o tn ika  K P P - 
owca, o fice r Ś liw ka , k tó ry  
przeszedł w  lo tn ic tw ie  drogę 
od m echan ika do przodującego 
p ilo ta . W yróżn iw szy się a k ty w ­
nością w  życiu p a rty jn y m  swej 
jednostk i, został w yb ra n y  do 
w ładz pa rty jn ych . Szeroko zna­
ny  jest lo tn iko m  przodu jący do­
wódca i  w ychow aw ca podw ład­
nych, w zo row y i  po lityczn ie  
w yro b io ny , jeden z na jlepszych 
p ilo tó w  lo tn ic tw a , syn ro b o tn i­
ka  — o fice r P n iew ski.

Jednym  z na jlepszych dowód- 
ców -w ychow aw ców , je s t ró w ­
nież o fice r W ierzb ick i. Jako 
be zpa rty jny , korzysta  z popar­
cia i  pomocy o rgan izac ji pa r­
ty jn e j, k tó ra  dokłada wszyst­
k ich  w ys iłkó w , by w  pe łn i za­
bezpieczyć w ysok i poziom szko­
len ia  i  dyscyp liny  w  pododdzia­
le. Docen ia jąc przodującą ro ­
lę p a r t i i w  w o jsku  i je j* w ys iłe k  
w  um acn ian iu  i  pom nażaniu s i­
ły  naszego lo tn ic tw a , o fice r 
W ie rzb ick i zw ró c ił się o p rzy ję ­
cie go w  szeregi PZPR.

Ludzie  naszego lo tn ic tw a  
w y ro ś li i  w ych ow u ją  się na 
szczytnych, pa trio tycznych  t ra ­
dycjach postępowych narodu 
polskiego, na rew o lu cy jn ych  
tradyc jach  po lsk ie j k la sy  ro ­
botnicze j, na ide i w iernośc i na ­
szemu rządow i ludow em u i  na ­
szej p a rtii,  na ide i sojuszu i 
b ra te rs tw a  b ro n i z A rm ią  Ra­
dziecką i  gorącej czci i  m iłośc i 
do wodza mas pracu jących ca­
łego św ia ta  —  Ofeneralissimusa 
S talina .

W zorem  w  pracy i  nauce są
zwycięstw , dla naszych p ilo tó w  wspaniałe

postacie nieustraszonych lo tn i­
kó w  radzieckich, k tó rzy  o k ry l i 
się- chw ałą w  W ie lk ie j W ojn ie  
N arodow e j: T a ła lich ina , Gas­
te llo , Kożeduba, M aresjewa, 
P okryszk ina  i  w ie lu  innych. 
P rzyk ła d  ich życia, o fia rne j, 
pe łnej poświęcenia i  samoza­
pa rc ia  w a lk i p rzeciw ko w ro ­
gow i w  służbie O jczyzny, bez­
graniczna m iłość d la  swego 
narodu, są bodźcem, wzorem  i 
p rzyk ładem  dla po lskich lo tn i­
kó w  w  ich zaszczytnej służbie 
lo tn icze j na s traży poko ju  i  i 
n iepodległości O jczyzny.

logicznego k a d r ludowego lo t­
n ic tw a  jes t je d n ym  z is to tnych  
e lem entów  w zrostu s iły  nasze­
go lo tn ic tw a . Szybkie tem po 
rozw o ju  radz ieck ie j te c h n ik i 
lo tn icze j i  radz ieck ie j na u k i 
w o jskow e j s taw ia przed całą 
kad rą  wysoce odpow iedzia lne 
zadanie systematycznego p rzy ­
sw a jan ia  sobie znajom ości no ­
woczesnego sprzętu lo tn icze­
go, opanowanie um ie ję tności po­
s ług iw an ia  się n im , g łębok ie­
go i wszechstronnego opanowa­
n ia  s ta linow sk ie j n a u k i w o jen ­
nej.

*
Poważną ro lę  w  popu la­

ry z a c ji lo tn ic tw a  s iln iko w e ­
go i  szybowcowego w  szere­
gach pracu jące j m łodzieży 
m iasta i  w s i odgryw a masowa 
organ izacja  „L ig a  Lo tn icza “ . 
Zrzesza ona w  swych szeregach 
oko ło 600 tysięcy m łodzieży, 
szkoląc ją  na kursach szybow­
cowych, s iln iko w ych  i spado­
chronow ych. W  ca łym  k ra ju  J 
is tn ie je  około 200 m odelarn i, ! 
k ilkadz ies ią t ae rok lubów  i  oś­
rod ków  tren ingow ych  L . L.

Spraw dzianem  masowości i 
zainteresowania m łodzieży dla j 
sportu  lotn iczego jest maso- ! 
w y  udz ia ł m łodych p ilo tó w  s il­
n ikow ych  i  szybowcowych w  | 
ogó lnokra jow ych  zawodach w  j 
bież. roku  i  w  la tach ub iegłych, j

O poziom ie przygotow ania 
lotn iczego p ilo tó w  L. L. św iad - | 
czy fa k t  ustanow ien ia przez. ; 
n ich  w  okresie pow o jennym  23 j 
reko rdó w  k ra jo w y c h  i  3 m ię - j 
dzynarodow ych.

R ozbudow ujący się w  ram ach 
P lanu 6-le tn iego po lsk i prze- ! 
m ys ł p ro du ku je  coraz w ięcej 
sprzętu lotniczego dla potrzeb 
naszego lo tn ic tw a  sportow e­
go. Rękom a po lskich k o n s tru k ­
to ró w  i  ro b o tn ikó w  w y p ro d u ­
kow any został „Z u c h “ , „J u n a k “ , j 
szybowiec „K aczka “ , „Ja s trzą b “  
i  inne.

*
W zrost agresywności obozu ! 

im peria listycznego, . wzmożone j 
próby odbudow y zbrodniczego I 
W ehrm achtu  ja ko  narzędzia | 
przyszłe j w o jny , wzmożone w y -  i 
s iłk i w roga dla  osłab ien ia s iły  | 
naszego Ludowego W ojska, w y ­
suw ają ważne i  odpow iedzialne 
zadania przed naszym lo tn ic ­
twem , k tó re  w raz  z ca łym  W o j­
skiem  P o lsk im  sto i na straży 
po ko ju  i  bezpieczeństwa O jczy-

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  o - 
panowania sprzętu jes t dok ład ­
na znajomość i ścisłe przestrze­
ganie regu lam inów  in s tru k c ji,  
przepisów j  zarządzeń dowód­
ców i  przełożonych. Życie  na ­
szych jednostek je s t przepo jo­
ne niesłabnącym  dążeniem 
wszystk ich żołnię^zy do suro­
wego przestrzegania treści p rzy­
sięgi w o jskow e j. Dokładne w y ­
konyw an ie  obow iązków  ja k ie  
nakłada na żołn ierza O jczyzna 
i  N a ród  jes t treścią życia je d ­
nostek.

Ś w ięto L o tn ic tw a  będzte m a­
n ifes tac ją  s iły , sprawności bo­
jo w e j i wysokiego kunsztu lo t­
niczego m łodych k a d r lo tn ic ­
tw a. W brew  w śc iek łym  p ró ­
bom ga rs tk i zdra jców  narodu 
i  agentów w yw iad ów  im pe­
ria lis tycznych , T a ta rów , K irc h -  
m ayerów  i  innym , zm ie rza ją­
cych do osłabienia s iły  nasze­
go W ojską  — lo tn ic tw o  polskie 
ro zw ija  się, rośn ie w  siłę i  k ro ­
czy ku  now ym  sukcesom szko­
len iow ym  pod dowództwem  
w iernego syna W arszawy bo­
hatera W ojny N arodow ej, w y ­
chowanka w ie lk ie j szkoły sta­
linow sk ich  dowódców M arsza ł­
ka P o lsk i Konstantego Ro­
kossowskiego, przy tro s k liw e j 
opiece p a r ti i i  wodza narodu 
polskiego przewodniczącego na­
szej p a r ti i P rezydenta Bolesła­
wa B ie ru ta . W  walce o zabez­
pieczenie poko jow e j, tw órcze j 
p racy naszego narodu, w  walce
0 um ocnienie naszej s iły  z b ro j­
ne j, ja ko  ogniwa w  św ia tow ym  
fronc ie  pokoju, lo tn ic tw o  po l­
skie, w raz z ca łym  W ojskiem  
P olsk im , czu jn ie  strzeże gran ic  
naszego Państwa, by  uczyn ić je  
n iedostępnym i d la  w rogów  P o l­
ski Ludow e j. W tych zadaniach 
lo tn ic tw o  cieszy się poparciem
1 za~ufaniem całego narodu po l­
skiego budującego usilną po­
ko jow ą  pracą swą S oc ja lis tycz-

zny.
Poziom w ychow ania ideo-

ną O jczyznę, walczącego o trw a ­
ły  pokój m iędzy narodam i.

'  Rosną zakłady koksownicze w Zdzieszowicach

St. E isenbichel z brygady m ontażow ej R. P ie le raka, w yko n u ją ce j 141 procent no rm y, p rzy  
m ontażu urządzeń napędowych w  so rtow n i koksu.

Foto CAF — Kondracki

N a marginesie

Najgorsze słowo
Napisy, które ulicznicy w ie l­

kim i literam i kreślą na ścia­
nach i płotach zawsze bardzo 
oburzały panów z zacho- 
dnio-niemieckiej, burżuazyjnej 
„Nuernberger Nachrichten’“. Ich 
protegowani i przyjaciele m or­
dowali m iliony ludzi, dym iły  
kominy obozów koncentracyj­
nych, ale panów z „Nuernberger 
Nachrichten“ oburzało tylko  
jedno: nieprzyzwoite słowa na 
ścianach i płotach.

Dziś jednak ci sami panowie 
wspominają je  z rozrzewnie­
niem. Nie pozostaje nic inne­
go, skoro świat tak fatalnie 
zmienił się na gorsze. A  co n a j­
ważniejsze zmienili się także 
Niemcy. Doszło do tego, że 
„Nuernberger Nachrichten“ zmu 
szony jest plamić swoje łamy 
takim i skargami na własnych 
rodaków:

„Wszędzie, gdzie tylko zaczy­
na się rozmowa na tematy poli­
tyczne, natychmiast znajdzie się 
ktoś, kto nie omieszka zadać py­
tania: kto właściwie zarabia na 
wojnie a kto za nią płaci. Po­
dobnie „dowcipnych“ ludzi w in -

| no się karać z całą surowością", 
i „Niewiele brakuje —  pisze da- 
j le j „Nuernberger Nachrichten“
! — a słowo „pokój“ i wszyst­
kie słowa mu pokrewne zyska- 

i ją  sobie najgorszą opinię. W y- 
I rażenia takie jak  „obrońca po- 
j koju, zwolennik pokoju“ otrzy- 
! mały w ostatnich czasach podej­
rzane znaczenie. Tak mało jest 
obecnie rzeczy, które mogą byę 
słuchane bez politycznego po­
dejrzenia“!

Panowie z „Nuernberger 
Nachrichten“ w pija ją  się więc 

| chciwym wzrokiem w  pobliskie 
I ploty i ściany. Stąd przynaj- 
J mniej nic im  nie grozi, bo 
j wyrazy, które ulicznicy zwykii 
; tam wypisywać całkiem nie ma- 
| ją  nic wspólnego z polityką.

Lecz, o zgrozo, gdzież się po- 
j działy owe lube słówka?

W  tych strasznych czasach na- 
| wet niemieckie płoty przypomi­
nają: „Jankesie, w racaj do do­
mu! W ojujcie, ale bez nas!“. 
I  znowu pojawia się to najgor­
sze słowo: POKÓJ!

U K .

Z ano tu jm y  trz y  da ty : w  l ip -  
3^1945 r. W ie lka  B ry ta n ia  u

„Przyjaciele“4 p. Barretta
2 , - rząd po lsk i. T ym  samym 

Odwiązała się do ustanow ię-
j a z nami normalnych, przy- 
j^hych  stosunków, jak ie is t-  

powinny między partnerą- 
hi« WsPólnej w alki przeciwko 

l leryzmowi.
Ć ^  n ieca łe  pó ł roku  późnie j, 
M_c?esny m in is te r B ev in  w y -  

w  czasie debaty w  Izb iee?osi}
■ ^ in). “ «> pełpe ciepi 

v ’bp iernentów  pod
ciep łych słów  i
___ naszym ad-

Sem przem ów ien ie ośw iadcza-
 ̂i

^a żn y  czynn ik  s ta b iliza c ji w
że nowa stanow i

A
3

bo« 4.e nowa Polska 
k ważny czynn ik  st 

Wojennej Europie, 
tymczasem...

j , . Października 1945 r. tenże 
b rv 'S-er B ev in  podpisał dla 

ly js k ic h  p rzedstaw ic ie li d v - 
^ s ty c z n y c h  in s tru kc ję . Tym  

bl> >  by ła  ona ta jna , n ie  pu- 
f jo w a n a  w  Izb ie  G m in 
 ̂ Słas2ana przez BBC. 

b r a to była 
ją6 . w d z i w  e j  p o lity k i im - 
*  »«tatów anglosaskich wobec 
bra8*5.' — te j p o lity k i,  k tó rą  u - 

jeszcze w czasie oku - 
11 konse rw a tyw ny gabinet 

?11'Jrc h i l la. a k tó rą  bez żadnych 
an kon tyn u o w a ł „s o c ja li-  

h i ^ v “  gabinet A ttle e  po w o j-

^  in s tru k c ji te j, m in . B evin  
j 5.' a£ał sie — jak zostało u-

l  me 
A le 

wyrazem

p ' ,une na procesie b ry ty j-  
szpiega i dvp lom aty  T u r-

LWpione 

s:
— zorganizow ania przez 

Wlarłe®te sobie o laców ki w v-
kcmi U daiąc zarazem szereg unkribi_ ^  etnych wskazówek na te- 
Cgi b ie todvk i t.ej ..p racy" W ie- 

labourzystow sk i rząd
bar n iezadow olony ja k  w i- 

2 dotychczasowej roboty
Vi„Je^0'A's k ie i In te lligence  Ser- 

ZaDowiedział poważną roz -

Stanisław Brodzki

budowę dzia ła lności w y w ia d o w ­
czej

Jak  stosowali się do te j in ­
s tru k c ji n ie k tó rzy  dyp lom aci 
b ry ty js c y  w  Polsce —  o ty m  
w iem y doskonale. W yczyny 
pierwszego charge d ‘a ffa ires  w  
Polsce, p. Hankeya znane nam  
są z procesu T a ta ra ; robota b. 
ambasadora Cavendish -  Ben- 
tin cka  rów n ież n iew ie le  ma dla 
nas ta je m n ic ; o ro l i różnych 
attaches ambasady dość nas łu ­
cha liśm y się w  osta tn ich  la ­
tach.

Szeroki gościniec 
i cuchnący rów

A le  in s tru k c ja  ta, w ydana dla  
b ry ty js k ic h  przeds taw ic ie li d y ­
p lom atycznych by ła  w iążąca 
rów nież i  dla innych  ośrodków : 
d la  re a k c ji „p o ls k ie j“  w sze lk ich  
obrządków  na e m ig ra c ji i  
w  k ra ju . A lb ow iem  zapocząt­
kow any jeszcze na d ługo 
przed pierwszą w o jną  św iatow ą 
— na jba rdz ie j konsekw entn ie  
przez piłsudczyznę — proces 
zrastan ia się ośrodków  k ie ro w ­
niczych „p o ls k ie j“  re a k c ji z 
ośrodkam i dyspozycy jnym i ob­
cych w yw iad ów  -osiągnął szczy­
tow y p u n k t po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j. Jeżeli we wcześnie l- 
zych okresach ta k ie  czy inne 

ugrupow ania  bu rżuaz ji po l­
sk ie j uzależnione od obcego im ­
pe ria lizm u . p róbow a ły  jeszcze 
odgryw ać w  ja k ie jś  m ierze ia - 
kąś samodzielną ro le  p o litycz ­
ną. to po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j wszystkie one przekszta ł­
c iły  sie w ekspozytury w y w ia ­
dowcze Im peria lizm u  b r y ty j­
skiego i am erykańskiego.

Ten proces nie  jest zawieszo­
ny  w  próżni. Uzależnienie re ­
a k c ji „p o ls k ie j“  od w y w ia -

dów  anglosaskich je s t w p ro s t 
p ropo rc jona lne  do e lim inow an ia  
te jże re a k c ji z życia narodu 
polskiego. Im  większe są nasze 
postępy w e wszystk ich dziedzi­
nach, im  ba rdzie j, w  m ia rę  osią­
ganych sukcesów, naród po lsk i 
przekszta łca się w  naród socja­
lis tyczn y  —  ty m  ba rdz ie j ja ­
skraw ię  uw idoczn ia  się an tyna- 
rodow a p o lity k a  re a k c ji p o l­
sk ie j, tym  ba rdz ie j s ta je  się ja ­
sne w szystk im , że zna jd u je  się 
ona poza naw iasem  narodu, ja ­
ko  narzędzie obcych, w rogich, 
an typo lsk ich  in te resów  im p e ria ­
lis tycznych.

I  tak , ja k  to  z w yk le  byw a 
w  h is to r ii,  b iegną obok siebie 
dw a rów noleg łe, ale byn a jm n ie j 
n ie  rów norzędne to ry . Jeden — 
to  w span ia ły , szeroki gościniec, 
k tó ry m  m ilio n y  P o laków  kroczą 
k u  soc ja lizm ow i, d ru g i — to, 
cuchnący rynsztok, k tó ry m  cie­
cze rozb ita  na g ru p k i, k lic z k i 
i  s iu ch ty  an ty-P o lska .

Instrukcja: 
wszystko 4dla wojny

Ścisły związek m iędzy ksz ta ł­
tow aniem  się sy tua c ji we­
w nę trzne j w  Polsce a ta k tyką  
im p e ria lis tó w  anglosaskich wo­
bec naszego k ra ju  został w y ra ­
ziście ośw ie tlony na procesie 
Tatara i w spó ln ików . W yrazem 
tego zw iązku b y ły  om awiane 
ju ż  w  prasie ko le jne  an typ o l­
skie koncepcje w yw iad u  b ry ty j-  
skiegc i am erykańskiego We 
wszystkich tych koncepcjacP 
rea lizow anych przez ko le jne 
ek ipy  reakcyjne i p rzy pomo­
cy całego wachlarza metod 
p rz e w ija ły  sie dwa zasadnicze 
ściśle związane z sobą m om enty

Jeden — to  stawka na woinę 
p rzec iw  Polsce, w  k tó re j p rzy ­

go tow aniu ja k  na ja k tyw n ie jszy  
udz ia ł poprzez dyw ers ję , spiski 
1 szpiegostwo b ra ły  różne ga rs tk i 
zdra jców . D ru g i — to  próby 
obalenia w ładzy  lu do w e j w  P o l­
sce od w ew ną trz , przeciągnię­
cia naszego k ra ju  do obozu im ­
p e ria lis tó w  w  charakterze 
zm arsha llizow anej k o lo n ii W a ll 
S treet, wreszcie —  przyw róce ­
nie kap ita lizm u .

Realizację tego celu w yzna­
czały anglosaskie ośrodk i d y ­
spozycyjne ko le jn y m  ekipom  
zdra jców . N ie  rozum ie jąc zupeł­
n ie  procesów zachodzących u 
nas w  k ra ju , ocenia li on i oczy­
w iśc ie  fa łszyw ie  m ożliw ości 
swoich pup ilów . N ie rozum ie li 
im p e ria liśc i jedne j podstaw ow ej 
p ra w d y : że p ro le ta ria t, że m a­
sy pracujące n ie  chcą b u rżua z ji 
i obszarn ictwa i obchodzą się 
doskonale bez nich. N ie rozu­
m ie li tego, co jest jasne dla  każ­
dego m arks is ty , że w  w a ru n ­
kach w ładzy  ludow e j stan po­
siadania daw nych klas rządzą­
cych kurczy się coraz bardzie j 
s pe rspektyw ą ich  je s t —  ca ł­
k o w ity  zanik.

N ie rozum ie li, że p ró by  oba­
len ia  w ładzy ludow ej przy  po­
m ocy s ił w ew nętrznych, po l­
skich. są m arzeniam i ścięte j 
g łow y, skazanym i w  samym za­
łożeniu na fiasko. N ie rozum ie li, 
że Polska nie jest dziś izo low a­
na, zdana na ich łaskę i n ie ła ­
skę, lecz, że ma potężnego so­
juszn ika  i p rzy jac ie la  — ZSRR

Po zdem askowaniu t ito w -  
szczyzny, po rozgrom ien iu  od­
chylen ia p ra w ico w o -nac jon a li- 
stycznego w  PPR, po rozgrom ie­
niu  p raw icy  PPS, k iedy um ocn i­
ła się n iesłychan ie przodująca 
pa rtia  narodu i przez to samo 
um ocniła  się w ładża ludowa 
spełn ia jąca fu n kc je  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  — świadomość n ie ­
odw racalności m arszu k u  socja­

lizm o w i ogarnęła" naród polski. 
Z tą  c h w ilą  naw e t im p e ria liśc i 
anglosascy zrozum ie li, że. gra 
w  dotychczasowej fo rm ie  jest 
skończona, że pozostaje ty lk o  
droga szpiegostwa, dyw e rs ji, 
in w a z ji w o jenne j przeciw  P o l­
sce. Z  tą  ch w ilą  też reakcja  
„po lska “  o trzym u je  od swoich 
m ocodawców nastaw ienie: skon­
centrow ać w szystk ie  w y s iłk i na 
przygo tow an iu  w o jny .

Od ONE do WEN, 
od Hitlera do Trumana
Na n iedaw nym  procesie p rzy ­

c iśn ię ty  do m u ru  T a ta r m usia ł 
przyznać, że działa lność jego 
„s łu ży ła  w o jn ie , je ś li chodzi o 
Polskę“ . M ów iąc ja śn ie j: s łu ­
ży ła  w o jn ie  an typo lsk ie j, w o jn ie  
p rzygo tow yw ane j przez im pe­
r ia lis tó w  anglosaskich, m. in . 
pod hasłem  odebrania nam  
Szczecina i  W rocław ia , p rzy 
równoczesnym  oddaniu obszar­
n iko m  ziem i, a kap ita lis tom  
fa b ry k  i kopalń.

A ie  n ie  ty lk o  T a ta r i  jego 
w spó ln icy. Wszyscy k tó rzy  w y ­
stępow ali przeciw  Polsce L u do ­
w e j — pom agali przygotować 
w o jnę  przeciw  Polsce.

Zeznawał szpieg h itle ro w sk i, 
z przynależności p a rty jn e j — 
endek, Doboszyński:

„.„U czyłem , że... w  r. 1942 na­
stąpi k o n f lik t  m iędzy ZSRR a 
S tanam i Z jednoczonym i... m oim  
...celem by ło  przygotow anie na 
w ypadek w o jn y  jakiegoś szero­
kiego porozum ienia g rup  ka to ­
lic k ich  i  narodowych... to by ła  
robota d lugofa lo iea..."

Zeznawał szpieg b ij(rty jsk i. z 
przynależności p a rty jn e j — sa- 
nator. Ś liw iń s k i:

„...Robota w yw iadow cza s łu ­
żyła celom obcego m ocarstw a, 
które przygotow uje  agresję.. “  

Zeznawał b ry ty js k i dyp lom ata 
— szpieg T u rne r:

....Nielogiczne by łoby  p rzy ­
puszczenie, że ofensywny w y ­
w iad  prowadzony jest d la  spra­
w y  pokoju...“

G łos ił m iko ła jczyko w sk i tzw . 
„K o m ite t W o lne j E u ro py “  k o ­
nieczność „w zm ożen ia  w y s iłk ó w  
w o jskow ych  ...dla w yzw olen ia  
k ra jó w  E u ro py  W schodniej“ .

P isa ł w  francusko  -  k a n a d y j­
sk ie j gazecie s ta ry  agent p i ł ­
sudczykow ski w  ruchu  ro b o tn i­
czym, z przynależności p a r ty j­
ne j —  „s o c ja lis ta “ , A rc iszew sk i:

„...bom by a tom ow ej należy u- 
żyć ju ż  teraz i n ie w  A z ji,  lecz 
w  Europie...“

Jak  w idz ic ie  w ach la rz  jest 
pe łny. N ikogo w  n im  nie  brak. 
M og lib yśm y zresztą dopełnić 
obrazu jeszcze tuz in am i cy ta tów  
i w ypow iedz i na ten sam tem at. 
Sanacja czy m iko ła jczykow cy, 
endecja czy wuerenow cy, szpie­
dzy h itle ro w scy  czy anglosascy, 
dyw ersanci z zew nątrz i  tacy, 
k tó rzy  p rz y jm u ją c  różne m aski 
w ś lizn ę li się do naszego apa­
ra tu , sabotażyści gospodarczy i  
rezydenci obcych w yw ia d ó w  — 
wszystk ich ich da się sprow a­
dzić do jednego wspólnego m ia ­
now n ika : p racy d la  w o jn y , an­
typo lsk ie j w o jny , szykowanej 
wespół z G uderianem , pod ko­
mendą Eisenhowera, przeciw  
nowej W arszaw ie i  N ow ej H u ­
cie, przeciw  m iastom  naszym i  
wsiom.

Eównanie na Wall Street
Na początku I I  w o jn y  św ia to ­

w e j główne s iły  re a kc ji po lsk ie j 
podporządkowane b y ły  im p e ria ­
lizm ow i b ry ty jsk ie m u , a pewna 
część je j współpracow ała w 
różnych form ach z okupantem  
h itle ro w s k im , przy czym  przepla 
tan ie  się o r ie n ta c ji na gestapo 
i na In te lligence  Service było  
z jaw isk iem  sta łym . Z końcem 
w o jny  i w  okresie pow ojennym , 
w m iarę prze jm ow an ia hegemo­
n ii w świecie kap ita lis tycznym  
przez Stany Zjednoczone — 
w szystkie  k lic z k i rów na ją  na 
W all S treet. Jeżeli jeszcze w  pa­
ździern iku  1945 r. d y re k ty w y  
tym  ośrodkom  w ydaw a ło  g łó w -

nie Fore ign O ffice  — w  późn ie j­
szych la tach ta „szczytna“  ro ­
la  p rzypad ła  D epartam entow i 
Stanu i  bezpośrednio am erykań­
sk im  cen tra lom  w yw iadow czym .

Z tą też ch w ilą  działalność 
dyw ersy jna  staje się o fic ja ln ie  
częścią p o lity k i im p eria lizm u  
am erykańskiego wobec Polski 
i innych  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

Zapoczątkow ał ją osław iony 
p lan „ X “  osławionego podżega­
cza wojennego Dullesa, o k tó ­
ry m  to p lan ie  rea kcy jn y  dz ien­
n ik  „Chicago T rib u n e “  pisa! 
otwarefie, że stanow i on „d o ­
niosłe uzupe łn ien ie p lanu M a r­
sha lla ". Sam Dulles w y jaśn ia ! 
wówczas (m aj 1948), że f in a n ­
sowanie tego planu „odbyw ać  
sie będzie p rzy pomocy w a lu t 
o trzym yw anych  od k ra jó w  eu ro ­
pe jsk ich  w  ram ach p lanu M a r­
sha lla ". Jak w idać im p e r ia li­
ści am erykańscy zam ierza li 
w tedy upraw iać dyw e rs ję  i 
szpiegostwo np. w  Polsce na 
koszt... angielskiego czy fra n c u ­
skiego p ła tn ika  podatkowego

Z biegiem  czasu pian. ten o- 
kazał się o w ie le  trudn ie jszy  do 
rea lizow ania , n iż  m yś la ł p. 
Dulles. N ie dlatego, że w p ły ­
w y  w a lu tow e  z eksploatowane­
go m arsha llis tanu  b y ły  zbyt n i­
skie. ale dlatego, że k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j rozgram ia ły  
sp iski jeden po drug im  i nisz­
czy ły  kad ry  szpiegów i d y w e r- 
santów. W tedy to tę robotę pod­
niesiono na wyższy szczebel. Za­
ją ł sie nią sam T rum an i Ache- 
son. U tw orzono „Radę s tra te g ii 
Psychologicznej“ , mającą za za­
danie skoordynować dyw ers ję  
przeciw ko k ra jom  wolności 
Szef te j „R a d y “ , zastępca Ache- 
sona, n ie ja k i B a rre tt ośw iadczy! 
w  g rudn iu  ub r „  że na te cele 
rząd am erykański przeznacza 
dość poważną sumę pó! m il ia r ­
da do la rów  W tymże samym 
czasie B a rre tt ośw iadczył: „J e ­
żeli nie w zyw am y naszych przy  
ja c ió l we w schodnie j Europie

do bu n tu  — to ty lk o  dlatego, że 
nie chcemy ich zapraszać do sa­
m obójstwa...“

Tylko na ławie
oskarżonych

Pan B a rre tt ma n ie w ą tp liw ie  
rac ję  co do tegc „sam obó jstw a“ , 
Jak bow iem  pokazał proces je ­
go „p rz y ja c ió ł“  — Tatara , K irc h -  
m ayera, Mossora czy Herm ana
— próba obalenia w ładzy lu do ­
w e j wzorem  tito w có w  — skaza­
na jest na haniebne fiasko. 
N iem n ie j jednak pół m ilia rd a  
do la rów  — kilkanaśc ie  razy w ię  
cej n iż pożyczki zbro jen iow e d la  
T ito  — to  jest poważna suma. 
I chociaż nie można za nią  k u ­
pić żadnego narodu, nie można 
nawet kosztem stokroć w iększej 
sum y odw rócić  koia h is to r ii — 
można jednak zwerbować n ie­
jednego szpiega i  dyw ersanta.

D latego też w a lka  o pokój u 
nas w  k ra ju  oznacza nie ty lk o  
dem askowanie tego, co rob ią  
im p e ria liśc i am erykańscy w  K o ­
re i, ale i prześledzenie biegu 
owych 500 m ilion ów  do lc rów , 
odsłanianie tego. co ci sami im ­
pe ria liśc i rob ią  w  Polsce, prze­
c iw  narodow i polskiem u.

W alka naszej p a rtii o czystość 
lin ii ,  c w ierność zasadom m a rk ­
sizmu -  len in izm u, siła naszego 
apara tu państwowego, czujność 
m ilionów  ludzi pracy w  Polsce
— w szystkie te czynn ik i spowo­
dow a ły, że tem po u n ie rz k o d li-  
w ian ia  „sam obó jców " p B a rre t-  
ts, rośnie jeszcze szybciej, a n i­
żeli p re lim ina rze  am erykańskie  
na akcje szpiegowsko -  d y w e r­
sy T  ą Przed tą naszą silą nie 
ostanie się ani jeden szpieg, an i 
leden dyw ersant. choćby am ery­
kańscy im p eria liśc i przeznaczyli 
dalsze m ilio n y  i m ilia rd y  na te 
cele

A lbow iem  „p rzy ja c ie le “  p. 
B arre tta  mogą w  Polsce w ystę ­
pować ty lk o  w  jedne j ro l i:  zde­
m askowanych oskarżonych I  
zasadzonych przestępców.



4 TRYBUNA LUDU Nr 237

W'Nowej Hucie rosną 
nowe bloki mieszkalne Zbliża się nowy rok szkolny

fa ł U p ły n ą ł m iesiąc od c h w ili, 
k ie d y  budow niczow ie N ow e j 
H u ty  —  rea lizu jąc  zwycięsko 
poważne zobow iązania w  ra ­
m ach Czynu Lipcowego — od­
d a li do uży tku  m ieszkańców 
pierwszego socjalistycznego m ia ­
sta w  Polsce b lo k i m ieszkalne 
liczące okoio 600 izb, gmach 
szko lny o kuba tu rze  b lisko  20 
tys. m. sześć., nowocześnie w y ­
posażony budynek poczty oraz 
dom  ha nd lu  i  rzem iosła.

P racu jąc z ty m  sam ym  zapa­
łe m  i  entuzjazm em  budow niczo­
w ie  czołowego ob iek tu  p lanu 
6 -le tn iego w zn ieś li w  ciągu 
s ie rpn ia  br. k ilkanaśc ie  nowych” 
b lo k ó w  liczących około 500 izb 
m ieszkalnych. Ponadto w ybudo­
w ano w  s ie rpn iu  br. gmach, w  
k tó ry m  m ieścić się będzie przed­
szkole oraz budynek d la  k i lk u ­
nastu sklepów  i  pu nk tów  us łu ­
gowych.

P rzed term inow e w ykonan ie  
ty c h  ob iektów  przyn ios ło  go­
spodarce narodow ej ponad 700 
tys. zł oszczędności.

Wcześniejsze oddanie do u -

ży tk u  ro b o tn ik o m  N ow e j H u ty  
now ych słonecznych m ieszkań 
by ło  m ożliw e  dz ięk i ta k im  b ry ­
gadom ja k :

8-osobowa m łodz ieżow a , b ry ­
gada m ura rska  Tadeusza Stęb- 
n iaka, osiągająca system atycz­
nie około 300 procent norm y, 
Z M P -ow ska  brygada tynka rska  
K. Nacnła, przekraczająca sta­
le 400 procent no rm y  oraz b ry ­
gada ciesielska St. K w a te ra , 
k tó ra  pierwsza zastosowała w  
N ow e j H ucie tró jk o w y  system 
uk ładan ia  betonow ych p ły te k  
na dachach.

W ysoką w ydajnością  pracy 
szczyci się rów n ież Z M P -ow ska 
kobieca brygada m ura rska  pod 
k ie row n ic tw e m  E leonory Bolak, 
k tó ra  d w u k ro tn ie  zdobyła ju ż  
ty tu ł p rzodow nika pracy, oraz 
brygada m ura rska  Jana W rób la  
— k tó ra  niezależnie od osiąga­
n ia  w ysok ie j n o rm y  w yd a jn oś ­
ci pracy, w yszko liła  w  osta tn im  
okresie około 60 m łodych m u ­
ra rzy , re k ru tu ją c y c h  się z ju ­
naków  ochotniczych brygad 
„S łużba Polsce“ .

Załogi statków rzecznych w walce 
o obniżkę kosztów eksploatacji

(a) Za łog i bydgoskich sta t­
k ó w  rzecznych w yko n a ły  w  I 
pó łroczu br. p lan  przewozu to - 
V 'arów  w  200 procentach. W 
w y n ik u  tego zdobyły one po­
w tó rn ie  proporzec przechodni 
Z w  Zawodowego P racow n ików  
Żeglug i.

W zoru jąc się na osiągnięciach 
za łog i przodującego radz ieck ie­
go s ta tku  żeglugi śród lądow ej 
—  „R us łana" i  stosując je j m e­
to d y  pracy polegające m. in . na 
■wyelim inowaniu wszystkich 
zbędnych posto jów  — załogi 
bydgoskie j żeglugi zw iększyły  
przelotność i  szybkość p ro w a ­

dzonych sta tków , obniża jąc w  
dużym  stopn iu  koszty eksploa­
tac ji.

M  in . załogi s ta tków  „T o ­
ru ń “  i  „Bydgoszcz“  zw iększy ły  
o 50 procent liczbę re jsów  i  ob­
n iż y ły  o 12 procent zużycie w ę­
gla. przewożąc dodatkow o set- 
k : ton tow arów .

O gółem  w szystk ie  załogi b y d ­
goskich s ta tków  rzecznych ob­
n iży ły , w  stosunku do zap lano­
wanej ilości, zużycie ro p y  w  I I  
kw a rta le  br. o 15 procent.

Obecnie załogi te kończą p ra ­
ce przygotowawcze do jes ienne j 
ka m p a n ii przewozu tow arów .

1 września ukażą się „Głos Olsztyński“ 
i „Gazeta Białostocka“

1 w rześnia br. zaczną ukazy­
w ać się dwa nowe dz ienn ik i, 
organa K o m ite tó w  W ojewódz­
k ic h  PZPR — „G łos O lsz tyńsk i“ 
i  „G azeta B ia łostocka“ .

P renum eratę  tych  dz ienn i­
ków  p rz y jm u ją  p laców k i PPK 
„R u ch “  .urzędy pocztowe oraz 
wszyscy ko lp o rte rzy  zakładow i

K o m u n i k a t
Z aw iadam iam y p renum era to ­

ró w  pocztowych naszego pisma, 
że począwszy od m -ca w rze ­
śnia b r. u rzędy pocztowe oraz 
listonosze w ie jscy  i  m ie jscy

p rzy jm ow ać będą w p ła ty  na
prenum eratę w  te rm in ie  do 
dn ia  15 każdego m iesiąca na 
m iesiąc następny i  okresy d a l­
sze.

Chłopi są gotowi, a GRN śpi
W  ca łym  k ra ju  ch łop i zw ieź li 

ju ż  do stodół i  stogów bogaty 
plon. Obecnie zaś m łócą „p e ł­
ną pa rą “ , s tara jąc się ja k  n a j­
szybciej sprzedać państw u zbo­
że^ O m ło ty  trw a ją  rów nież w  
gm in ie  Jastrzębie Z d ró j, pow. 
ryb n ick i“.

C h łop i te j gm iny  żeb ra li w  
ty m  ro k u  bogaty p lon: żyta 
oko ło  16 k w in ta li z hekta ra , a 
pszenicy naw et 20 k w in ta li z 
hektara . S tarczy im  w ięc z ia r­
na, na pełne w yw iązan ie  się 
z obow iązku wobec Państwa w  
p lanow ym  skupie, na zaspokoje­
n ie  w łasnych potrzeb i  na roz­
w ó j hodow li. C h łop i pragną 
niezw łoczn ie sprzedać ziarno, 
aby w ype łn ić  szybko obow iązek 
wobec państwa, zdobyć p ien ią ­
dze na zakupy zim owe I  na na­
w ozy sztuczne, aby reszte za - 
pasów ziarna rozp lanow ać so -  
b ie  na cały rok.

N iestety.
W  grom adzie Jastrzębie G ó r­

ne, np. n ie  wszyscy ch łop i o -  
t rz y m a li jeszcze zaw iadom ienia

o ilośc i z ia rna ja ka  przypada na 
n ich  w  p lanow ym  skupie. D o­
tyczy to szczególnie tych  gospo­
darzy, k tó rz y  o trz y m a li parcele 
z re fo rm y  ro lne j.

C h łop i z Jastrzęb ia Górnego 
pragną ja k  na jszybcie j i  ja k  
na jle p ie j w yw iązać się ze swegó 
obow iązku wobec k lasy  ro b o t­
n iczej, wobec Państwa. B iu ro ­
kra tyczna  Rada G m inna  ty m ­
czasem „zg u b iła “  ich  w  „n a w a ­
le p racy“ , w yrządza jąc k rz y w ­
dę im  i  chłopom  w  ca łym  po - 
w iecie. Ch łop i7 w iedzą, że je ­
żeli po w ia t w yw iąże  się w  te r ­
m in ie  ze swych zobow iązań bę­
dą oni zw o ln ien i z tzw . m ia  - 
rek  odsypowych p rzy  prze - 
m ia le  z ia rna i  ju ż  od m iesiąca 
p raw ie  dom agają się na p ra w ie ­
n ia  błędów. P ow ia tow a Rada 
Narodow a w  R y b n ik u  pow in  -  
na w kroczyć  w  tę sprawę n ie ­
zw łocznie i  nauczyć sum ienno - 
ści w innych  tego karygodnego 
„n iedopa trzen ia “ .

S. M .

Już za k ilk a  dn i rozpocznie
się now y ro k  szkolny. Tysiące 
dzieci i  m łodzieży w  całej P o l­
sce czeka z - ie c ie rp liw o ś c ią  .na 
tę chw ilę , tysiące m atek z rado­
ścią m yś li, że oto ich synow ie 
i  có rk i będą się uczyć.

Państwo Ludow e otacza t ro ­
sk liw ą  opieką uczącą się m ło ­
dzież, zapew nia ja k  najlepsze 
w a ru n k i nauk i.

N ie jedna  z m atek patrząc na
szkolne ks iążk i swoich dzieci, 
m yś li o w iasne j m łodości. O 
tru d n e j m łodości robotniczego 
dziecka, k tó re  w  Polsce sanacyj­
ne j n ie  m ia ło  dostępu do na u k i 
i  ośw ia ty.

*

—  M ia łam  10 la t, k ie d y  ojciec 
po jechał do N iem iec szukać p ra ­
cy — opow iada o sw o je j m łodo­
ści robotn ica  W arszaw skich Za­
k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowego, 
Cecylia B orow ińska . — Pojechał 
i  zos taw ił matce sześcioro dzieci.

Z w ie lk im i trudnośc iam i u - 
kończyłam  3 oddz ia ły  szkoły 
podstaw owej. To, że um iem  p i­
sać i  czytać, zawdzięczam ty lk o  
w łasne j pracy.

P rze rw a łam  naukę —  trzeba 
by ło  pom yśleć o u trzym a n iu

R ozm ow y z m atkam i
rodz iny. A le  gdzie może praco­
wać 13-le tn ia  dziewczynka, 
k tó ra  n ic  n ie  um ie? Poszłam 
„n a  naukę“  do kapelusznika. 
Szorowałam  podłogi, m y ła m  o k ­
na, sprząta łam  —  w  ten sposób 
uczy łam  się „zaw odu“  u  m a j­
stra.

—  N iechę tn ie  w spom inam  
m oją  m łodość —  m ów i da le j 
tow . B orow ińska  — ale z rado­
ścią patrzę na m łodość m oich 
synów. K to  by  m óg ł sobie w y ­
obrazić przed w o jną , żeby 19- 
le tn i chłopak z rodz iny  ro b o t­
n iczej uczył się. A  m ó j syn, 
Józef, chodzi do szkoły, do 3-ej 
k lasy  szkoły zawodowej i  je d y ­
nym  jego obow iązkiem  jes t na ­
uka.

To samo m łodszy Ryszard — 
chodzi do szkoiy zawodowej 
p rzy e le k tro w n i. N a jm łodszy 
W ojtuś, je s t w ą tły  i  cho row ity . 
Już k ilk a  razy został w ys łany 
przez państwo do p rew ento rium .

Dzieci co ro ku  jeżdżą na ko lo ­
nie. B y ły  ju ż  w  górach i  nad 
m orzem  — ja  w  ich w ieku  og lą­
da łam  góry ty lk o  na obrazku i 
n ie  bardzo w ie rzy ła m  czy rze­
czyw iście is tn ie ją ...

Cieszę się szczęściem m oich 
dzieci i  jestem  wdzięczna P ań­
stwu, że zapewnia im  nie  ty lk o

radosną młodość, ale i  lepszą
przyszłość.

*
—  M ó j syn zostanie in żyn ie ­

rem  —  m ów i z dum ą A n ie la  
K u lczyńska robotn ica  P aństw o­
w ych Z ak ładów  Przem ysłu C u­
kierniczego im . „22-go L ipca “ . 
Przeszedł do 10-tej k lasy  szko­
ły  podstaw owej — za dwa la ta 
zrob i duż^ m aturę , a ma dopie­
ro 15 la t. Ja w  jego w ieku  m u ­
sia łam  ju ż  pracować na dom, 
u trzym yw a ć  młodsze rodzeń­
stwo. Zaczęłam pracować w  fa ­
bryce m ając 14 la t.

— Skończyłam  7 oddzia łów  
szkoły powszechnej —  m ów i po 
c h w ili —  ale ja ka  to  b y ła  nau­
k a ' G od rab ian iu  le k c ji n ie  b y ­
ło  m ow y. Po pow rocie  ze szkoły 
m usia łam  zająć się m łodszym  
rodzeństwem .

—  Dziś, m ój syn W aldem ar 
może się uczyć i  czytać spoko j­
nie. M łodsza córeczka chodzi do 
przedszkola, k tó re  je s t obok fa ­
b ry k i.

N ie  mogę naw e t porównać
m oje j m łodości z m łodością 
m oich dzieci. Choćby taka  d ro b ­
na rzecz —  w łasna książka. Dziś 
w yd a je  się to n iepraw dopodob­
ne, ale d la  m nie  książka by ła  
napraw dę n ieosiągalnym  m a­

rzeniem. M ó j syn ma własną b i­
blioteczkę — oko ło stu książek. 
O grom nie lu b i czytać«.

*
M a ria  W yganowska ukończy­

ła  zaledwie 3 oddz ia ły  szkoły
powszechnej.

— N ie  d la  dzieci robotniczych 
b y ły  przed w o jną  szkoły — m ó­
w i z goryczą. —  Dzieci boga­
czy uczy ły  się, m y m usia łyśm y 
ciężko pracować. M ó j o jc iec b y ł 
m urarzem , m atka  pracow ała ja ­
ko pom ywaczka, ale to n ie  s ta r­
czało na u trzym an ie  rodziny. 
Już ja ko  15 -le tn ia  dziewczynka 
poszłam do pracy.

— A le  za to m o ja  córka uczy 
się i  ma dobre w a ru n k i. K ry s ty ­
na chodzi do szkoły TPD. Tam  
jada obiady, a po po łudn iu  od­
rab ia  lekc je  w  św ie tlic y . Z  n ie ­
c ie rp liw ośc ią  czeka na now y 
ro k  szkolny. T ęskn i za szkołą, 
w  k tó re j jes t je j dobrze i  weso­
ło. P rzy  ty m  je s t bardzo zdolna 
— przynosi same p ią tk i.

—  O to ja k ie  w a ru n k i dało 
Państwo naszym  dzieciom  — 
dodaje ze wzruszeniem  tow. 
W yganowska. — N o w y rok  
szkolny będzie radosnym  dniem 
dla  w szystk ich  m atek w  Polsce

K . Z IE N K O W S K A

W zra s ta  lic z b a  u c z n ió w  szkó ł 
T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł D z ie c i

(d) S zkoły TP D  dz ięk i dosko­
na łym  w y n ik o m  uzyskanym  w  
nauce oraz w ych ow a n iu  m ło ­
dzieży, cieszą się coraz w ię ­
kszym  uznan iem  społeczeństwa. 
Św iadczy o ty m  m asowy na­
p ły w  m łodzieży do szkół TPD  
na now y rok  szkolny.

Np. w  ś ląsk im  okręgu prze­
m ysłow ym  do szkół TP D  zgło­
siło się 17 tys ięcy m łodzieży, w  
w o j. poznańskim  liczba dzieci 
i  m łodzieży zapisanej do szkół 
TP D  wzrosła  w  po rów nan iu  z 
r. ub. o 200 procent. P raw ie  
d w u k ro tn ie  podniosła się ró w ­
nież liczba uczn iów  w  w oj. 
bydgoskim , gdzie do szkół TPD 
zgłosiło się ponad 7 tysięcy 
dzieci.

W  zw iązku z dużym  n a p ły ­
wem  dzieci szkoły TPD  o trzy ­
m a ją  poważną liczbę no w o w y- 
budow anych gmachów.

Na Ś ląsku w  d n iu  1 w rześnia 
oddanych będzie do u ż y tk u  5

now ych  szkół: liceum  pedago­
giczne w  Z aw ie rc iu , 3 szkoły 
podstawowe: w  Czechowicach, 
Łabędach i  Rudzie Ś ląskie j 
oraz 11-le tn ia  szkoła dla okoio 
540 dzieci w  B ie lsku . W  Łodzi 
liczba ośrodków  szkolnych po­
w iększy się w  rb. o 7 szkół 
podstaw owych, 1 liceum  peda­
gogiczne oraz 1 szkołę ogólno­
kształcącą stopnia licealnego. 
Szereg now ych  ob iektów  po­
w stan ie  rów n ież w  w o j. łódz­
k im , m. in. licea pedagogiczne 
w  Łow iczu , Zg ie rzu i P io trk o ­
wie. W  w o j. k ra k o w s k im  p rzy ­
będą 23 nowe- p lacó w k i d la  po­
nad 10 tys ięcy dzieci.

P rzygo tow u jąc się do nowego 
ro k u  szkoły TP D  dok łada ją  
w sze lk ich  starań, by  zapewnić 
m łodzieży jak. najlepsze w a ru n ­
k i  nauk i. Kosztem  w ie lu  m il io ­
nów  z ło tych uzupełn ia się w y ­
posażenie p racow n i naukow ych, 
św ie tlic  i  in te rna tów .

M. in . na zaopatrzenie w  roku  
szkolnym  1951-52 św ie tlic  i in ­
te rn a tó w  w  śląsk im  okręgu, 
przem ysłow ym  przeznaczono 230 
tys ięcy zło tych. W spania le urzą­
dzona jes t nowoczesna szkoła 
TPD  w  B ie lsku , w  k tó re j w szy­
s tk ie  sale posiadają najnowsze 
ośw ietlen ie  ja rzen iow e. P racow ­
nie przyrodn icze te j szkoły za­
opatrzone są dobrze w  pomoce 
naukowe. P rzy  wszystk ich 
liceach pedagogicznych w  w oj. 
łó dzk im  uruchom iono in te rn a ty  
dla m łodzieży ch łopskie j. Spo­
śród 14 now ych ośrodków  szko l­
nych w  w o j. poznańskim  w y ­
różn ią się szkoła w  P oznan iu- 
Starołęce, k tó ra  posiada dosko­
nale wyposażone gab inety spe­
cja lne, liczne sale w ykładow e, 
bogato zaopatrzoną w  podręcz­
n ik i naukow e b ib lio te kę  i  czy­
te ln ię  oraz sale gim nastyczne i  
gabinety lekarsk ie .

Rozpoczęły się egzaminy 
wstępne na wyższych 

uczelniach
(d) D z ies ią tk i tysięcy m łodzie­

ży rozpoczęły w  d n iu  25 bm. 
składanie egzam inów w stęp­
nych na w szystk ich  wyższych 
uczeln iach naszego k ra ju . Nad 
m łodzieżą przystępującą do e- 
gzam inów  roztoczy ły  tro s k liw ą  
opiekę w iadze szko ln ic tw a w yż- 
szegó, Zrzeszenie S tudentów  
P o lsk ich  oraz Zw iązek M łodz ie ­
ży P o lsk ie j.

W  W arszaw ie P aństwow e 
P rzedsięb iorstw o Zarząd O - 
środków  A kad em ick ich  przygo­
tow a ło  m ieszkania w  domach 
akadem ick ich na okres trw a n ia  
sesji egzam inacyjne j d la  ponad 
3 tys ięcy kandyda tów  na p ie rw ­
szy ro k  stud iów , k tó rzy  p rzyb y ­
w a ją  z p ro w in c ji.

Na dw orcach s to licy  Zrzesze­
n ie  S tudentów  P o lsk ich  zorga­
n izow a ło  służbę in fo rm a cy jn ą  
oraz p u n k ty  rozdzielcze, k tó re  
obsługują m łodzież przy jeżdża­
jącą na egzam iny. M . in . p u nk ­
ty  rozdzielcze k ie ru ją  p rzy jezd ­
nych studentów  do dom ów aka­
dem ickich , w  k tó rych  m a ją  on i 
ju ż  wyznaczone kw a te ry . Na 
kandyda tów  do stud iów  na w yż ­
szych uczeln iach, k tó rzy  p rzy ­
b y li do s to licy  w  godzinach noc­
nych, oczekiw a ły samochody — 
rozw oz iły  ich  one do dom ów 
akadem ickich. Z.S.P. u ru ch o m i­
ło rów n ież d la  zdających sto­
łó w k i akadem ickie.

Specjalna audycja 
radiowa dla nauczycieli

(d) W  zw iązku z uroczystym  
rozpoczęciem nowego roku  
szkolnego w  dn iu  31 sie rpn ią 
br., w  godzinach od 17.15 do 
18.15 w  program ie  I I  W arsza­
w y  nadana będzie specja lna au­
dycja  rad iow a dla  nauczycieli. 
Na p rogram  a u dyc ji złożą się 
przem ów ien ia : przewodniczące­
go Zarządu G łównego Zw . Zaw. 
N auczycie lstw a Polskiego — E u­
stachego K u ro czk i i  M in is tra  
O św ia ty  —• W ito ld a  Ja ros iń ­
skiego. W  części a rtystyczne j 
a u d yc ji w ys tąp ią  przed m ik ro ­
fonem : chór Polskiego Radia 
pod d y re kc ją  Jerzego K o łacz­
kowskiego. o rk ies tra  Polskiego 
Radia pod dyre kc ją  Stefana 
Rachonia, chór Czejanda oraz 
soliści i  recyta to rzy.

Przodownik pracy z huty im. Feliksa Bzierżyńskieqo

P ie rw szy garow y w ie lk ie g o  pieca , p rzo do w n ik  p racy T e o fil Uchasiński, w  czasie spustu s u ró w k i
.Foto C A F  — W . K o n d ra c k i

Z  dośw iadczeń ra d z ie ck ich

Współzawodnictwo socjalityczne 
o obniżenie kosztów własnych 

każdej czynności
W  odznaczonej orderem  L e ­

n ina , m oskiew skie j fab ryce 
ob uw ia  „B u r ie w ie s tn ik “ . od­
b y ła  się połączona narada p ro ­
d u k c y jn a  zespołów oddzia łów  
kro jczego i  czwartego cho lew - 
karsk iego. Zebra ło  się ponad 
czterysta  rob o tn ików , in ż y ­
n ie ró w , techn ików  i  p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych. M ie li oni 
om ów ić i  zadecydować co na le ­
ży uczynić, ażeby uzyskać da l­
sze obniżenie kosztów w łas ­
nych p ro du kc ji.

Zaioga „B u r ie w ie s tn ik a " za­
kończy ła  pierwsze półrocze br. 
z d o b rym i rezu lta tam i. P ow ­
zięte w  początku roku  zobo­
w iązan ia  socja listyczne załoga 
w y k o n y w u je  z honorem . W  ciągu 
6 m iesięcy wypuszczono ponad 
dw ieście tys ięcy par obuw ia 
ponadplanowo, R ozw ija jąc  sze­
ro k o  w spó łzaw odn ictw o o osz­
czędne w yko rzys tyw an ie  m a­
te r ia łó w  załoga p rzedsięb ior­
s tw a w ykona ła  w  pierw szym  
półroczu ponad sto tysięcy par 
obuw ia  z zaoszczędzonej skóry. 
O trzym ano 2.700 tysięcy ru b li 
dochodu ponad plan, a w  te j 
liczb ie , z ty tu łu  obniżenia 
kosztów  w łasnych p ro d u kc ji 
— 1.980 tysięcy ru b li. Dziś je d ­
nak zebra li się robo tn icy , in ż y ­
n ie ro w ie  i technicy nie w  tym  
celu. ażeby m ów ić o osiągnię­
ciach. Doświadczenia współza­
w o dn ic tw a  socjalistycznego o- 
sta tn ich m iesięcy poglądowo 
w yka za ły  całemu ko le k ty w o ­
w i.  ja k im i dużym i m ożliw oś­
c iam i d la  dalszego obniżenia 
kosztów  w łasnych p ro du kc ji 
dysponu je  każdy oddział, każdy 
odcinek, każda brygada.

Z w ie lk ą  uw agą s łucha li ze­
b ra n i re fe ra tó w  zastępcy na ­
czeln ika oddzia łu  kro jczego 
tow , A leks ie jew a  i  starszego 
księgowego czwartego oddzia­
łu  cho lew karsk iego tow . Za­
w adzk ie j. Poddając analizie 
pracę swoich oddzia łów  za 
pierwsze półrocze, w yka za li 
ja k  w ie le  można jeszcze uczy­
n ić  d la  dalszego obniżenia kosz­
tó w  w łasnych , ja k  duże m oż li­
wości n ie  zosta ły jeszcze w y ­
korzystane. P rzykraw acze za­
oszczędzili w  p ierw szym  p ó łro ­
czu w ięcej m a te ria łów , n iż  w y ­
magane jes t d la  uszycia 100 t y ­
sięcy p a f obuw ia. I  je ś li cała ta 
oszczędność nie  została ca łko ­
w ic ie  w yko rzystana , to  ty lk o  
dlatego,- że część je j została 
„z jedzona“  przez oddzia ł cho- 
le w ka rsk i.

Na n ie k tó rych  odcinkach, 
w sku tek n ieuw ag i, a czasem 
nawet n iedbalstw a, doskona­
le kom p le ty  k ro ju  zostały ze­
psute. R eferenci m ó w ili ró w ­
nież i  o tym , że okazując tro s ­
k liw ość  w  k ie ru n k u  lepszego 
w yko rzys tan ia  m a te ria łó w  i 
podwyższenia jakośc i p ro du kc ji, 
w ie lu  m a js tró w  i brygadzistów  
nie  w id z i ta k  ważnych spraw, 
ja k  (»rzedlużenie m iędzyre - 
m ontowego okresu pracy m e­
chanizm ów, oszczędzanie na­
rzędzi, oszczędnSści w  zużyw a­
n iu  energ ii e lek tryczne j i  m a­
te r ia łó w  pomocniczych, czy li 
tych  elem entów, k tó re  stano­
w ią o kosztach w łasnych p ro ­
d u kc ji.

Na naradzie  p ro du kcy jne j 
rozw inę ła  się ożyw iona dysku ­

sja. P ierwsza zabra ła  głos p rz y - 
kraw aczka M a ria  Lewczenko. 
N azw isko te j m łode j robo tn icy  
dobrze znane jes t w  przedsię­
b io rs tw ach  obuw niczych k ra ­
ju . T rz y  i  pół la ta  tem u, w  te j 
samej sali, na p ierw szym  w to r ­
k u  stachanow skim  opow iedzia­
ła  ona p rzyk ra  waczom w szy­
s tk ich  - fa b ry k  m oskiew skich o 
swych now ych m etodach p ra ­
cy, gw a ran tu jących  dużą osz­
czędność skóry. W tedy, w  c ią ­
gu roku , z m a te ria łó w  zaoszczę­

dzonych  przez tę stachanówkę 
'uszyto  około 6 tys ięcy  par obu­
w ia. Jeszcze w iększe osiągnię­
cia uzyska li przykraw acze w  
la tach następnych. Jeś li cho­
dzi o w yko rzys tan ie  m a te ria ­
łó w  przy w yso k ie j w yda jnośc i 
p racy —  M a ria  Lewczenko po­
siada najlepsze w ska źn ik i nie 
ty lk o  w  swej fabryce, lecz i  w  
ca łym  przem yśle obuw niczym .

I  oto przem ów ien ie p rz y k ra - 
w aczki M . Lewczenko:

— Towarzysze! Rząd Ra­
dziecki w yd a je  o lb rzym ie  środ­
k i na budowę m iast, dom ów 
m ieszkalnych, k lubów , szkół, 
stad ionów, na organizację w y ­
poczynku dla pracujących, oś­
w ia tę  i ochronę zdrow ia. K ra j 
nasz w cie la  w  życie w ie lk i plan 
s ta lin o w s k i' przekształcenia 
p rzyrody  — budu je  wspaniałe 
e lek trow n ie  wodne i  kana ły , sa­
dzi o lb rzym ie  pasy leśne. Nasz 
budżet państw ow y — to bu d ­
żet poko ju  i  twórczości, budżet 
szczęśliwego, radosnego życia 
lu dz i radzieckich.

W ykonanie części dochodo­
w ej budżetu nakłada na każde­

go z nas duże obow iązki. P o­
w in n iśm y  z m iesiąca na m ie ­
siąc obniżać koszty własne 
p ro d u kc ji, ażeby jeszcze w ię ­
cej środków  w p ły w a ło  do 
skarbu państwa. Posiadam y 
m ożliw ości w  ty m  k ie ru n ku , na ­
leży je  je dyn ie  um ie ję tn ie  w y ­
korzystać.

Rozpocznę od oszczędności 
m ate ria łów . W  czerwcu , nasza 
brygada zaoszczędziła 25.862 
decym etrów  kw a d ra to w ych  skó 
ry . Ilość tego m a te ria łu  jest 
w ystarcza jąca do w yp ro d u ko ­
w an ia  okoio 1.100 par obuw ia. 
R ezu lta t b ą d ź 'co  bądź niez ły , 
jednak  pow iem  otw arc ie  że is t ­
n ie ją  m ożliw ości uzyskania 
lepszych w y n ik ó w . P rzygo to ­
w u ją c  się do na rady ob liczy łam , 
że gdyby każdy p rzykraw acz 
naszej b rygady  osiągnął prze­
cię tną c y frę  w skaźn ika  oszczę­
dzania, m og libyśm y zaoszczę­
dzić jeszcze, co n a jm n ie j ze 6 
tysięcy ru b li.  T a k i stan rzeczy 
je s t także — we w szystk ich  in ­
nych brygadach. Jedn i oszczę­
dzają tysiące decym etrów  k w a ­
dra tow ych  skóry, d rudzy — 
setki, są jednak , pow iedzm y 
sobie o tw arc ie  i  tacy, k tó rzy  
tu  i  ówdzie dopuszczają do 
przekroczenia norm y. Należy 
podciągnąć w szystk ich  p rzy - 
kraw aczy  do poziom u przodu­
jących.

N iezm iern ie  ważne jes t dla 
dalszego obniżenia kosztów 
w łasnych p ro d u k c ji bezustan­
ne zw iększanie w yda jnośc i p ra ­
cy. Jeśli na przyk ład , nasz od­
dz ia ł zw iększy w ydajność p ra ­
cy ty lk o  o jeden procent, to da­
m y  o 215 kom p le tów  k ro ju  
dziennie w ięcej. C zy li w  ciągu 
m iesiąca stanow i to  oko ło 6 
tysięcy kom ple tów . A  przecież 
im  więkSża wydajność, tym  
m nie jszy jes t koszt ob róbk i 
każdego kom ple tu . Przecież 
liczba personelu obsługujące­
go nie zwiększa się, czy li w y ­
d a tk i handlow e przypadające 
na jeden kom p le t zm niejsza ją 
się. Oznacza to, że należy dą­
żyć do nieustannego wzrostu 
w yda jnośc i pracy.

To jednak  n ie  wszystko. D la
obniżenia kosztów w łasnych d u ­
że znaczenie ma jakość p ro ­
d u kc ji, eksp loatacja  urządzeń, 
zużycie energ ii e lek tryczne j, 
w yko rzys tyw an ie  m ate ria łów . 
W  ty m  k ie ru n ku , każdy z nas, 
lite ra ln ie  każdy _ może zrob ić 
bardzo dużo.

U w ażn ie  zapoznałam się z
m a te ria ła m i V I  P lenum  WCSPS 
Uczestn icy P lenum , m ów iąc o 
przebiegu w spółzaw odnictw a 
socjalistycznego, p o d k re ś lili ko ­
nieczność udzie lan ia  w iększej 
uw ag i w szys tk im  w skaźnikom  
jakościow ym . I  to je s t słuszne. 
Jestem głęboko prześw iad­
czona, że je ś li każdy z nas bę­
dzie s ta ra ł się osiągać • w ysokie 
rezu lta ty , n ic  ograniczając się 
do 2-3 w skaźn ików , a uw zg lęd­
n ia jąc  w szystkie  elem enty, 
k tó re  sk łada ją  się na koszty 
w łasne, . sukcesy nasze będą 
znacznie większe.

P roponuję , towarzysze, roz­
począć w spółzaw odn ictw o so­
c ja lis tyczne o obniżenie kosz­
tów  w łasnych każdej czynno­
ści p ro du kcy jne j. N iech każdy 
z nas przestud iu je  z czego sk ła ­
da się koszt w łasny jego czyn­
ności i  postara się go obniżyć.

W ysuw a jąc m oją  propozy­
cję, b iorę na siebie zobow iąza­
n ie  polepszenia wszystk ich 
w skaźn ików , k tó re  sk łada ją  się 
na koszt w iasny m oich czyn­
ności, by zaoszczędzić w  ciągu 
roku  34 tysiące ru b li.

W zyw am  w szystk ich  ro b o t­
n ików , brygadzistów , m a js trów , 
do w łączenia się czynn ie do 
współzaw odnictw a.

Następnie p rzem ów ił obcią- 
gacz G. M uchanow :

— Towarzysze! Popieram  
w niosek p rzyk ra w aczk i M a r ii 
Lewczenko. P ow iedzia ła  słusz­
nie: należy rozpocząć w spó ł­
zaw odnictw o o obniżenie kosz~- 
tów  w łasnych każdej czynnoś­
ci p rodukcy jne j.

U  nas czasami byw a, że p rz y ­
kraw acze oszczędzają skórę, 
a p rzy  następnych czynnoś-'

ciach część je j zostaje zabrako- 
wana. W  rezu ltac ie  sukcesy sta­
chanowców za jętych p rzy  po­
przedn ich czynnościach, zosta­
ją  umniejszone. Pow inn iśm y 
postaw ić przed sobą zadanie — 
wszystko co zostało zaoszczę­
dzone w  oddziale kro jczym , 
sztancowym  i  innych  oddziałach 
—  u trzym ać i  pow iększyć w  od­
dziale cho lew karsk im .

B io rę  na siebie zobowiązanie 
u trzym ać oszczędność uzyska­
ną przez p rzykraw aczy, uzy­
skaną przez p racow n ików  od­
dzia łu  sztancowego i  cho lew ­
ka rzy  oraz w yko nyw a ć moje 
czynności w y łączn ie  na ce lu ją ­
co. O b liczy łem  m oje m oż liw o ­
ści i  doszedłem do w n iosku , że 
je ś li ulepszę w yko rzys tyw a ­
nie m a te ria łó w  pomocniczych, 
przedłużę okres m iędzyrem on- 
to w y  pracy maszyn, ulepszę 
eksploatację narzędzi i  pow ię ­
kszę w ydajność pracy — będę 
m óg ł zaoszczędzić w  ciągu ro ­
ku  9.500 ru b li.  T ak ie  rów nież 
p rz y jm u ję  rta siebie zobow ią­
zanie.

Pragnę jeszcze w yp o w ie ­
dzieć się w  następującej spra­
w ie: konieczne jest, ażeby na­
si p racow nicy rachuby i  p la n i­
ści zazna jom ili w szystk ich  ro ­
bo tn ikó w  z. ty m  w szystk im , co 
składa się na koszt w łasny ich 
czynności i z o rg a n izo w a li' ks ię ­
gowość w ed ług poszczególnych 
elem entów kosztów w łasnych.

Następnie zab ie ra li głos b ry ­
gadziści p rzykraw aczy  tow . 
tow . M ieszków  i  Ż uków , m a j­
ster tow . Le jtes, p rzykraw acz- 
ka tow . G rununa, starszy kon ­
tro le r  techn iczny tow . Szyba- 
now, sekre tarz o rgan izac ji pa r­
ty jn e j czwartego oddzia łu  cho­
lew karsk iego tow. Czernobaj.

Narada p rodukcy jna  jedno­
głośnie u ch w a liła  podtrzym ać 
propozycje M. Lewczenko t G. 
M uchanowa. Uczestnicy n a ra ­
dy z w ró c ili się do ko le k tyw ó w  
wszystk ich oddzia łów  z wez­
w aniem  o podtrzym an ie  tych 
propozycji.

(„Trud", nr 18P92S9)
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Dzięki radzieckiej metodzie wypalania 
znacznie zwiększono produkcję cegieł

(a) D z ięk i w p row adzen iu  po 
raz p ierw szy w  naszych cegie l­
n iach now ych metod pracy, 
p rodukc ja  cegły w  IV  k w a rta ­
le b r. będzie większa o 35,5 p ro ­
cent w  po rów nan iu  z IV  k w a r­
ta łem  ub. roku.

M. in. w  k i lk u  cegie lniach za­
stosowano m etodę radzieckiego 
m a js tra  P aw ła  Duwanowa,, któ­
ra przyśpiesza cykliczność pra- 
cy pieca p rzy  w yp a la n iu  cegły*

Młodzi robotnicy masowo 
zgłaszają się na studia przygotowawcze

(a) S e tk i m łodzieży p rzo du ją ­
cej w  p racy zawodowej i  spo­
łecznej sk ie row ano na trw a jące  
obecnie ku rs y  selekcyjne, k tó re  
z a k w a lif ik u ją  m łodzież ro b o tn i­
czą i chłopską na W ydz ia ły  S tu ­
d iów  P rzygo tow aw czych w yż ­
szych uczelni.

M . in . w  ośrodkach u n iw e rsy - 
vteckich, u tw orzonych  po w y ­
zw o len iu  P o lsk i , w  Wyższej 
Szkole Ekonom icznej w  K a to ­
w icach i  P o litechn ice  Ś ląskie j 
w  G liw icach , ksz ta łc i się po­
nad 1000 kandyda tów , sk ie ro ­

w anych  przez . zak łady pracy ł  
organ izacje  społeczne.

W  Ło dz i w  ku rs ie  selekcyj­
nym  p rzy  U n iw ersytec ie  bierz® 
udz ia ł 850 kandydatów , zaś 
L u b lin ie  na ku rs ie  p rzy  U n i­
wersytecie  M a r i i Curie-SkW - 
dow skie j — 450. Rów nie maso­
w y  jest n a p ły w  przodujących 
m łodych ro b o tn ikó w  na studia 
przygotow awcze p rzy  innych 
wyższych uczeln iach, p rzy  któ­
rych  o tw a rte  będą w  nowyn* 
roku  akadem ick im  1951-52 wy­
dz ia ły  s tud iów  przygotow aw ­
czych.

Utworzenie wydziałów zootechniczny cli1 
na wyższych uczelniach

(a) M in is te rs tw o  Szkół W yż­
szych i  N a u k i o tw o rzy ło  w  ro ­
ku  akadem ick im  1951 -  52 nowe 
W ydz ia ły  _ Zootechniczne p rzy 
Szkole G łów ne j Gospodarstwa 
W ie jskiego w  W arszaw ie, U n i­
wersytecie w  Poznaniu oraz 
U n iw ersytec ie  we W roc ław iu .

K andydac i na stud ia rolne, 
k tó rzy  n ie  wiedząc o u tw o rze ­

n iu  now ych W ydzia łów  Zoote­
chnicznych, zg łos ili się na Wy­
dz ia ły  Agronom iczne mogą prz? 
sk ładan iu  egzam inu wstępnego 
prosić K om is ję  o skierowani® 
ich na W ydz ia ły  Z oo te ch n iczn i

A bso lw enc i W ydz ia łów  Z o o ­
technicznych o trzym u ją  dyploi® 
inżyn ie ra  zootechnika.

Liczba nauczycieli wzrosła dwukrotnie
O LS Z T Y N  (K o r. wł.). W  

zb liża jącym  się ro ku  szkolnym  
samo ty lk o  szko ln ic tw o  podsta­
wowe obejm ie w  w o j. o lsz tyń­
sk im  106 tys ięcy dzieci. Łącz­
n ie  z po w s ta łym i szkołam i i 
liceam i ponad 120 tys ięcy m ło ­
dzieży zasiądzie na ław kach  
szkolnych, n ie  licząc oko ło 1,5 
tys. s tudentów  W yższej Szko­
ły  Roln iczej.

N ow y ro k  szkolny będzie 
dalszym  etapem rozw o ju  szkol­
n ic tw a  podstawowego, dz ięk i 
pozyskaniu 800 w y k w a lif ik o w a ­
nych nauczycie li -  absolwentów  
liceów  i  k las  pedagogicznych.

W  ten sposób liczba nauczycie#
w y k w a lifik o w a n y c h  w  szkołach 
podstaw ow ych wzrośnie niema* 
dw ukro tn ie .

W  zw iązku  z przybyciem  no­
w ych  k a d r nauczycie lskich za­
chodzi potrzeba przygotowani® 
dla  n ich  m ieszkań. Ogółem rady 
narodowe p rz y d z ie liły  dotych­
czas na ten cel 330 lo k a li przY 
zapotrzebowaniu na 386 miesz­
kań. W szystko m usi być uczy­
nione, aby 1 w rześnia m og ły  by® 
uruchom ione w szystk ie  podsta­
wowe szkoły na teren ie naszego 
w o jew ództw a

(T  ag)

Wiadomości  sportowe
Niespodzianka w rozgrywkach 

ligowych
6-tyffodn iow el p rze rw ie  d ru ­

ży n y  I  lig i p iłk a rs k ie j w zn ow iły  
w a lk i m is trzo w skie . W  sobotę od­
b y ły  się spotkania . w  k tó ryc h  
G w ard ia  K ra k ó w  pokonała  W łó k ­
n iarza  Łódź 4:0 (0:0). K o le ja rz  W a r ­
szawa zw y c ię ży ł K o le ja rz a  Poznań  
3:0 (1:0). a G ó rn ik  R ad lin  niespodzie­
w a n ie  zrem iso w ał na sw oim  boisku  
z G w ard ia  Szczecin 3:3 (1:3).

W  R ad lin ie  G w a rd ia  Szczecin za­
skoczyła p iłk a rz y  m iejscow ego G ó r­
n ika  szyb k im i a ta k a m i i w  p ie rw ­
szych dw udziestu  m in u tac h  zdobyła  
3 b ra m k i. Po pauzie, g ra iac  n iepo­
trzeb n ie  na u trzy m a n ie  w y n ik u , ze­
spół szczeciński z tru d e m  w y w a l­
czył w y n ik  rem iso w y. B ra m k i dla  
G w a rd ii zd o b y li Suchogorski. P ią ­
te k  i P iszak. d la  G ó rn ik a  Szleger. 
G a w lo k  i W iśn iow ski. N ajlepsza  fo r ­
m ac ja  G w a rd ii b y ł a tak . w  G ó rn i­
k u  dobrze zagra ła  pomoc.

G w ard ia  K ra k ó w  zdecydow anie  
pokonała W łó k n ia rza  Łódź. w y k a ­
zu jąc  lepsze w yszko len ie  techniczne  
i lepsza k o n d yc je . D w ie  b ra m k i dla  
G w a rd ii zdobył K o h u t, po jedn ej 
Jaśko w ski i M o rd a rsk i. w  zw y c ię ­
skie j d ru ży n ie  na dobre n o ty  zasłu-

ty li: Jurow lez. F lan ek . S zczurek J 
Gracz, u pokonanych — Szczurzy*1 
ski. B aran  i M a rc in ia k . , -

W  W arszaw ie  stołeczny Kole.ia*^ 
po w y ró w n a n e j do p rz e rw y  grze Ó* 
zyska ł w  d ru g ie j po łow ie  r nec2£ 
w y ra źn a  przew agę, zw yc ięża jąc  °  
statecznie 3:0 (1:0). B ra m k i dla 
le.iarza zdobyli P op io łek , S tro inY  
Łącz (z karnego). _

W  zespole w arszaw skim  dobt* 
zagrali Szczaw iński. Jaźni cki. 
rucz i S zu larz (do p rze rw ie ), w  
le ja rzu  po znańskim : tró jk a  póm1̂  
cy C zapczyk. T a rk a . Słom a.

*
S ekcla  p iłk i no żne i O K K F  n r tK  

p row ad ziła  losowanie pó łfin a ło w y *', 
spotkań o pu ch ar P o lsk i, k tó re  * 
zegrane beda podczas Spartakia^^

8 w rześn ia  w  W arszaw ie  o d " ' 
dzie sie m ecz U n ia  C horzów  — ę  
d o w la n i Chorzów . 9 w rześnia  w  
dzi K o le ja rz  W arszaw a — G w a^u^  
K ra k ó w . Z w yc ięzcy  p ó łfin a łu  sP 
k a la  sie w  m eczu f in a ło w y m  b ry, 
tu ł m is trza  P o lsk i na rok  bieżą 
w  osta tn im  dn iu  S p a rtak iad y  
w rześn ia  w  W arszaw ie .

Motocykliści polscy trenują 
na ulicach Ołomuńca

O Ł O M U N IE C  (te l. w ł.)  —  Ciszę 
starego, zabytkow ego O łom uńca na 
M oraw ach  ro zd a rł w a rk o t m otorów . 
N a  w zorow o znakow ane j tras ie , o 
dużej różn icy  poziom ów , urozm aico­
ne j liczn ym i za k rę ta m i, rozpoczęli 
tren in g  czechosłowaccy i polscy m o­
tocyk liśc i p rzed  n ied z ie ln y m  w yśc i­
g iem  u licznym .

W  k a te g o rii 350 ecm s ta rtu ją  z 
zaw o d n ikó w  polskich — St. B ru n  
i  J. Jan kow sk i na N ortonach  i w  
w yścigu m aszyn o litra ż u  500 ccm  
A. Ż y m irs k i i W ł. M a rk o w s k i — 
obaj na m otocyklach  T r iu m p h  G P.

N ajlepszy  czas okrążen ia  na tre ­
n ingu u zyskał N o w o tn y  (C zecho­
s łow acja) ja d ą c y  na J aw ie -O H C  500 
ccm (3,36) i V itv a r  na V e loce tt 350 
ccm (3.36,8).

Czas uzyskan y przez St. B runa
s k la sy fik o w a ł go w g n ie o fic ja ln e j 
p u n k ta c ji na  trzec im  m iejscu w

£k a t. 350 ccm, Jankow skiego z*® i
czw a rty m . Ż y m irs k i by ł 
w  pięćsetkach, M a rk o w s k i na 
m iast siódm y. ^

Z a w o d n ik  czechosłowacki 
u leg ł w  czasie tren in g u  w y p a d k i 
N a  szczęście n ie  odniósł on 
n iejszych  obrażeń ta k , że bS° 
m ógł startow ać. ^

Z a w o d n icy  nasi będą m usie li ® j 
czyć c iężką w a lk ę  z m otorow e* ̂  
czechosłow ackim i, k tó rzy  i a  ̂ igr»" 
doskonałych m otocyklach wysc1* ^  
w ych Jaw a O H C , n ie  ustępują^* 
zup ełn ie  sw ym i w a lo ra m i nań  
szym  m aszynom  w yczynow ym - ^ 

P olacy  otoczeni sa przez  
kolegów  czechosłow ackich n ą jlcP.g5t 
opieką. Jednym  z p rzyk ład ó w  v- 
fa k t podarow ania  naszym  m m 0 ¿o 
k lis tom  kom pletnego  ogum ienia  
w szystk ich  po lskich m o to c y k l gf)

Doskonałe wyniki lekkoatletów 
CSR i Węgier w Budapeszcie

B U D A P E S Z T . — W  p ierw szym  
dn iu  m iędzypaństw ow ego m eczu  
lekko a tle tyczn eg o  CSR — W ę g ry , n- 
zyskano szereg doskonałych w y n i­
k ó w  i pobito 4 rek o rd y  CSR i dw a  
W ęgier. Po p ierw szym  dn iu  w  k o n ­
ku ren c ja ch  m ęskich prow ad zi CSR  
58:48 p k t., w  ko n ku ren c jach  żeń­
skich w y n ik  je s t rem iso w y 33:38 pk t.

WYZ  lepszych w y n ik ó w  n a le iV  
m ienić: 10.000 m: Z á to p ek  (Ł-fJt, ■— 
30:01.4; 1500 m: J u n g w irt (C=>*  ̂ ,8. 
3:48.8; tyczka : Saxa (CSR) Ti1;
m io t: N em eth  (W ęgry ) — %j,4<
4X1000 m  m ężczyzn-: CSR — , - -  
80 m p ło tk i: G y a rm a tt (W e g r,. «- 
11.3: oszczep: Za top ko w a  (Co*1 1
49,90. 1
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z iy o t a t k ik a

Wa r s z a wy

0 wygląd miasta 
wieczorem

Są ta k ie  uchw a ły  i zarzą­
dzenia, o k tó rych  od czasu do 
®za«u należy i trzeba p rz y ­
pomnieć. Do tak ich  uchw al 
halcży n ie w ą tp liw ie  uchw a la  
P rezyd ium  Stołecznej Rady 
N arodow ej o w ystaw ach sk le ­
powych, ogłoszona w roku 
Ubiegłym w dz ienn iku  U rzę­
dowym  Rady N arodow e j m. st. 
W arszawy n r  16.

P rezyd ium  St.R.N. w  trosce 
o w yg ląd  sto licy  nakazyw ało 
' ’c sw ej uchw ale w szystk im  
sklepom w  W arszaw ie u trz y ­
m yw anie w ystaw  w  na leży­
tym  stanie oraz zakazywało 
*asłan ian ia  w ystaw  w  godzi­
nach od 8 do 22 w okresie 
le tn im  t j.  od 1 k w ie tn ia  do 
30 września, a w  okresie z i­
m ow ym  tj.  od 1 październ ika 
do 31 marca w  godzinach od 
9 do 20. Uchw ala ta nakazy­
wała rów nież odpow iednie 
ośw ietlanie w ystaw  sklepo­
wych.

Na w innych  uchy lan ia  się 
od w yko nyw a n ia  postanowień 
Pchwała p rzew idyw a ła  ka ry  
adm in is tracy jne .

Nadzór nad w ykonan iem  
Uchwały sprawować m ia ły  
Prezydia Rad D zie ln icow ych, 
organa M O  oraz Inspek to ra t 
Este tyk i.

Trzeba przyznać, że przez 
dłuższy czas po ogłoszeniu te j 
Uchwały w yg ląd w ystaw  sk le ­
powych w  s to licy znacznie się 
P opraw ił, co z ko le i bardzo 
dodatn io w p łynę ło  na w yg ląd 
Ulic naszego m iasta. N iestety 
Po pew nym  czasie, m im o o r ­
ganizowanych co pew ien czas 
konkursów  w ystaw  oraz 
Wnętrz sklepowych, coraz b a r­
dzie j zapominano o te j uchw a­
le. M ało  jest co praw da w y ­
padków  zasłaniania w ystaw  
deskami lu b  in n y m i szczelny­
m i zasłonam i. Jednak zarzą­
dzenie ośw ie tlan ia  w ystaw  na ­
wet po zam knięciu  sklepów 
jest w  bardzo m a łym  stopniu 
W ykonywane.

Tymczasem odbudowująca 
się i rozbudow u jąca się sto­
lica  m usi m ieć na leżyty  w y ­
gląd. A  przecież jednym  z w a­
ru n kó w  odpowiedniego w y g lą ­
du m iasta są ładne w ys taw y 
sklepowe, jest ich ośw ietlenie. 
M ieszkaniec s to licy  przecha­
dzając się w ieczorem  pow in ien 
mieć możność zobaczenia eks­
ponatów w ys taw ionych  w  w i­
trynach  sklepowych.

W ydaje  się więc, żc p rz y ­
pom nienie o stopniowo za­
pom inanym  zarządzeniu spo­
w odu je  in te rw e nc ję  za in te re ­
sowanych czynn ików  i p rzy ­
czyni sie do podniesien ia na 
odpow iedn i poziom w yg lądu 
stołecznych w ystaw  sk lepo­
w ych, a tym  samym p rzyczy­
ni się do podniesien ia w y g lą ­
du naszego m iasta. (ik )

Komunikat szkoły 
partyjni"]' przy KC PZPR
Zajęcia I  i  I I  kursu Szkoły 

P a rty jn e j przy KC  PZPR  roz­
poczynają się w  dn iu 3 wrześ­
nia (poniedziałek) o 
8 rano.

godzinie

DR\T powinny dbać 
o równomierne 
rozmieszczenie 

punktów usługowych
W  W arszaw ie m am y ju ż  ponad 

punk tów  usługowych. N a j­
w ięcej z nich, bo aż 305 zna j­
du je  się w  Ś ródm ieściu Na rok 
bieżący zaplanowano w  Śród­
m ieściu o tw arc ie  108 punk tów  
Usługowych. P lan ten został zna 
cznie przekroczony — do tych ­
czas o tw a rto  113 punk ty .

Rozwój punk tów  usługowych 
jest jednak  na ogół chaotycz­
ny. W  W arszaw ie da je się ba r­
dzo odczuć b ra k  spó łdz ie ln i z 
branży skórzanej, fry z je rs k ie j 
1 budow lane j, N a jgorze j jest z 
P unktam i k raw ieck iego  pogoto­
w ia reperacyjnego, k tó rych  za­
planowano 9, a n ie  u ruchom io­
no jeszcze ani jednego.

_N ie rów no m ie rn y  rozw ój p la ­
cówek usługow ych w  poszcze­
gólnych dzie ln icach powoduje, 

m ieszkańcy innych  dzie ln ic 
korzysta ją  z usług, w  Ś ródm ie­
ściu. Dodać na)eż.v, że ok. 50 —
, 9 proc. spó łdz ie ln i źle pracuje 
1 nie spełn ia powierzonego im  
badania. Np. przy ul. R u tk o w ­
skiego 6 k raw iecka  spółdzielnia 
Pnący’ „P rze łom “  n ie  p rzy jm u je  
Reperacji ubrań.

W iele p u n k tó w  usługowych 
M oli zająć się p ro du kc ją  goto­
wych w yro bó w  ponieważ ten 
Rodzaj pracy jes t ba rdz ie j in tra -  
b)y, n iż  przy jm ow ać zam ówie­
nia.
. dz ie ln icow e Rady Narodowe 
1 ZSP pow inny  dopilnować, aby 
.''dan in drobnej wytw órczości

Z an im  ruszy g łó w n a  taśma montażowa

Załoga Fabryki Samochodów Osobowych 
co dzień przejmuje od budowlanych 

nowy fragment zakładu

510 proc. normy w szkleniu

W a rto w n ik  p rzy  b ra m ie  w e j­
ściowej na teren F a b ryk i Sa­
m ochodów Osobowych na Że­
ran iu  szybko ale dok ładn ie  
sprawdza dokum ent i  przepust­
kę. S a lu tu je . W ejście wolne.

W narzędziowni rej wodzi 
młodzież

Na dziale narzędziow ym  stoi 
ju ż  w ie le  maszyn. Nad każdą z 
n ich pochyla się człow iek. P ra ­
w ie wszyscy m łodzi. Przybysza 
uderza m łodość załogi działu. Są 
tu ta j ludzie powyżej dw udziestu 
la t, ale w ie lu  nie osiągnęło je ­
szcze tego w ieku.

16-le tn i S tan is ław  Kobus p ra ­
cuje uż sam odzieln ie na to k a r­
ce. f i przecież jeszcze k ilk a  m ie­
sięcy tem u nie w iedz ia ł w  ogó­
le ja ’ : toka rka  wygląda. Zanim  
t r a f i ł  do FSO na ku rs  dla to ­
karzy by ł. gońcem w  jednym  ze 
zjednoczeń budow lanych w 
W arszaw ie. K ie d y  py tam y go 
czv w idz i różnicę m iędzy swoją 
dawną pracą a pracą obecną 
odpow iada:

— Pewnie, te raz  się czuję in a ­
czej. Będę fachowcem. M ieć za­
wód to  ca łk iem  co innego.

- -  Dużo się tu ta j nauczyłem  
— śm ie je się całą swoją m łodą 
twarzą.

M ło d y  Kobus m ia ł w ie le  t r u ­
dności w  nauczeniu się obsłu­
g iw an ia  ob ra b ia rk i. N ie d la te ­
go, żeby b y ł m ało po ję tny. O 
n ie ! S m yka lkę  do maszyn m ia ł. 
W  pracy, w  p ierw szym  okresie 
przeszkadzało m u jego ka lectw o. 
U p raw e j rę k i b ra k  m u trzech 
palców.

— K ie d y  zaczął się uczyć —
opow iadają jego koledzy — 
chcia ł w szystko rob ić  lew ą rę ­
ką. A le  in s tru k to r  mu nie  poz­
w o lił. P iln o w a ł naw et specja l­
n ie  żeby Stasiek pracow ał obu­
rącz. Udało m u się. W y n ik i w i­
dzicie. '

20 -le tn i toka rz  W ies ław  M ań­
kow sk i p racow a ł da w n ie j w  
..Perunie“ . ’ Tam  m ia ł do czynie­
nia  z zupełn ie in n ym  ga tunk iem  
roboty. Toteż k ie dy  przyszedł 
na FSO zaczynał robotę n iem al 
od nowa. A  dziś, po ośmiu m ie­
siącach p racy postaw iono go. na 
szybkobieżną, nowoczesną to ­
ka rkę  i sz tuk i pj-zez niego w y ­
konyw ane są staw iane in nym

ja k o  p rzyk ład  dbałości o w y ­
soką jakość roboty. N 

W ie lu  m łodych uczy się tu ­
ta j zawodu. W śród n ich p iln o ­
ścią i  postępam i w yróżn ia  się 
Jerzy Stopa, uczeń sznyc io rz i. 
przodow nika pracy ZM P -ow ca 
Piechowskiego.

Oddani fabryce 
całym sercem

D yspozytorzy, od k tó rych  za­
leży w łaściw e rozp lanow anie 
p racy a tym  samym w yk o rz y ­
stanie dnia roboczego to ludzie 
k tó rych  praca jest bardzo od­
pow iedzia lna.

Dyspozytorzy narzędziow ni, te ­
chn icy  Ś m ia łek i Wycech. to lu ­
dzie oddani fab ryce ca łym  ser­
cem. Ich to zasługą jest przede 
w szystk im  dobre w yko rzystan ie  
maszyn i odpow iedn ie ustaw ie­
nie ludz i. Tow arzyszow i W y- 
cechow i n ie  przeszkadza w  s k ru ­
pu la tn ym  pe łn ien iu  obow iązków  
to, że m ieszka da leko od .War­
szawy i  codziennie dojeżdża do 
pracy: zna jdu je  czas na pracę 
p a rty jn ą  i  społeczną.

N iem n ie j o fia rn ie  od n ich p ra ­
cu ją  b lacharz brygadzista z 
dzia łu  rem ontow ego H e n ryk  
Dzieciak, frezer, kandyda t do 
p a rtii,  tow . Tadeusz K ieszkow - 
ski, Z M P -ow iec  wzorcarz z dzia­
łu  narzędziowego — Sędziak, 
czy wreszcie brygadzista  b ryga ­
dy ostrza łek narzędzi Tadeusz 
G ra jca r.

Blacharze żądają pomocy 
od dyrekcji ZIP-1

W  h a li spaw a ln i p ra cu ją  b la ­
charze ze Z jednoczenia In s ta la ­
c j i  P rzem ysłow ych N r  1. W yko­
n u ją  on i i  m on tu ją  urządzenia 
k lim a tyza cy jn e  i  w en ty lacy jne , 
k tó re  będą oczyszczać pow ie trze 
w  h a li la k ie rn i i  spawalni. Ro­
bo ty jest jeszcze w ie le  a te rm in  
ju ż  p raw ie  na k a rku . Ludzie 
walczą o do trzym anie  te rm in u . 
Z obow iąza li się pracować po 12 
godzin by le  ty lk o  oddać we 
w łaśc iw ym  czasie urządzenia.

Ta postawa upow ażnia ich 
do oczekiw ania pomocy ze 
s trony  k ie ro w n ic tw a  przedsię­
b iorstw a, k tórego są p ra cow n i­
kam i. Tymczasem, ja k  z ich w y ­
pow iedzi w idać, dyre kc ja  z na­
czelnym  dyrek to rem  Paw lisza- 
k iem  nie  p rze jaw ia  specja lne j

tro s k i o to aby pomóc b lacha­
rzom  w  ich w a lce o do trzym a­
nie te rm in u . B lacharzy jes t za 
m ało i chociaż p racu ją  na Że­
ra n iu  ju ż  p ra w ie  m iesiąc, to  na­
rzędzi po trzebnych do pracy je ­
szcze nie  ma. Jasne, że w  ta ­
k ich  w a runkach  w ydajność nie 
może być wysoka.

B lacharze m a ją  jeszcze je d ­
ną bolączkę. Jest n ią  n iezna jo ­
mość no rm  jednostkow ych , k tó ­
ra pogłębiona przez n iew yd aw a- 
n ie  przed przystąp ien iem  do 
pracy zleceń roboczych, nie po­
zwala im  zorien tow ać się w  p ro ­
cencie .w yrob ien ia  no rm y i  — 
oczywiście —, w  zarobkach. 
Trzeba, aby dyre kc ja  Z IP -1 
w z ic ia  się na tychm iast do za­
ła tw ie n ia  bolączek blacharzy. 
T y lk o  bow iem  w tedy  będą oni 
w  stanie w ykonać zadania, ja ­
k ie  nakłada na n ich  harm ono­
gram.

Brygady monterskie 
sprostają trudnym zadaniom

W  h a li la k ie rn i n ie  m oż­
na spoko jn ie  przejść pom iędzy 
licznym i słupam i rusztowań, 
żelaznym i szynam i i  kaw a łam i 
b lachy. W idać, że tem po robo­
ty  jes t tu ta j bardzo w ysokie. N ic 
dziwnego. P racu je  tu ta j przecież 
brygada ob. Sosnowca, k tó ry  w  
dn iu  Św ięta Odrodzenia o trzy ­
m a ł odznakę przodow n ika  pracy 
i k tó ry  p o tra f i n ie  ty lk o  w ym a ­
gać od swojego 20-osobowego 
zespołu dobre j robo ty , ale sam 
daje p rzyk ład . T u ta j, p rzy  m on­
tażu k o n s tru k c ji konw e je ra  pod­
wieszonego p racu je  rów n ież b ry ­
gada Jana Karczewskiego, osią­
gająca reg u la rn ie  ponad 200 
procent norm y. Je j p rzodu jący 
ludzie  towarzysze Z ygm un t D ą­
brow sk i, A n to n i O lender, oraz 
ich koledzy H e n ry k  B ie la  i  R y ­
szard W aw ie row sk i w a ln ie  
p rzyczyn ia ją  się do sukcesów 
brygady.

I  chociaż jes t to pierwsza te ­
go rodza ju  robota w  Polsce, to 
jednak  n ie  ma żadnych opóź­
n ień w  stosunku do harm ono­
gram u.

—  Dużo się tu ta j na te j ro ­
bocie, tru d n e j i  odpow iedzia lne j, 
nauczyliśm y wszyscy, cała b ry ­
gada —  m ó w i brygadzista  K a r ­
czewski. — In n a  sprawa, że po­
m agają nam. Ca ły personel tech

n iczny in te resu je  się naszą ro ­
bota. pomaga usuwać trudności 
i niejasności. Często zachodzi 
do na» inż. Idz iko w sk i. Z jaw ia  
się k ilk a  rązy dziennie.

Ostatnia „kosmetyka“ 
taśm montażowych

Przechodzim y do ha li, gdzie 
zna jdu je  się g łów ny konw e je r, 
czy li g łówna taśma m ontażu sa­
mochodów osobowych. Tak, ju ż  
się zna jduje . T rw a ją  tu ta j je ­
szcze co prawda, prace, w y k a ń ­
cza się to i owo, zakłada ła ń ­
cuchy i  gw iaździste ko ła  zębate, 
k tó re  nadadzą ruch  taśmie. N ie­
długo już  staną na te j taśm ie 
pierwsze nadwozia po lsk ich  sa­
mochodów osobowych, staną po 
to. aby po prze jściu przez ko n ­
w e jer, obrosłe we wszystkie de­
tale. koła. tap icerkę, oszklenie, 
ga lan te rię  w nętrza  i po nape ł­
n ien iu  zb io rn ikó w  benzyną, o 
w łasnych siłach w y jechać na to r 
p róbny, gdzie go tow y ju ż  wóz 
poddany zostanie ostatecznej 
p rób ie przed w y jśc iem  w  św iat.

Załoga FSO obejmuje
co dzień nowy fragment

fabryki w posiadanie
Tymczasem jednak słychać je ­

szcze v h a li warczenie e le k try ­
cznych spawarek, stukan ie  
m ło tk ó w  b rygady A n d rys ia ka  i  
na w o ływ an ia  m onterów , k tó rzy  
p ra cu ją  p rzy  w ykańczan iu  kon - 
s .c u k c ji głównego konw e jera . 
A le  n ie * ty lk o  m onte rzy p racu ją  
tu ta j P racu je  tu ta j jeszcze bu ­
dow lani. K ładą  w  h a li tro c in o - 
betonową, ja s tricho w ą  posadz­
kę, w  h a li la k ie rn i u k ład a ją  te - 
r. kotę. Za n im i k ro k  w  k ro k  
idą ludzie  z brygad m on te rT 
skich, ludzie  FSO, obe jm ujący 
w  posiadanie co dzień now y f r a ­
gm ent fa b ry k i.

Ukladacz te ra k o ty  p rzyk le p u - 
je  do cementowego podkładu 
nalepione na pap ie r p ły tk i.  Je­
den ruch  rę k i i k ilkana śc ie  p ły ­
tek. te ra ko ty  leży na podłodze. 
Jeszcze ty lk o  w yró w na ć ich  po­
ziom Za k ilk a  d n i m onterzy 
będą ju ż  m og li w ejść na nową 
posadzkę. P ow ie rzchn ia  n ie  po­
k ry ta  posadzką, jes t w  g łó w - 
n r j  h a li m ontażow ej coraz 
m niejsza. (b)

Trzech szk la rzy z g rupy  w ykończen iow e j zjednoczenia BW -5 osiągnęło na M D M  najwyższą
dotychczas w ydajność pracy w  szk len iu  tzw. okien szwedzkich Zespół w  składzie : brygadzista  

' — Józef G utow ski, szklarz  — Bohdan Ś ladowski i  pom ocn ik  — K az im ie rz  M ich a lsk i w p ra w ili 
w  ciągu 8 godzin ogółem 209,84 m e trów  kw adra tow ych  szkła, osiągając tym  sam ym  510 p ro ­

cent norm y. Na zd jęc iu  od le w e j: Ś ladowski, G u tow sk i i  M ic h a ls k i
Foto C A F  — Zd zis ław  Wdowtńslci

203 dzieci w wieku przedszkolnym wypoczywa 
pod troskliwą opieką na kolonii w Mieni

R adośn ie  rozp o czn ie  się n o w y  ro k  s z k o ln y
P rzygo tow ania  do rozpoczęcia 

nowego roku  szkolnego dobie­
gają końca. W  poważnej w ię k ­
szości szkół zakończono ju ż  re ­
m on ty  bieżące. Obecnie w y k a ń ­
czane są drobne reperacje 
sprzętu. W szystkie szkoły uzu­
p e łn iły  ju ż  dot;yęhczasowv 
sprzęt szko lny i  pomoce nauko ­
we.

Już teraz pom yślano o zao­
pa trzen iu  szkół w  opał. Do­
tychczas zrea lizowano 68 p ro ­
cent ogólnego zapotrzebowania. 
Dalsze dostawy przew idziane 
są we w rześniu i  październ iku.

275 nowych nauczycieli
W  ty m  roku  zostaną poważ­

nie  uzupełnione k a d ry  nauczy­
cielskie. 201 absolwentów  L i ­
ceum Pedagogicznego i  klas 
X I  pedagogizujących rozpocz­
nie pracę w  szkołach pod­
stawowych. W  szkołach śred­
n ich uzupe łn i k a d ry  30 absol­
w en tów  przysposobienia Zawo- 
dowego i  11 absolwentów  szkół 
wyższych. Również szkoły dla 
pracujących o trzym a ją  22 no- 
w ych w yk łado w có w  —  absol­
w entów  szkół wyższych, a szko­
ły  specjalne 11 absolwentów  In ­
s ty tu tu  Pedagog ik i Specja lne j.

Konferencje sierpniowe 
przeglądem dotychczasowej 

pracy
Przed sam ym  rozpoczęciem

roku  szkolnego t j .  28 i 29 s ie rp ­
n ia  nauczyciele zb iorą się na

kon fe renc jach  s ie rpn iow ych  i 
om ów ią osiągnięcia . w  pracy 
pedagogicznej z ubiegłego roku , 
oraz op racu ją  dokładne p lany 
p racy na ro k  bieżący.

O m ów ien ie p lanu obejm uje 
zagadnienia dotyczące pracy 
naukow ej, zagadnień p o litycz - 
no-w ychow aw czych oraz w spó ł­
p racy z harcerstw em , Z M P  i  
kom ite ta m i rodz ic ie lsk im i.

W  kon fe renc jach  wezmą u - 
dz ia ł przedstaw ic ie le  Szkolnych 
ko m ite tó w  rodzic ie lsk ich . Udzia ł 
w  kon fe renc jach  zb liży  ich do 
zagadnień szkolnych, a szcze­
góln ie  do zagadnień w ycho­
wawczych, k tó ry m i dotychczas 
k o m ite ty  rodz ic ie lsk ie  in tereso­
w a ły  się zby t mało.

1 w rz e ś n ia  —
początek roku szkolnego
W  sobotę 1 w rześnia o godz. 

8,30 —  45.439 dzieci i  m łodz ie ­
ży szkolne j zbierze się w  Czy­
stych, odświeżonych salach 
szkolnych, a około 6 tys. ucz­
n iów  w  siedm iu now ych szko­
łach.

W  dn iu  ty m  m łodzież w y s łu ­
cha przem ów ien ia M in is tra

dla  7.458 dzieci urodzonych w ; w  spotkaniach z de legatam i na
1944 ro ku  i  rozpoczynających 
obecnie naukę.

W ydz ia ły  harcersk ie  ZM P 
za ję ły  się organ izacją  d la  n ich 

.spec ja ln ie  p rzy jem nych  pod- 
! w ieczorków  i  op racow ały i 
p rzygo tow a ły  p rog ram y a r ty ­
styczne.

Jarmark książkowy 
i wesołe zabawy

D ru g i dzień nowego roku  
szkolnego m in ie  dz iec ia rn i n ie ­
zw yk le  radośnie. W szystkie  w e­
zmą udz ia ł w  ja rm a rk u  książ­
kow ym  zorgan izow anym  przez 
„D om  K s ią ż k i“ w  A l. Stalina. 
Na ja rm a rk u  obok sto isk z pod­
ręczn ikam i do poszczególnych 
klas, będą ustaw ione k io s k i z 
pom ocam i szkolnym i.

| M łodzież w ięc zaopatrzy się 
na ja rm a rk u  we w szystkie  po­
trzebne je j a r ty k u ły  i podręcz­
n ik i tak, że ju ż  w  poniedziałek 
rozpocznie się w  szkołach n o r­
m alna nauka, w ed ług p rog ra ­
mu.

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie .

Coraz więcej szkół, 
przedszkoli i pomocy 

naukowych
1 w rześnia m łodzież otrzym a 

7 now ych szkół. Dalsze trzy  
szkoły oddane będą do użytku  
przed końcem  br. Dzieci przed­
szkolne o trzym a ją  siedem bu ­
dyn ków  przedszkolnych, o b li­
czonych na 1.392 m iejsca.

Zaopatrzenie w  podręczn ik i 
szkolne jes t także z każdym  
rok iem  coraz to lepsze. N igdy 
jeszcze m łodzież n ie  o trzym ała 
tak  znacznej ilośc i m ię jsc w  
szkołach i przedszkolach. Do­
tychczas także m łodzież nie 
o trzym yw a ła  w  ta k ich  ilościach 
nowych podręczn ików  szkol­
nych i  pomocy naukow ych.

Nowy. rok  szkolny zaczyna się 
radośnie i  pogodnie. Stała op ie­
ka i troska  zobow iązuje jednak 
m łodzież do jeszcze lepszej p ra ­
cy. U b ieg ły  ro k  szkolny p rzy -

W  niedzielę po po łudn iu  w szy- | n iósł znaczną popraw ę w y n i-  
s tk ie  dzieci wezmą udzia ł w  | kó w  nauczania, 
specja ln ie zorganizow anych za- i W  nadchodzącym  ro ku  szkol- 

O św ia ty, a następnie k ie ro w n i-  i bawach przez W y d z ia ł k u l tu r y  j nym  nauczyciele p o s ta w ili so-
cy szkół om ów ią dotychczaso­
we osiągnięcia szkoły i  p lany 
dydaktyczno-naukow e. U roczy­
stość rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego zakończą w ystępy 
artystyczne.

Szczególnie radośn ie zapo­
w iada się początek roku  szkol­
nego dla rocznika P K W N  —

Stołecznej Rady N arodowej.
Zabawa cen tra lna odbędzie się 
na W ybrzeżu Kościuszkow skim  
w  godzinach 15 — 19. Zabawy 
loka lne  odbędą się na Kole,
T a rgó w ku  i  w  Lasku  B ie la ń ­
sk im .

W  ty m  sam ym  dn iu  m łodzież j być p ie rw szym i 
szkól licea lnych  weźm ie udz ia ł ! nauczyciela.

b ie  am b itne zadanie — ani je d ­
nej oceny niedostatecznej i  s tu ­
procentowa prom ocja.

W  rea lizow an iu  tego zadania 
pow inna pomóc m łodzież, szcze­
góln ie  m łodzież Z M P -ow ska  i 
harcerze — k tó rz y  po w in n i 

pom ocn ikam i 
(K W )

Fabryki nie wolno zamieniać na biura i dom mieszkalny

i

cy

ge m ío s la  b y ły  w  pe łn i i  so lj- 
wykonane, aby ludzie  p ra -

c  ze wszystk ich dz ie ln ic  m ogli 
przystać ze spółdzielczych p la - 

(K W )cótyek usługowych

Dodatkowe terminy 
egzaminów 

dla uczestników 
II turnusu SP

t  i^ ń is te rs tw o  Szkół Wyższych 
. Ulci kom un iku je , że kandy- 

N C) na stud ia  wyższe w  roku 
sadem ickim  1951-52, k tó rzy  

S k r ó c i l i  z I I  tu rnusu  brygad 
f,j m ogą starać się o przeloże- 

te rm m ów  egzam inów wstep- 
szk Ustalonych we wszystkich 
jg  dach  wyższych na dzień 

sierpnia br. T erm in  egzami- 
h iw . do^ atRowych dla b. uczest- 
Poci- 11 tu rnusu brygad SP 

. PnV będzie osobno. 
d ?1l H isterstwo O św ia ty  zarza- 
h i i t 0 Pntedłużenie te rm in u  egza- 
osń,u Poprawkowego w  szkołach 
ży A0Hształcacych dla m łodzie- 
b ą J ! . ra b ra ła  udzia ł w I I  tur-
én f'P  h rJ'gad SP do dn ia 8 wrze a br.

P apier na k jtó rym  spisany zo­
sta ł p ro to kó ł zżó łk ł ju ż  ze sta­
rości. Jest pom ięty, gdzienie­
gdzie po rw any. U p łynę ło  ju ż  ty ­
le czasu od dn ia k ie d y  został 
sporządzony. T y le  razy go po­
kazywano.

P ro to kó ł do tyczy zebrania, na 
k tó ry m  om aw iano sprawę prze­
kazania części budynku  fa b ry ­
cznego p rzy  ul. K aw ęczyńsk ie j 
36 no b iu ra  Centra lnego Zarzą­
du P rzem ysłu Drzewnego. Po 
d ług ie j dysku s ji przedstaw icie le  
w a rssaw sk ie łf fa b ry k  przem ysłu 
drzewnego i  innych  zaintereso­
wanych in s ty tu c ji zgodzili się 
oddać na b iu ra  Centra lnego Za­
rządu P rzem ysłu Drzewnego 
p;erwsze p ię tro  we fro n to w e j 
części bu dyn ku  oraz p a rte r na 
m odelarn ię  CZPD.

Pomieszczenia te  oddano 
CZPD pod w a runk iem , że w  
końcu 1950 roku  tzn. z ch w ilą  
zakończenia .b iu row ców  dla 
CZPD pomieszczenia te zostaną 
7. pow ro tem  oddane fab ryce 
p i : y  ul. Kaw ęczyńskie j.

Korespondent sygnalizuje
Niedaw no do re d a k c ji naszej 

nadszedł lis t  naszego korespon­
denta z W arszawskich Zakładów  
Przem ysłu Drzewnego w  k tó ­
rym  pisze on m. in .:

„Obecnie CZPD przeprowadza 
sie do nowego gmachu przy ul. 
M arsza łkow sk ie j (z budynku  
p rzy ul. K aw ęczyńsk ie j — iwa), 
a w  pomieszczeniach dotychczas 
zajm owanych lo k u je  labo ra to - 
r i um m ode la rn i i m ieszkania 
p ryw a tn e “ ,

D a le j w ty m  sam ym  liście 
czytam y:

„W arszaw skie  Z ak łady  P rze­
m ysłu  Drzewnego są w  ty m  w y ­
padku trak tow a ne  po macosze­
m u przez CZPD. Polecono nam  
bow ien p rodukow ać meble la ­
k ie row ane, co w ym aga odpo­
w iedn ich  pomieszczeń. CZPD nie 
zatroszczył się jednak gdzie 
będą one w ykonyw ane  i  w  ja ­
k ich  w a runkach . To samo do­
tyczy dz ia łu  tap ice rn i, k tó ra  .z 
b raku  pomieszczeń gnieździ się 
w  m ałych salkach na I  i  I I  p ię ­
trze, co z ko le i podraża p ro d u k ­
cję przez doda tkow y transp o rt“ .

Ciasno jest n ie  ty lk o  w  ta p i-  
c e -  W arszawskich Z akładów  
Przem ysłu Drzewnego przy ul. 
K aw ęczyńsk ie j — ciasno jest w  
całej fabryce. Jedną z kom ór 
suszarni — je dyn e j tego' rodza­
ju  w  W arszaw ie — trzeba było  
z b raku  m iejsca przeznaczyć na 
hale n.ontażową m eb li la k ie ro ­
wanych.

Z  b ra ku  m iejsca w  halach fa ­
brycznych robo tn icy  muszą czę­
sto pracow ać na dziedzińcu fa ­
brycznym . W  dn i deszczowe lub  
gdy jest. chłodno nie  można n ie ­
ste ty  korzystać z te j doda tko­
w e ' „H a li fab ryczn e j“ .

Tc w. D z ikow sk i. k ie ro w n ik  
zakia łu  p rzy  ul. K aw ęczyńskie j 
skarży się. że na skutek braku 
odpow !ednich pomieszczeń nie 
można w ykorzystać wszystkich 
maszyn posiadanych przez fab - 
rjicę . S to ją  bezużytecznie dw ie  
a ryza rk i, jedna p ila  rozsuwana, 
w a lcow nia  do w y ra b ia n ia  m a­
sy na lis tw y , o rnam enciarka.

Poza ty m  część maszyn w y ­
korzys tyw ana  jes t ty lk o  czę­
ściowo. Są one bow iem  zaw alo­
ne go tow ym i w yrobam i, k tó rych  
odb iorcy n ie  odb iera ją  w  usta lo­
nych te rm inach , a k tó rych  nie­
ma gdzie m agazynować na te ­
ren ie fa b ry k i. Oprócz tego na 
ro k  1951 zaplanowano m n ie j­
szą produkc ję  licząc się z orga­
n izacją  la bo ra to riu m  i m ode lar­
n i CZPD na teren ie  fa b ry k i 
p rzy  ul. Kaw ęczyńskie j.

W fabryce nie może być 
mieszkań prywatnych

Bolączek ja k ie  ma fa b ry k a  z 
powodu odebrania je j pięknego 
frontow ego bu dyn ku  fabryczne- 
gc jes t znacznie w ięcej. T rze­
cie p ię tro  np. zajęte jes t w  du ­
że' części na m ieszkan ia p ry ­
watne. C en tra lny  Zarząd Prze- 
m ysn Drzewnego stale w yda je  
nowe p rzyd z ia ły  na m ieszkania 
na trzecim  piętrze. Należy się 
spodziewać, że już  w kró tce  bę­
dzie ono ca łkow ic ie  zajęte 
przez p ryw a tn ych  loka to rów .

— A la rm ow a liśm y , p ros iliśm y, 
bez sku tku  — n .ów i tow . D z i­
kow ski. W ie lu  lo ka to ró w  nie 
je n  nawet p ra cow n ika m i Cen­
tra lnego Zarządu Przem ysłu 
Drzewnego.

— L o ka to rzy  często w raca ją  
do domu późnym wieczorem  — 
m ów i tow. C a jm er ze S traży 
Przem ysłowej. — P rzyp ro w a­
dzają gości, k tó rzy  pozostają do 
późnych godzin w ieczornych. W  
tak ich  w a runkach  praca nasza, 
m ająca na celu ochronę fa b ry k i,

i jest n iezm ie rn ie  trudna . A  zre- 
| sztą ja k im  praw em  na teren ie 
I fao rycznym  m ieszkają p ry w a tn i 
lokatorzy?

Fabrykę
trzeba oddać fabryce

Bezpieczeństwo zakładu, moż­
liw ośc i zwiększenia p ro du kc ji, 
k iedyś, zaw arta  um owa to  wszy­
stko nie obchodzi jednak Cen­
tra lnego  Zarządu Przem ysłu 
Drzewnego, k tó ry  w b rew  zało­
dze, w b rew  potrzebom  zamienia 
typow o fab ryczny  budynek na 
b iu ro w ie c  i dom m ieszkalny.

L a b o ra to riu m  ma n ie w ą tp li­
w ie  poważne zadania. AJe czy 
konieczne jes t aby zajm ow ało 
ono budynek przeznaczony na 
fabrykę? Sam i pracow nicy la ­
bo ra to rium  przyznają, że po­
trzebne im  są ty lk o  m ałe poko­
je  oraz jedno większe pom ie­
szczenie na m odelarn ię  i inne 
ni.-zbędne Jla tego rodzaju p la ­
ców k i urządzenia.

Spraw a jest jasna. B udynek 
f.b ry c z n y  pow in ien  być w y k o ­
rzystany na fab rykę .

Zam ienien ie  budynku  fa b ry ­
cznego na b iu row iec  i dom m ie­
szkalny to po prostu m arno­
traw stw o .

M in is te rs tw o  P rzem ysłu L e k ­
kiego w inno  ja k  na jszybcie j za­
jąć się tą sprawą. Labora to ­
r iu m  trzeba i można przenieść 
do inn  .go budynku, zaś p ry w a t-  
-wch lo ka to ró w  ja k  na jszybcie j 
przekwaterować.

F abrykę  trzeba oddać fa b ry ­
ce. (iw a)

Już na drodze, prowadzącej 
do ośrodka ko lon ijnego  W ydzia­
łu  O św ia ty  P rezyd ium  St. R. N. 
w  M ie n i słycHać wesoły dziecię­
cy śpiew. Tego roku  nab iera ją  
tu  zdrow ia i s il dzieci w arszaw ­
skie w  w ie ku  przedszkolnym . 
Najm łodsze m ają  po 3 la ta , n a j­
starsze — 7. W p ierw szym  tu r ­
nusie, w  lip c u  b y ło  ich 238, w  
s ie rpn iu  jes t ich 203. Położenie 
ośrodka wśród m łodego sosno­
wego lasu, jego urządzenie i  w y ­
posażenie stw arza ją  m łodym  
wczasowiczom doskonałe w a ­
ru n k i w ypoczynku. Jeśli dodać 
do tego jeszcze tro s k liw ą  opie­
kę k ie ro w n ic tw a  ko lon ii, pe r­
sonelu wychowawczego,, le k a r­
skiego i  całego personelu tech­
nicznego, ła tw o  można zrozumieć 
dlaczego dzieci czują się na ko ­
lo n ii, ja k  to same określa ją , le ­
p ie j1 n iż w  domu. Zadowolone z 
k o lo n ii są n ie  ty lk o  dzieci, ale, 
i  to jes t może najlepszym  spraw ­
dzianem, zadowoleni są rodzice, 
k tó rzy  odw iedza ją swoje pocie­
chy.

K ie d y  zapyta liśm y kierownic?, 
kę k o lo n ii tow .' Leokadię T rusz­
kow ską skąd, w y p ły w a  to ogól­
ne zadowolenie z k o lo n ii odpo­
w iedzia ła  skrom nie, że g łó w ­
nym  powodem  je s t tu  ładna po­
goda.

Dzień na kolonii
Dzień na k o lo n ii zaczyna sie

o godz. 7 rano pobudką i  ape­
lem, k tó rem u tow arzyszy w ciąg­
nięcie na m aszt f la g i o barw ach 
narodowych. Potem  śniadanie, 
zajęcia dowolne, d rug ie  śniada­
nie, zajęcia w  lesie, obiad z 
trzech dań, dw ugodzinne w e ran ­
dowanie na leżakach (dzieci 3- 
ie tn ie  odpoczywają na łóżecz­
kach), podw ieczorek, zabawy W

lesie, kolacja . O godz. 19 w  ko ­
lo n ii panu je cisza. Dzieci śpią.

O rganizację dn ia  opracowano 
tu  tak, by zapewnić dzieciom  
m aksim um  swobody i  odpoczyn­
ku, ale równocześnie tak , aby 
w  czasie zabawy rozw ija ć  u - 
m ys ł dziecka, uczyć je  i  w ycho­
wywać.

O stan h ig ien iczny i  zdrow ie 
dzieci dba personel lekarsk i. 
Każde najm nie jsze naw et zadra­
śnięcie jes t tu  przedm iotem  tro ­
ski. A  do jeżdżający na ko lon ię  
lekarz  z pow iatowego ośrodka 
zdrow ia d r  W iechetek opuku je 
dzieci z iście o jcowską tro s k li­
wością.

O to, by  dzieciom  w szystko 
sm akowało, a w ięc by ja d ły  ja k  
na jw ięce j dba co dzień kucharka 
ko lo n ijn a  ob. S ikorska. Liczne 
„re p e ty “  podczas obiadu, w ys ta ­
w ia ją  dobre św iadectwo je j p ra ­
cy. F ak t, że w ie le  m atek, k tó re  
w  czasie n iedzie lnych w iz y t na- 
zw ozily  sw ym  pociechom prze­
różnych sm ako łyków , odjechało 
Z n ienaruszonym i paczkam i 
św iadczy, że dzieci są dobrze 
odżywiane.

Kolektywna troska 
o dobro kolonii

G dy w  syp ia ln iach dziecięcych 
panu je ju ż  cisza i  wszyscy m a li 
wczasowicze śpią, u k ie ro w ­
n iczk i k o lo n ii zb iera ją  się w y ­
chowawczynie, h ig ien iśc i, lekarz, 
kucharka. Rozpoczyna się w ie ­
czorna narada. T rzeba om ówić 
wrszystko co dzia ło  się na ko lo ­
n i i w  dn iu  dzis ie jszym . Co było  
dobre a co złe i dlaczego? Jakie  
w y n ik a ją  stąd w n io sk i na dni 
następne? Trzeba om ów ić ju ­
trze jszy p lan w ychow aw czy, m o­
że wym aga uzupełnień. Dopiero,

gdy w szystko zostaje usta lone,
gdy „ i k t  n ie  ma ju ż  żadnych 
w ą tp liw ośc i —  można iść spać.

Co dw a tygodnie odbywa się 
na k o lo n ii narada w ytw órcza  ca­
łego personelu kierowniczego, 
wychowawezego i technicznego,

Codzienne odp raw y i  d w u ty ­
godniowe narady pozwalają na 
wzajem ną w ym ianę  doświadczeń 
personelu, młodsze w ych ow a w ­
czynie m ów ią o swych tru d n o ­
ściach, wspóln ie  radz i się nad 
ich usunięciem.

I  ta w łaśnie ko lek tyw n a  tro ­
ska o dobro k o lo n ii i  wszyst­
k ich dzieci jes t źród łem  zado­
w o len ia i  dzieci i  rodziców, je s t 
źród łem  tego, że na k o lo n ii 
w szystko „g ra “ .

A  w  osiągnięciu ja k  n a jle p ­
szych w y n ik ó w  k o lo n ii pomaga 
podjęte tu  przez w szystk ie  g ru ­
py w spó łzaw odn ictw o o na jle p ­
szą wagę dziecka, wzorową czy­
stość i zdrowotność dzieci, este­
tykę  pomieszczeń, punk tua lne  i 
ja k  najlepsze pos iłk i.

*

„W eso ły budz i się nasz k ra  j “ —
Nad ko lon ią  w  M ie n i p łyn ie  p io ­
senka. Śpiew ają ją  z jednako wą 
radością Zbyszek Goms, pó łs ie - 
ro ta , syn robo tn icy  ze s to la rn i 
m echanicznej — zam ieszkały na 
T argów ku i  Ju re k  Ż u ra w sk i z 
B ródna, syn urzędn iczk i P K P . 
Śpiewa Lusia Kusińska, có rka  
p racow n icy fizyczne j Państw o­
wego Domu M a tk i i Dziecka 
na B ie lanach i Józek Kaczanow­
ski, syn k o n d u k to rk i M P K  z 
W oli.

Dobrze i  wesoło jes t tu  dzie-* 
ciom. Dzieciom, k tó re  u ro d z iły  
się ju ż  w  w o lne j Polsce i o k tó ­
re Polska Ludowa troszczy się 
ja k  najlepsza m atka. (h.s.)

Więcej dbałości o zaopatrzenie bufetów 
przy zakładach pracy

Zaopatrzenie bu fe tów  przy  
warszawskich fab rykach  i za­
kładach pracy poważnie szwan­
kuje. W bufecie przy  oddziale 
P-6 Z ak ładów  im. Róży L u k ­
sem burg rzadko k ie d y  byw a ją  
napoje chłodzące. B ra k  jest tu  
rów nież bu łek, ja je k , sera itp .

Ż le zaopatrzony jes t rów nież 
bu fe t WSS p rzy  Zakładach U - 
rządzeń i  A p a ra tu ry  G rze jne j 
A -5. Poza słodyczam i trudn o  
je s t tu  co kup ić. B ra k  jest ró w ­
nież napo i chłodzących.

O sta tn io  zdarzy ł się wypadek, 
że przez k ilk a  d n i b u fe t by! 
zam kn ię ty  z powodu choroby 
bu fe tow e j. WSS pom im o in te r ­

w e n c ji ze s trony  ra d y  zakłado­
w ej nie przysła ła  zastępstwa.

Do bu fe tu  przy W arszawskich 
Zakładach Przem ysłu G um ow e­
go (daw n ie j „R yg ąw a r“ ) przez 
w ie le  dn i nie przywożono p ie ­
czywa. N ie reg u la rn ie  i n ie te rm i­
nowo dostarczane sa rów n ież in ­
ne tow ary. Dosyć jest za to p i­
wa.

P rzyk ła d y  te świadczą, że 
WSS zbyt małą opieką otacza 
bu fe ty  fabryczne. Na jw yższy 
czas aby WSS usp raw n iła  sys­
tem d y s try b u c ji tow a rów  do b u . 
fe tów  zakładowych i w zm ocn i­
ła k o n tro le  p racy tych  placó­
wek. • (iw a)
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teN aro d o w y  — „Ś w ięto szek '' ■
N o w y  — „P y g m a lio n " — g, 

Pow szechny — „S zczyg li zaułek"
— g. )9

C y rk  N r. 7 — ot. M arszałkow ska
— g. 19.30.

K I N A
M oskw a — „C ó rk i C h in ” — g. 15, 

17, 19, 21
P raha  — „H ra b ia  M onte  C hris to“ 

ser. I  — g. 15, 17, 19, 21 

P a llad ium  — „ K o n fro n ta c ja ” — g. 
15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „D ziew czyna  tt źród ła”
— g. 15. 17, 19, 21.

Stolica — „P o w ró t Lassie” — g- 
15, 17, 19, 21

Ochota — „Ś p iew  jest p ięknem  t y ­
c ia“ — dod. — „O chrona osobista 
dróg oddechow ych” — g. 15, 17, 
19, 21.

W —Z  — „B ogata narzeczona” — 
g. 15, 17, 19, 21

1 M a j — „ K rw a w a  V e n d e tta ” — 
g. 15, 17, 19, 21

S yrena  — „W esołe kum oszk i z 
W indsoru” — dod. „W a lk a  trw a “ — 
g. 15, 17. 19, 21

Tęcza — „Z a k lę ta  narzeczona” —
— dod. — „& yc ie  ow adów ” — g. 
15. 17, 19, 21

Polonia — „P rzyg ody  Nasseredi- 
na” -  g. 15, 17, 19, 21

a
A

w i e
D I 0

P O N IE D Z IA Ł E K  27 S IE R P N IA
P rogram  I na fa li 1322 m

5.10 A ud. dia wsi; 5.20 K o n cert, 
6.05 Pieśni masowe i m u zy k a , 7.45 
A ud. dla w ychow aw czyń  przedszko­
li; 8.00 Piosenki w łoskie; 8.30 Aud. 
dla dzieci z ko lonii i obozów; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 U tw o ry  M ozarta; 
10.15 K oncert o rk . G órzyńskiego: 
10.55 „D w a ! żo łn ie rze ” — ode. pow  
K, S im onow a; 11.15 „ M u zy k a  i a k ­
tualności“ ; 11.45 „Glos m ają  kob ie ­
ty “ ; 12.30 Aud. dla w s i. 12.45 „Na  
swojska nu tę” ; 15.30 Aud. dla dzie­
c i. 16.20 K oncert ork. Seredyńskie- 
go; 17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta“ ; 18.90 
k om pozy to r Tygo dn ia  — Ludom ir 
R óżycki; <8.40 „N o w y  m u r“ — ode 
pow R. Hussarskiego; 19.00 O rgany  
kinow e; 19.15 Aud dla m łodzieży:
20.30 U k ra iń s k ie  pieśni ludow e. 20.45 
Aud. d 'a  w si. 21.00 U tw o ry  s krzy p ­
cowe. 21.25 R enortaż J. P y tiako w - 
skiego, 21.40 M u zy k a  ro zryw k o w a . 
22.20 M u zy k a  sym fon iczna.

P rogram  I I  na fa li 3fi7 m
6.15 M u zy k a  j pieśni masowe; 7.45 

Duet fortepianowy-; 13.30 „M u zyka  
dia w szystk ich” ; 13.50 Aud Z Ń P .
14.30 „P rzy  dochodzeniu śledczym* 
— fragm  opow O rzeszkow ej. 14 50 
R adziecka m uzyka  film o w a; 15 30 
A ud dla dzieci: 15 50 A ud PCK dis 
chorych . 1 6 . Dz iennik  w arszaw ­
ski: 17 05 O dpow iedzi „F a li 49“ . 17.15 
K oncert ro zryw k o w y : 13.05 S k rzy n ­
ka W szechnicy R ad iow ej. 18.15 ..Or­
ka na Bałtyku** — pog.; 18.25 M u ­
zyka  ro zryw ko w a; 19.00 W szechnica  
R adiow a. 19 18 „G aw ęda o C hop i­
n ie“ ; 20.30 Aud. po etycka. 21 00 
„P ieśni o lasach“ — o ra to riu m  Szo­
stakow icza 21.45 „W spom nienia  ro­
botn icze“ . 22.00 M uzyka  i a k tu a l­
ności“ . 22.30 M uzyka  taneczna. 23.1C 
K o n cert ork, R ezlera.

Im p re z y
n iedz ie lne

Dzisiejsze im prezy a rtys tyez* 
ne i  rozryw kow e organ izow ana 
przez W ydzia ł K u ltu ry  St. Ra­
dy N arodow ej w  P arku  K u ltu r y  
na B ie lanach odbywać się będą 
pod hasłem : „O drodzone L o t-  
n i" tw o  Polskie w  służbie po­
k o ju “ .

Na estradzie I  od godz. 16 da  
19 grać będzie do tańca o rk ie ­
stra Stecia. O g. 11.30 i 15 roz­
poczną się na estradzie I I  k o n - 
ce rty  ze śpiewem  i recytacją.

Nauka tańców  ludow ych  I  
p ieśn i masbwv’ch oraz gry  to­
w arzyskie  odbyw ać się będą 
na I I I  estradzie w  godz. 13 —  
16.

W  czyte ln i pod parasolem  od 
godz. 10,30 do 18.30 wypożyczać 
można bezpłatn ie ks iążk i, cza­
sopisma i g ry  sto likow e. O &  
17.15 spotkanie z autorem .

Na teren ie dziecięcym  od g. 
L  do 19 czynne zjeżdżalnie, k o - 
lobiegi, huś taw k i, o g. 16 ko ­
row e taneczne.

W parkach S karyszew skim  i  
Sow ińskiego o g. 16 oraz w p a r­
ku  P raskim  o g. 12 i 18 roz­
poczną się konce rty  i występy; 
a rtys tów  scen warszawskich.

Zabawa ludowa na G rochó­
w ie  trw a ć  będzie od g. 15 do 
20.

W Ośrodku Wczasów Ś w ią­
tecznych w  Pow sin ie odbędzia 
sie pod h; slem „Sojusz ro b o tn i-  
cz~ . chłopski podstawą s iły  
Polski L u d o w e j“  W ie lk i Festyn 
Ludow y. _______

Poprawia się 
wygląd miast 

w woj. warszawskim
W Pruszkow ie dobiega końca 

układan ie  b ruku  na ul. Niecą-* 
łe j. U lica ta, na k tó re j w cza­
sie deszczów grzęzły dotychczas 
pojazdy i przez k tó rą  z tru d e m  
b rnę li przechodnie, będzie na­
reszcie doprowadzona do po­
rządku. ,

*
W Sochaczewie ułożono nowe 

chodn ik i na u l Staszica i Że­
romskiego. W  mieście w ybudo­
wano studnię g łębinową, k tó re j 
b rak bardzo dawał sie odczuwać 
m ieszkańcom.
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą

Przedterminowo dostawimy zboże 
do punktów skupu

„W ięce j chleba dla  Państwa 
*— to  nasza odpowiedź podże­
gaczom w o jen nym “ . Z ta k im  
napisem  transparent um ieści­
l i  cz łonkow ie spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j „Ż e lazny M ost“  na 
czele fu rm anek w iozących zbo­
że do p u nk tu  skupu w  L u b i­
nie.

W  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
„Ż e lazny  M ost“  pom yśln ie  w 
ty m  ro ku  zakończono akcję 
żn iw ną , zbiera jąc o 5 q w ię ­
cej zboża z hekta ra  n iż w  roku 
ub ieg łym . Szybko i sprawnie*

przebiegła także akc ja  om ło to- 
wa.

Obecnie członkow ie  spó łdzie l­
n i pos tanow ili p rzed te rm ino­
wo w ykonać plan skupu zboża 
do dn ia 6 w rześnia br. R ów no­
cześnie spółdzie ln ia „Ż e lazny 
M ost“  w zyw a w szystk ie  spół­
dzie ln ie  p rodukcy jne  na te re ­
nie  pow ia tu  lub ińsk iego do 
w spółzaw odn ictw a w  p rzed te r­
m inow e j dostaw ie zboża do 
pu nk tów  skupu.

K A Z IM IE R A  M O S K W A  
L u b in

Starzy i nowi pracownicy powinni wspólnie 
usprawniać system produkcji

P raco w n ik  w y tw ó rn i beczek 
Centra lnego Zarządu Przem y - 
słu Owocowo - W arzywnego ob. 
K az im ie rz  Jarosińsk i, jest au to­
re m  cennego pom ysłu ra c jo n a li-  
za+orskiego.

O pracow ał -on now y system 
p ro d u k c ji beczek. Zastosował 
m ianow ic ie  do w yrobu  beczek 
specja lne maszyny, dz ięk i k tó ­
ry m , p ro du ku je  się obecnie p ra ­
w ie  6 razy w ięcej beczek, niż 
p rzy  uprzedn im  ręcznym  sy - 
Sternie

W zw iązku z ty m  uspraw  - 
n ien iem , w  zakładzie przepro - 
wadzono reorganizację  dotych - 
czasowych norm  pracy. W pro­
wadzono równocześnie taśmo -  
w y  system p ro du kc ji.

Załoga w y tw ó rn i z zadowo­
len iem  pow ita ła  te zm iany w i­
dząc rosnącą dzięki n im  w y ­
dajność pracy i  jakość p ro d u k ­
c ji-

Znalazła się jednak w  becz­
k a m i grupa niezadowolonych. 
B y li to  n iek tó rzy  starzy fa - 
chowcy. N iezrozum ia ły  w yd a ­
w a ł im  się fa k t, iż  m łodszy od

nich la ta m i pracy bednarz m o­
że w prow adzać ja k ie k o lw ie k  
zm iany do sposobu p ro d u k c ji 
w ypróbowanego przez n ich w  
ciągu d ług ich  la t p ra k ty k i.

S tosunki w  w y tw ó rn i beczek 
s taw a ły  się coraz bardzie j na­
prężone. A by  rozładować tę 
n iezdrową atm osferę, ob. Ja ro ­
siński zw ró c ił się o pomoc do 
o rgan izac ji p a rty jn e j i rady 
m ie jscow ej przy CZPO -W . Ape! 
pozostał jednak  bez echa. Pod­
stawowa organ izacja  i  rada 
m ie jscow ą zlekcew ażyły syg­
na ł o n iezdrow ych stosunkach 
"ś ró d  p racow n ików  ich tere -  

nu, pozwalając ty m  samym, 
aby sytuacja  zaostrzała się co­
raz bardzie j.

A  przecież ich  obow iązkiem  
by łoby  w ytłum aczyć  i  s ta rym  i 
now ym  fachowcom , ja k ie  zna­
czenie m ają  d la  naszej gospo - 
d a rk i narodow ej w szystkie  u -  
sp raw n ien ia  i  pom ysły rac jon a ­
liza torsk ie .

L . K O N A R S K I
W arszawa

Zanim wy da się rozporządzenie -  trzeba je 
w n ik liw ie  przemyśleć

A k c ję  zapisów do szkół lo tn i­
czych przeprowadzają zarządy 
okręgowe L L . Jeden z zarzą - 
dów  okręgow ych zna jdu je  się 
także w  Rzeszowie. N iestety 
W  ty m  roku  nie spe łn ił on na­
leżycie swego zadania.

Przed w akac jam i w  Rzeszo - 
w ie  zorganizowana została 
kom is ja  m andatow o -  społeczna 
i  lekarska, na k tó rą  obow iąza­
n i b y li staw ić się wszyscy ka n ­
dydac i do szkół lo tn iczych. M .in  
p rzy jecha ło  także 75 osóo ze 
S ta low e j W o li od leg łe j od Rze­
szowa o 109 k ilo m e tró w  B y li 
to  uczn iow ie szkół zawodowych 
i  pracow nicy zakładów  ze S ta­
lo w e j W oli.

Z a kw a lifiko w a n ych  kandyda -  
tó w  do szkół s iln iko w ych  skie -  
row ano  na dodatkowe badania 
do W arszawy do Centralnego 
In s ty tu tu  Badań Lotn iczych. 
W  W arszaw ie kandydaci zapi - 
sa li się na odpow iedn ie tu rn u  -  
sy szkoleniowe. U czn iow ie na 
okres w akacy jn y , aby we 
w rześn iu  móc w róc ić  do swych 
szkół, in n i na pow akacyjny.

A le  n iestety, z n iew iadom ych 
pow odów  nic uw zględn iono ich 
prośby. Zapisanych bow iem  
na szkolenie w rześniowe w e­
zwano na tu rnu s  w akacyjny. 
N a leży przypuszczać, że pozo­
s ta li o trzym a ją  w ezw ania na 
wrzesień.

Rów nie n iedbale za ła tw iono 
sprawę szkolenia szybowcowe­
go.

Zarząd O kręgow y w  Rzeszo­
w ie  sk ie row a ł 15-tu kandyda tów  
do szkoły szybowcowej w  S trze- 
b ie lin ie . O kazało się jednak, że 
kandydac i c i zosta li do S trze- 
b ie lina  sk ie row an i m yln ie , że 
należało wysłać ich do szkoły 
w  Rzadkow ie. A  sta ło  się to  
dlatego, że k ie ro w n ik  kan ce la rii 
zgub ił odpow iedn i rozdz ie ln ik .

F a k t dop raw dy w ym o w ny !
Zarząd O kręgu Rzeszowskie -  

go chcąc na p ra w ić  sw ój błąd, 
zaw iadom ił o całej spraw ie 
Z G L L , prosząc o radę. Zarząd 
G łów ny  zaś w yd a ł polecenie: 
„ lu d z i rozpuścić do dom u!“ .

F a k ty  powyższe są w yra źnym  
dowodem  bezmyślnego zalat - 
w ia n ia  spraw  przez n ie k tó rych  
u rzę dn ików  o rg an izac ji L ig i 
Lo tn icze j. Bezm yślność ta  jest 
dosyć kosztowna. W ydano bo­
w iem  pieniądze na zw ro ty  kosz­
tów  podróży, organ izow an ie  ko ­
m is ji itp . Ludz ie  opuścili po 
k ilk a  d n i p racy 1 na uk i, za - 
ła tw ia ją c  fo rm a lnośc i p rz y j ę - 
cla do szkół, w  w y n ik u  zaś 
„rozpuszczono“  ich  do domów, 
a ja k  w  p ie rw szym  w ypadku, 
skierow ano na kursy , na  k tó re  
przybyć nie  mogą.

W Ł A D Y S Ł A W  K Ó ŁE C Z K O  
S ta low a W ola

K ro n ika  w ydaw nicza
NO W E W Y D A N IA  PRAC 

L E N IN A
W  B ib lio tece K la sykó w  M a r­

ks izm u Len in izm u  „K s ią ż k i i  
W iedzy“  ukaza ły się w  now ym  
■wydaniu prace W. I. Len ina 
„K w e s tia  agrarna a „k ry ty c y  
M arksa “  (str. 188) napisana w 
r  1901, „Co robić? Palące za­
gadn ien ia  naszego ruch u “  (str. 
224) napisana rów n ież w  r. 1901 
i  „K ro k  naprzód — dwa k ro k i 
•wstecz“  napisana w  r. 1904.

W szystkie trz y  prace ukazały 
się w  tan ich  m asowych w yd a ­
niach, s tarannie opracow a­
nych, na dobrym  papierze!

O znaczeniu czwartego 35-to - 
naowego w yd an ia  D zie ł Lenina, 
zakończonego n iedaw no w  
ZSRR, m ów i broszura P. Pos- 
p ie łow a pt. „C zw arte  w ydan ie  
D z ie j W .' I. Le n ina “  (tłum . K. 
K rą k o w s k i, str. 24, zł 1,20). Jak 
w iadom o, w  przekładzie  po lsk im  
ukaza ło  się dotychczas 8 tom ów 
D zie ł, a całość ukaże się do 
końca 1953 roku.

O R A D Z IE C K IC H  
B O H A T E R A C H  P R A C Y

N akładem  „K s ią ż k i i W iedzy“ 
ukaza ł się 69 i  70 zeszyt B i­
b lio te k i P rzodow n ików  Pracy, 
k tó re  przynoszą w spom nien ia i 
op isy osiągnięć dw u czołowych 
stachanowców i rac jon a liza to ­
ró w  Zw iązku Radzieckiego: 
W ik to ra  Ponom ariow a, freze­
ra  U ra lsk ich  Z ak ładów  B u ­
dow y Maszyn („30 norm  rocz­
nych w  ciągu p ię c io la tk i“ , przeł. 
B. M a lin ia k , str. 64, zł 2.20) i 
P aw ła  Podżarowa, gó rn ika  Za­
g łęb ia  K iz ie łow skiego, tw ó rcy  
no w e j m etody w rębu („G łębo ­
k im  w rębem “ , t łu m . T. T a rgoń ­
sk i. str. 60, zł 2.— ).

W  serii „M łodz ież  w  służbie 
soc ja lizm u“  nakładem  tegoż 
w yd a w n ic tw a  ukazała się p ra ­
ca W Dobrow olskiego o ra ­
dz ieck im  m is trzu  w ytopów  
A leksandrze Szaszkowie (tłum . 
J  K la jne rm anow a . str. 52, zł 
1.70) i praca zbiorowa o m ło ­
dych radzieckich now ato i ach 
p ro d u k c ji — z hut. kopalń, fa ­
b ry k  i  pól — pt. „C horążow ie 
no w a to rs tw a " (str. 120. zł 2.50)

S T U D IU M  O B A C H U

W  roku  uo ieg łym  m inę ło  200 
la t  od śm ierci jednego z n a j­
w iększych kom pozytorów  św ia ­
ta. Jana Sebastiana Bacha. W 
zw iązku  z ta rocznicą Państwo­

w y  In s ty tu t  W ydaw n iczy w y d a ł
p iękną książeczkę „Jan  Seba­
stian Bach“  (str. 124, cena 4,50 
zł.). A u to rem  bogatego w  treść 
szkicu jes t Ja ros ław  Iw aszk ie ­
wicz.

„L A M IE Ł "  S T E N D H A LA
K o n ty n u u ją c  w ydaw an ie  li te ­

rackiego dorobku w ie lk iego  
francuskiego re a lis ty  S tendhala 
— w zn ow iła  „K s ią żka  i  W ie­
dza“  p rzek ład  pow ieści S tend­
ha la „L a m ie !“ , należącej do 
na jśm ie lszych u tw o ró w  tego 
pisarza (str. 155, cena 8 zł.). Tom  
poprzedzony jes t wstępem  t łu ­
macza —  Tadeusza Żeleńskiego- 
Boya.

N O W Y  P O L S K I D E B IU T
P O W IE Ś C IO W Y

„K s iążka  i  W iedza“  w yda ła  
in te resu jącą powieść współczes­
ną m łodego pisarza Jerzego 
P ie tk iew icza  „Z b ro d n ia  P io tra  
D u d y “  (str. 166, cena 6 zł.).

S Z T U K I T E A T R A L N E
W  S ZA C IE  K S IĄ Ż K O W E J
C zy te ln ik  w yd a ł ju ż  d ru k ie m  

szereg sztuk, w ystaw ionych  w  
okrasie F es tiw a lu  P olskich 
Sztuk Współczesnych. Do daw ­
n ie j ju ż  w ydanych  — i  zare je­
s trow anych na ty m  m ie jscu — 
sztuk Lutow skiego , F om ianow - 
skiego, Skow rońskiego i  S ło t- 
w ińskiego, Tarna i  W yd rzyń - 
skiego p rz y b y ły  osta tn io : Leo­
na Pasternaka „T rzeba było  
is k ry “  (str. 84, cena 8,20 zł.), Je­
rzego P ió rkow sk iego „Nasze ży ­
cie“  (str. 84, cena 6,20- zł.), A n n y  
Sw irszczyńskie j „O dezwa na 
m urze“  (str. 86, cena 8,20 zł.) i 
W andy Ż ó łk ie w sk ie j „A w a n s " 
(str. 88, cena 7,80 zł.). T eksty
sztuk są prze jrzane i  z rew ido­
wane przez autorów .

N O W Y  Z B IÓ R  N O W E L
A LE K S E G O  TO ŁS TO JA

„C z y te ln ik “  w yd a ł now y zb iór 
m is trzow sk ich  now e l autora 
„P io tra  1“  A leksego To łsto ja  
(„H ra b ia  Cagliostro  i inne opo­
w iadan ia “ , prze!. K az im ie rz  
" ru c h  anow ski, str. 231, cena 8 
zł.). Pochodzą one przeważnie 
z wcześniejszego okresu tw ó r ­
czości T o łs to ja  i tem atyka  ich 
odnosi się g łów n ie  do przedre­
w o lu cy jn e j a częściowo jeszcze 
pańszczyźnianej Rosji. O statn ia 
z now e l („R ękopis znaleziony 
pod łóżk iem “ ) jest z gryzącą iro ­
nią nakreślonym  obrazkiem  
zgniłego życia b ia łych  em igran­
tów  w  Paryżu.

S talinow skie  sokoły wzore  
dla po lskich  p ilo tów

M ó w iło  się oczyw iście przede 
w szys tk im  c lo tn ic tw ie . Bo o 
czymże rozm aw iać w  przeddzień 
św ięta lo tn iczego z grupą o fice­
rów  -  p ilo tó w  i  techników ?

Lo tn icza brać schodziła się 
w łaśn ie  w  stołówce, podczas 
p rze rw y  obiadow ej. D o b ry  m o­
m ent do ucięcia pogawędki.

N iew ta jem n iczonem u dz ienn i­
ka rzo w i tłum aczy up rze jm y  roz­
m ówca:

— Ta grupa, to nasi p rzodu­
jący  o fice row ie  -  p iloc i: bracia 
Tanana, W iącek, Herm aszewski. 
B n iew ski, M ie ln ic k i. Zaraz na­
dejdą B łędek, Broszko, A nd rze ­
je w sk i, G ibk i.

W  m ia rę  ja k  ro z w ija  się roz­
m owa pada w ie le  nazw isk. 
Dużo ich  dz is ia j czołowych, 
zdolnych, oddanych lu do w i, z 
którego w y ro ś li, po lskich lo tn i­
ków . Z b liżam y się do g rupy  ży­
w o dysku tu jące j. Chcę się do­
w iedzieć czego wym aga się od 
lo tn ika , by móc go nazwać 
przodu jącym . I  z w ie lu  w yp o­
w iedz i rysu je  się obraz: ta k  to 
m usi być cz łow iek bez reszty 
kochający naszą ludow ą O jczy­
znę człow iek o dużych zale­
tach cha rakteru , s ilne j w o li, 
szybkie j decyzji, fizyczne j 
sprawności. C z łow iek św iadom y 
spraw y, k tó re j służy — człow iek
0 m ocnym  kręgosłup ie  p o litycz ­
nym . S łowem  ja k  to  słusznie 
s fo rm u łow a ł o fice r P n iew sk i: 
„p i lo t  w  W ojsku Lu dow ym , to 
n ie  ty lk o  specja lista od k ie ro ­
w an ia  maszynek, ale też św ia ­
dom y b o jo w n ik  sprawy, o k tó rą  
w a lczy nasz naród. To ■wierny 
obrońca osiągnięć naszego na ­
rodu, sto jący na s traży naszej 
tw órcze j, poko jow e j p racy“ .

*
P rzy j rz y j m y się pa ru  sy lw e t­

kom  naszych dz ie lnych lo tn i­
ków . P o tw ie rdza ją  on i słowa 
o fice ra  Pniewskiego.

O o fice rze-p iloc ie  Tadeuszu 
M ie ln ic k im  Chciałoby się pow ie­
dzieć: toć to jeszcze chłopak.
1 jes t coś chłopięcego w  szczu­
p łe j tw a rzy  oficera, gdy w  te le ­
g ra ficznym  skrócie opow iada o 
swej drodze do lo tn ic tw a . Po­
chodzi z H a jn ó w k i, w o j. b ia ło ­
stockie. O jca -ro bo tn ika  w  ta r ta -

Celina

ku, członka K T ,  zab iły  zb iry  
g rana tow ej p o lic ji w  czasie 
s tra jku . Tadek m ia ł wówczas 
ok. 4 la t. P ięc io le tn iem u ch łop­
cu goniącemu b łę k itn y m i ocza­
m i gołębie na nieb ie  — śn iły  
się sam oloty. I  ta k  po gołębiach 
przyszły  latawce, a potem... szy­
bowce D a le j przed w o jną  nie 
doszedł. La ta  okupac ji, to  cięż­
ka praca w  m łyn ie . P rzyszło 
w yzw olen ie  i  w raz  z n im  m o ż li­
wość nauk i. M ała m atura . T u r ­
nus SP i  ku rs  szybowcowy, a 
potem... droga o tw a rta  i  szkoła 
oficerska. Dziś la ta  na sam olo­
tach odrzutow ych. Z iśc iły  się 
dziecięce m arzenia o locie z 
w ia tre m  w  zawody.

O fice r -  p ilo t  H e n ryk  N iem ­
czyk, pochodzi z rodz iny  gó r­
n iczej. O jc iec p racu je  w  k o ­
p a ln i w  Sosnowcu i H e n ryk  
b y ł podczas oku pa c ji ładow a- 
c-^m . W  ro ku  1945 w stępu je  o- 
chotniczo do wo jska. Po szko­
le zostaje . o fice rem  -  tech n i­
k iem . Pociąga go jednak  p ilo ­
taż. Teraz jest in s tru k to re m  i 
w ie lu  lo tn ik ó w  ju ż  w ychow a ł.

—  W szystko co um iem  i  to 
że um iem  uczyć zawdzięczam 
in s tru k to ro m  radzieck im . To 
od n ich  uczy liśm y się ja k  cze­
la d n ik  od m a js tra , tru d n e j 
sz tuk i p ilo tażu  i  rów n ie  t ru d ­
ne j p racy nad w ychow aniem  
człow ieka. O dpow iedzia lna to 
praca. In s tru k to r  ta k  m usi 
znać swego ucznia, ja k  zna się 
syna. M us i um ieć zagrać na 
jego a m b ic ji t ra f ić  do n a jle p ­
szych cech cha rak te ru , w ycho­
wać i  zahartować. Pomaga m u 
w  ty m  organ izacja  p a rty jn a , 
pomaga ZM P. Te trudności, 
k tó ry c h  n ie  może sam poko­
nać s taw ia  na zebraniach i  tu  
są w spó ln ie  w  k o le k ty w ie  roz­
strzygane, a k o le k ty w  jes t n a j­
lepszym  w ychowawcą.

I  n ie  jest p rzypadkiem , że ci 
m łodzi lo tn ic y  uc ieka jąc się do 
porów nań, używ a ją  tych, k tó ­
re są zaczerpnięte ze s łow nika  
robotniczego. To przecież w  
w iększości synow ie robo tn ików .

Kulik

—  A m b ic ją  in s tru k to ra  —
m ów i o fice r A r tu r  Jasek — jest 
żeby jego grupa by ła  n a jle p ­
sza to  ta k  ja k  u b rygad ie ra  w  
fabryce.

— D um n i jesteśm y z naszych
osiągnięć w  w yszko len iu  — 
m ów i Józef K o w a lsk i — ja k  z 
o-iągnięć w  budow n ic tw ie . T u  
m y, a tam  nasze rodz iny  i  zna­
jom i. W spólna sprawa.

Słowa są proste żo łn ierskie , 
zdania k ró tk ie . Ci ludzie  czynu, 
n ie  lu b ią  w ie le  m ów ić, zw łasz­
cza m ów ić  o sobie. W idać to w y ­
raźnie, gdy ko ledzy podpow ia­
da ją n iem a l o fice row i S tan is ła ­
w o w i Tanana czym  to się je ­
szcze może poszczycić.

N adm ien ić trzeba, że lo tn ik a ­
m i są trze j brac ia  Tanana Cze­
sław, S tan is ław , K az im ierz , trze j 
synow ie ko le ja rza  z Sarn.

Droga lo tn icza S tan is ława T a­
nana p row adziła  poprzez wspa­
n ia łą  szkołę s ta linow sk ich  soko­
łó w  I  Kaczyńską. Z te j szkoły 
w ysz li boha te row ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego Gastello, G rom ow , tu  
uczył się syn S ta lina . P rom ie­
nie jąca radosnym  uśmiechem 
tw a rz  o fice ra  Tanana na chw ilę  
poważnie je, gdy to wspom ina. 
W ie o tym , że ukończenie te j 
szko ły obow iązu je i  obow iązki 
te w yp e łn ia  godnie. W ypełn ia  
je, doskonaląc swoje w yszko le­
nie bo jow e i  po lityczne, w y p e ł­
n ia  je  przekazu jąc swą w ie ­
dzę zastępom m łodych p ilo tów .

Sb
A  te raz k ilk a  s łów  o kob ie ­

tach, bo i  one godnie reprezen­
tu ją  lo tn ic tw o  polskie . O ficero­
w ie  Sosnowska, czy D ziew iczek- 
A ndrychow ska  nie  ty lk o  same 
la ta ją , ale pe łn ia  tru d n ą  fu n k c ję  
in s tru k to ró w , szkoląc m łode k a ­
d ry  p ilo tó w . O fice r Sosnowska 
w yszko liła  ju ż  n ie jedną  dzie­
s ią tkę  m łodych p ilo tó w  bo jo ­
w ych Ludowego Lo tn ic tw a . Z 
pełną o fia rnością  pracuje ona 
nad w ychow an iem  now ych k a d r 
ofice rsk ich .

Zastępy lo tn ik ó w  tw o rzą  nie 
sam i ty lk o  bohaterow ie prze­
stworzy. O fice row ie  technicy, 
m echanicy pe łn ią  n iem n ie j waż­
ną i  n iem n ie j odpow iedzia lną 
służbę.

To przecież on i, c i często bez­
im ie n n i boha te row ie  dba ją  o to, 
by serce sam olotu — m oto r nie 
zaw iodło w  czasie lo tu . W  ich 
sprawnych d łon iach spoczywa 
w  dużej m ierze życie człow ieka 
i' los maszyny.

I  n ic też dziwnego, że p ilo t  sa­
m o lo tu  i  jego tech n ik  muszą 
na jśc iś le j -współpracować. Jak 
to  słusznie o k re ś lił o fice r te c h ­
n ik  S tan is ław  Sobczak: „P ilo t  
bez techn ika  nie jest w  stanie 
w ykonać zadania. O bydw a j m u­
szą jednakow o czuwać nad p u l­
sem m aszyny“ .

I  S tan is ław  Sobczak uśmiecha 
się pogodnie z w ia rą  w ludz i i 
sprzęt. Tak, maszyny pow ierzo­
ne tem u synow i szewca ze S ta­
ró w k i są w  dobrych rękach. 
S tan is ław a Sobczaka w ychow a­
ła  od wczesnego dzieciństwa 
pa rtia . O jciec jego zg iną ł po­
wieszony przez zb irów  h it le ro w ­
skich w  1942 r. w raz  z 49 tow a­
rzyszam i. M a ły  Stach jako  
dziecko ju ż  roznosił m a te ria ły  
pa rty jn e  ha W oli, Po w yzw o le ­
n iu  pa rtia  k ie ru je  go na szkołę 
techniczną. Ten bez reszty od­
dany spraw ie socja lizm u m ło ­
dy człow iek zasłużył sobie w 
szeregach lo tn iczych  na uznanie 
przełożonych, na m iłość i  szacu­
nek towarzyszy.

T ransparent, na ścianie g ło­
si: „S ta lino w sk ie  sokoły wzo­
rem  dla  po lsk ich  p ilo tó w “ , a o- 
f ic e r -p ilo t  S tan is ław  Zan iew ski 
tłum aczy: — „ to  nasza codzien­
na dewiza. In s tru k to rz y  radziec­
cy to ludzie  n iezaw odni, z n im i 
można w  p iek ło  iść. D a łoby się 
radę. A  ja k i w span ia ły  jest 
sprzęt, na k tó ry m  la ta m y  —  w i­
doczny w y ra z  pomocy radziec­
k ie j! “

I  rosną m łode, zdrowe k a d ry , 
polskiego lo tn ic tw a  na w zór 
nieustraszonych, niezwyciężo­
nych sokołów  s ta linow skich .

Żegnam grupę tryska ją cych  
radością boha te rów  dzisiejszego 
św ięta —  św ięta m łodego lo tn ic ­
tw a  P o lsk i Ludow e j, lo tn ic tw a  
k tó re  sto i na straży poko ju  i 
naszego bezpieczeństwa.

K ro p k i n a d  „T *
A N A L F A B E C I I  A R M A T Y

W edług danych Francuskiego  
Państwowego U rzędu S ta ty ­
stycznego we F ra n c ji jes t obec­
nie 1.100.000 analfabetów .

K iedyś F ranc ja  szczyciła się 
tym , że jes t państw em  przodu­
ją cym  w  dziedzinie szkoln ic tw a . 
A le  to by ło  dawno. Dziś, k iedy  
F ranc ją  rządzą A m erykan ie , 
rząd fra n cu sk i stara się n ie  o 
zujiększenie ilośc i szkół, lecz 
ilośc i arm at.

feoi

R O M  CO M O ŻE

W  pierw szych tygodniach
sie rpn ia  na k ilk a  lo k a li postę­
pow ych o rgan izac ji i  księgarń  
w  Paryżu, bo jó iokarze faszy­
stowscy rz u c ili bom by. P re fe k t 
fra n cu sk ie j p o lic j i B ay lo t, 
ośw iadczył, że ja k k o lw ie k  w y ­
k ryc ie  zam achowców będzie 
trudne, to p o lic ja  „ ro b i co 
może“ .

Is to tn ie : pan p re fe k t w yd a ł 
na tychm ias t rozkaz aresztowa­
n ia  tych , k tó rzy  o ś m ie lili się 
podpisać pro test p rzec iw ko  w y ­
czynom faszystow skich bo jów - 
karzy.

(ea)

Młodzież uczy się pilotażu szybowcowego

W  licznych ośrodkach szkolen iow ych L ig i Lo tn icze j m łodzi ch łopcy i  dziewczęta uczą się p ilo ­
tażu szybowcowego. Na zd jęc iu : m łodzież p rzy szybowcu „S a lam andra “  na jednym  z szybow isk

Foto C A F

Występy Zespołu pieśni i tańca 
młodzieży rumuńskiej

Staran iem  K o m ite tu  W spół­
p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
p rz y b y ł do P o lsk i Zespół P ie ­
śn i i  Tańca Z w ią zku  M łodzieży 
R obotn iczej R um uńsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j, la u re a t Ś w ia to ­
wego Z ło tu  M łodych  B o jo w n i­
kó w  o P okó j w  B e rlin ie .

W ystępy chóru m łodzieży r u ­
m uńsk ie j w  W arszaw ie zam ie­
n i ły  się w  m an ifes tac ję  p rzy ­
ja ź n i narodów  polskiego i  ru ­
m uńskiego. Czy to  na akade­
m ii w  Teatrze N arodow ym , 
gdzie ru m u ń s k i chór m łodzie­
żow y w y s tą p ił 'w  przeddzień 
św ięta narodowego R u m u n ii — 
7 roczn icy  w yzw o len ia  tego k ra ­
ju  przez A rm ię  Radziecką, czy 
to  w  halach Żerania, czy w  sali 
O pery i  F ilh a rm o n ii w arszaw ­
sk ie j —  wszędzie n iem ilknące  
ok lask i i  o k rz y k i na cześć Po­
k o ju  i  W ie lk iego  Chorążego Po­
k o ju  —  S ta lina , na cześć p rzy ­
wódców obu na rodów  —  G heor- 
ghe D e ja  i  Bolesława B ie ru ta . 
B y ły  one w yrazem  serdecznych 
w ięzów , łączących naród po lski 
z w o lnym  narodem  rum uńsk im , 
b y ły  wyrazem  uznania d la  w y ­
sokiego poziom u i p iękn e j fo r ­
m y artys tyczne j zespołu ru m u ń ­

sk iego .
Zespół P ieśni i Tańca Z w ią z ­

ku M łodzieży R obotn iczej R u­
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j 
podb ił sw o im i w ystępam i serca 
setek tys ięcy m łodzieży na zlocie 
be rliń sk im . Ta jem nica tego po­
wodzenia tk w i n ie  ty lk o  w  do­
skonałym  przygo tow an iu  a r ty ­
stycznym  występów , zarówno 
w oka lnych, ja k  i choreograficz­
nych, tk w i przede w szystkim  
w  oparciu  się zespołu o ru m u ń ­
ską sztukę ludow ą, w  pe łnym

w yd ob yc iu  je j w a rtośc i, je j 
p iękna. Tańce i  p ieśn i ru m u ń ­
skie, nieznane szerszemu ogó­
ło w i i  ku ltyw o w a n e  je d yn ie  po 
w siach różnych dz ie ln ic  R um u­
n i i  —  doczekały się opracowa­
n ia  artystycznego i  zasłużonego 
tr iu m fu . T k w i w  n ich  cała m o­
zaika uczuć, tęsknot i  radości 
narodu, odzw iercied la  się w  n ich  
tem peram ent m ieszkańców D o­
brudży, powaga m ieszkańców 
B anatu. Cała h is to ria  lu d u  ru ­
m uńskiego, gnębionego przez 
su łtanów  tu reck ich , przez ro ­
dzim ych obszarn ików , przez 
m agnatów  w ęgierskich , gorące 
u m iłow an ie  wo lności i  w resz­
cie radość w yzw o len ia -----prze­
b ija  się w  tańcach i pieśniach, 
w ykonanych  przez ru m u ń sk i 
m łodzieżow y zespół.

W ie lk i, m ieszany chór m ło ­
dzieży rum u ńsk ie j pod dyre kc ją  
F lo r ik i A vram escu w y w o łu je  
na jw ięce j b ra w  na w idow n i. 
S iła  i  czystość b rzm ien ia  g ło ­
sów w ys tępu ją  n a jp e łn ie j w  
„P ie śn i o S ta lin ie “  A . V ie ru  i 
w  „P ie śn i P oko ju “  Szostakow i­
cza. Duża dyscyp lina , doskona­
łe opanowanie te c h n ik i chó ra l­
ne j, um ie ję tne  cien iow anie  g ło ­
su cha rak te ryzu je  w ykonan ie  
p ieśn i ludow ych , ja k  szczególnie 
„Iaca, asa“  S im iona Niculescu, 
„C o d ru le “  F lo rina  Cornisela i 
„L ie , lie , C ioca rlie " w  opraco­
w an iu  A lfre d a  M endeiscbna, 
k tó rą  to pieśń chór m usi z re ­
gu ły  na każdym  w ystęp ie  biso­
wać.

N a jba rdz ie j „egzotycznym “ 
dla polskiego słuchacza jes t w y ­
stęp zespołu „ta ra fo w eg o “ , 
składającego się ze skrzyp iec 
cym ba łów  i  kobz. Zespół ta ra -

fow y, po p u la rn y  do dn ia  d z i­
siejszego na w s i rum u ńsk ie j, 
wnosi do p rogram u na jw ięce j 
może p ie rw ia s tkó w  ludow ych  
w  najczystszej ich  postaci. P io­
senki, w ykonane przez solistkę 
I r a n  S tefan ia  zadz iw ia ją  boga­
ctw em  m o tyw ó w  o rien ta lnych .

W reszcie w ystępy zespołu ta ­
necznego. Przez scenę p rz e w i­
nę ły  się w szystk ie  dzie ln ice 
R u m u n ii z ich  zw ycza jam i, ta ń ­
cam i, m elod iam i. K u ltu ra  ludo ­
wa R u m u n ii pow sta ła  na g ra ­
n icy  skrzyżow an ia  się w ie lu  
w p ływ ó w , sięgających tu  z T u r ­
c ji, z W ęgier, z U k ra in y . W ie ­
low iekow a n iew o la  chłopa ru ­
m uńskiego nie  za ta rła  jednak  
odrębności i  o ryg ina lnośc i r u ­
m uńsk ie j sz tuk i ludow e j, nie 
zgasiła o lb rzym ie j s iły  w ita ln e j, 
tkw ią ce j w  narodzie ru m u ń ­
skim . S iła  ta p rzeb ija  szczegól­
n ie  w  ognistych. W padających 
m om enta ln ie  w  zadumę j  znów 
w ybucha jących radością życia 
tańcach. A  tańce i  śp iew y r u ­
m uńskie (wołąskie) oddzia ła ły  
z ko le i na tego typu  p rze jaw y 
k u ltu ry  lu do w e j po obu s tro ­
nach północnych K arpa t.

Taniec lu do w y  z Banatu, 
„M uszam aua“ , w span ia ły  tan iec 
„O uasu l“ , czy pełne w idow isko  
fo lk lo rys tyczne  „W esele“  w zb u ­
dzają zachw yt w id o w n i. I  nie 
w iadom o, co podziw iać ba rdz ie j— 
czy doskonałe opanowanie tech­
n ik i przez m łodych tancerzy - 
am atorów , św ie tny  uk ła d  cho­
reogra ficzny A u re lii Sauteanu, 
czy też p iękno i  bogactwo fo rm  
samych tańców.

Osobne w yra zy  uznan ia na le ­
żą się s tro jom . Już sam chór

w zbudza ł ołclasW p rzy  o tw a rte j
k u r ty n ie  bogactwem  swoich s ty ­
lizow anych  s tro jów . Zespoły ta ­
neczne ukaza ły  całą gamę ru ­
m uńsk ich  s tro jó w  ludow ych, od 
pow łóczystych s tro jó w  Banatu 
do n ies łychan ie  ba rw nych  za­
chodn ie j i  północnej części R u ­
m un ii. Szczególnie „W esele“  
m ie n iło  się tęczą w szystk ich  
barw .

Szkoda, że w ystępów  m ło ­
dzieżowego chóru rum uńskiego, 
k tó ry  zdobył ta k  zaszczytną na­
grodę na zlocie be rliń sk im , nie 
poprzedzono k ró tk ą  p re lekc ją  o 
R um un ii. Jaśniejsze, bardzie j 
zrozum iałe s ta łyb y  się w ted y  i 
tańce i  obrzędy ludowe. R um u­
nia, u trzym yw a na  sztucznie w 
nędzy i  izo la c ji w  la tach  p rzed ­
w o jennych , m im o o lb rzym ich  
bogactw  na tu ra lnych , z k tó rych  
czerpali m ilio n y  zagran iczni k a ­
p ita liśc i, za m ało znana je s t na­
szemu społeczeństwu. W ystępy 
m łodzieżowego chóru  i  zespołu 
tanecznego z R u m un ii n ie w ą t­
p liw ie  przyczyn ią  się do spopu­
la ryzow an ia  rum u ńsk ie j sztuk i 
ludow e j w  naszym k ra ju , z b li­
żą do siebie oba narody. M ło ­
dzi robo tn icy  i  robotn ice ru m u ń ­
skie, członkow ie  chóru i  baletu, 
w ita n i en tuz jastyczn ie na po l­
skich scenach i  estradach, za­
w iozą do swego pięknego k ra ju  
w iadom ość o s ilnych więzach 
p rzy jaźn i, ja k ie  na w ią za li w  
b ra tn ie j Polsce Ludow e j. Mogą 
on i być dum n i z w ie lk iego 
w k ładu , ja k i w n ieś li do rozw o­
ju  i  popu la ryzac ji sw o je j bo­
gatej, stare j k u ltu ry  ludow ej.

LE S ZE K  G O L IN S K I

Mecłianizator rolnictwa -  nowy 
piękny zawód w Polsce Ludowej

Prof. dr. inż. Czesław Kanafojski

Bomy mieszkalne dla robotników  
gnieźnieńskiej garbarni

W Gnieźnie powstaje osiedle m ieszkaniowe dla  robo tn ików  
G nieźnieńskich Z ak ładów  G a rb a rs k ic h  Na zd jęc iu : f ra g m e n t  

budow y now ych dom ów
Foto  W A i

Przebudowa u s tro ju  ro lnego 
i in te n sy fika c ja  naszego ro ln i­
ctw a w ym aga ją  ogromnego roz­
w o ju  m echan izacji i  e le k try f i­
ka c ji.

Ten rozw ó j został ju ż  zapo­
czątkowany, lecz jego k o n ty n u ­
owanie wym aga bardzo w ie lu  
odpow iedn io w ykszta łconych fa - 

, ehowców. Toteż decyzja Rzą­
du o u tw o rzen iu  z dniem  1 
w rześnia br. nowego, p ierw sze­
go w  Polsce Agrom echaniczne- 
go W ydz ia łu  na Politechn ice  
W arszaw skie j, spotka ła  się z 
dużym  uznaniem  i  zaintereso­
w aniem  ze s trony  społeczeń­
stwa.

Zadaniem  tego W ydz ia łu  jest 
w ykszta łcen ie  przede w szystk im  
m echan izatorów  ro ln ic tw a , na­
stępnie personelu nauczającego 
w  liceach m echan ik i ro ln icze j o- 
raz technologów  dla  przem ysłu 
narzędzi i  m aszyn ro ln iczych. 
Dziedzina n a u k i i  specjalność 
fachow a zupełn ie now a w  P o l­
sce.

Dobre warunki kształcenia

P rogram  pierwszego roku  stu­
d iów  p ra w ie  n iczym  się n ie  ró ­
żn i od norm alnego program u 
W ydz ia łu  Mechanicznego. P ro ­
g i am  drugiego ro ku  rów nież 
p rze w id u je  n ie w ie lk ie  odchyle­
n ia  od p rogram u W ydz ia łu  M e­
chanicznego. N atom iast p ro ­
gram  trzeciego ro ku  ju ż  w y ra ­
źnie „p ro f i lu je “  specja lizację.

Kszta łcenie studentów  na A -  
gromechaniczn.ym W ydzia le  bę­
dzie oparte n ie  ty lk o  na labo ­
ra to ria ch  i  pomocach nauko­
w ych  P o lite c h n ik i W arszaw­
skie j, lecz rów n ież na bogato i  
nowocześnie wyposażonych la ­
bo ra to riach  i  zbiorach maszyn 
In s ty tu tu  M echan izac ji i  E lek­
t r y f ik a c j i  R o ln ic tw a . W  nowo 
w ybudow anym  gmachu tego In ­
s ty tu tu  będzie się m ieścić pięć 
specja lizu jących k a te d r z sala­
m i w y k ła d o w ym i, nowoczesny­
m i k re ś la rn ia m i itp . S łowem  
dołożono w sze lk ich  starań, aby 
zapewnić ja k  najlepsze w a ru n ­
k i kszta łcenia na odpow iedn im  
poziom ie przyszłych in żyn ie rów - 
m echan łków , specja lizu jących 
się w  dziedzin ie m echanizacji 
i m o to ryza c ji ro ln ic tw a .

Zadania
meckanizatora rolnictwa
K im  jes t m echan izator ro ln i­

c tw a  i  ja k ie  są jego zadania?

M  chanizator ro ln ic tw a  jest 
inżyn ie r-m echan ik , dokładnie 
znający budowę i dz ia łan ie  na' 
rzędzi ro ln iczych , ciągników 
ro ln iczych  oraz urządzenia te ' 
chniczne w  gospodarstwach ro i ' 
nych. Poza tym  mechanizator 
ro ln ic tw a  pow in ien być dobry09 
warsztatowcem , a w ięc inżyn ie ' 
rem  ruchu  oraz posiadać g ru n ' 
tow ne znajom ości z dziedzin? 
eksp loa tac ji pa rku  m aszynowe' 
go. Różnorodność ciągn ików , n3'  
rzędzi i  maszyn ro ln iczych  jes{ ( 
ogromna.

Zadaniem  m echanizatora ro i ' 
n ic tv a  jes t przede wszystkim  
u trzym an ie  pa rku  maszynowej!0 
Państwowego Ośrodka M aszy' 
nowego lu b  Zespołu Państwo“ 
w ych G ospodarstw  Rolnych ^  
na leżyte j gotowości do pracy. Bo 
też m echan izator ro ln ic tw a  P0'  
w in ie n  um ieć nie  ty lk o  na leży' 
cie zorganizować swój warsztat
m echaniczny lecz rów nież um ie'  
ję tn ie  n im  kierow ać. Poza tym  
m echan izator ro ln ic tw a  poW>' 
n ien um ieć rozp lanow yw ać p ra ' 
ce agregatów c iągn ikow ych * 
ro -m a  ych maszyn rolniczych- 
P ow i. ien rów nież orientowa® 
się w tzw . agregatowaniu c i4 ' 
gn ikow , to  znaczy w  umiejC^' 
nym  łączeniu k ilk u  rozm a ity0** 
narzędzi lu b  narzędzi i maszyn< 
p racu jących zespołowo za cią'  
gn ik iem . W reszcie mechanizatof 
ro ln ic tw a  pow in ien  um ieć P03“ 
cować społecznie, dążyć do sta' 
lego podnoszenia poziom u sW®' 
go personelu technicznego.

Pionierska rola 
nowych kadr

W idz im y  zatem ja k  w a ż n e j 
różnorak ie  zadania czeka)® 
przyszłego polskiego m echaniz3'  
tu ra  ro ln ic tw a . Ważność i  a tra k ' 
cyjność tych  zadań szczególe10 
potęgu je się w  zw iązku ze w zr9'  
stającą ilością  maszyn ro ln i' 
czych i  w ciąż rozw ija ją cą  si<5 
m echanizacją naszego ro ln ic tw 3- 
P ie rw szym  przysz łym  wys0^0 
w y k w a lifik o w a n y m  m echaniz3'  
to rom  ro ln ic tw a  przypadnie 
■ zia le kszta łtow an ie  pionu me'  
chan izacji naszego ro ln ic tw a . 9 
zarazem dźw iganie te c h n ic z n i 
k u ltu ry  na wsi.

Są to  zadania odpowiedzialne* 
ale jakże p rzy tym  porywaj® 0*  
przede w szystk im  d la  nasze* 
W spaniałej m łodzieży.

Obrazki amerykańskie

Dwa wyroki
„W szyscy są ró w n i wobec — O koło 75 stóp (ok. 23 m«*'1

praw a“  s tw ie rdza konsty tuc ja  
S tanów  Z jednoczonych. Oto 
dw a p rzyk ła d y  te j „rów nośc i“ :

17-le tn ła  W illie  Jean Boswcll, 
ubrana w roboczy kom binezon, 
przechodziła drogą w  pobliżu 
fa rm y  swego ojca pod Yanccy- 
v il le  w  Północnej K a ro lin ie  
(USA). Obok n ie j przejeżdża! 
„z  szybkością około 5 m il na 
godzinę“  — ja k  zeznała późnie j 
— 44 -lc tn i Ing ram . M urzyn , o j­
ciec dziew ięciorga dzieci. Gdy 
Ing ra m  za trzym a ł samochód — 
W ill ie  Jean pobiegła do swego 
ojca, k tó ry  pracow ał na pob lis ­
k im  polu ty to n iow ym .

—  Czy In g ra m  panią do­
tkn ą ł?  — zapyta ł sędzia w cza­
sie procesu, k tó ry  toczył się w 
Caswell C ounty przeciw  In g ra ­
m ow i.

— Nie.
—  Czy odezwał się do pani?
— Nie.
—  W ięc cóż on zrob ił?
—  P opa trzy ł na mnie.
— W  ja k ie j odległości zna jdo­

w a ł się od pani?

rów)> bSędzia Ralph O. Vernon
zał Ing ram a na dwa la ta Pr9 ,t  
przym usow e j „za usiłowa** 
zgwałcenia kob ie ty “ .

F rank  Newsome, b ia ły  w ł a $  
cie i sklepu w  jednym  z *n ' a?r,jtf 
czek w  Północnej Kare l*0^  
przyszedł w  sobotę wiecz0I*a ' 
30 czerwca do 15 -lc tn ie j ** j  
rz y n k i H a ttie  Louise Hogga1"0^  
poprosił ją  o zaopiekowanie # 
jego dziećm i, ponieważ wyh* 
się z żoną do kina .

H a ttie  wsiadła do jego s9..$t 
chodu, ale on zam iast za" ' 1 
ją  do swego domu, w yw ióz ł , 
do dom u swego bra ta Tam. 
żąc, że ją  zam ordu je, dok0 
na n ie j gw ałtu .

...Sąd przysięg łych, skład9’ u 
cy się z b ia łych, u n ie "10 
Newsome‘a.

*  beo
„.„W szyscy są ró w n i „ja 

p raw a“  stw ierdza konstyt0 
S tanów Zjednoczonych. ^
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